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Zarys historyczny problemu przygotowywania 
państwowych urzędników administracyjnych 

w Polsce porozbiorowej.
Zagadnienie szkolenia kandydatów na urzęd­

ników administracyjnych ma w Doisce swoją 
historię, której zaleca się poświęcić nieco uwagi. 
Nie jesceśmy państwem bez przeszłości, na'eży 
więc przy lozwiązywaniu współczesnych proble­
mów z dziecinny organizacji państwowej nawią­
zywać do tradycji, zadając sobie pytanie, jak 
poachodzono do danego zagadnienia w dziejach 
naszych wysiłków państwowotwóiczych. Przy­
patrzmy się spraw>e przygotowywania kandyda­
tów do służby państwowej, a w szczególności 
administracyjnej oraz ich teoretycznego przy­
sposobienia w jej rozwoju historycznym.

Jeśli chodzi o nasze dzieje przedrozbiorowe, 
to nie nasuwają one żadnego godnego uwagi 
materiału. Stanowiska kierownicze w admini­
stracji obsadzane były nie drogą nominacji, lecz 
w drodze wyDcru przez zgromadzenia, jak sej­
miki lub tym podobne zebrania. Urzędy te bo­
wiem uważano za stanowiska obywatelskie, do 
sprawowania których wystarczyło posiadanie za­
ufania swych współobywateli. Uważano, że za­
ufaniem tym nie mógłby być obdarzony ktoś, 
RtoDy jednocześnie nie posiadał cnoć minimal­
nych kwalifikacyj teoretycznych i praktycznych, 
potrzebnych na dane stanowisko.

Próby wychowania wykwalifikowanych kan­
dydatów na wyższe stanowiska administracyjne 
zanotować można na ziemiach polskich na prze­
łomie osiemnastego i dziewiętnastego stulecia.

W czasie gdy zabór pruski obejmował większą 
część późniejszego Królestwa Kongresowego 
pod nazwą .Prus Południowych" wraz z War­
szawą, administracja pruska, zaprowadziwszy 
swoje prawa i swoją organizację, ustanowiła 
egzaminy administracyjne i wysyłała np kandy 
datów na stanowiska administracyjne I kategorii 
do B< rlina, celem zdania egzaminu na .asesora 
rejencyjnego". Nie będziemy się jednak tą fa­
zą rozpatrywanego przez nas zagadnienia bliżej 
zajmowali, ponieważ zarządzenia te zapisać trze­
ba wyłącznie r a  dobro zaborcy pruskiego i trud 
noby je zaliczyć do .polskich" poczynań około 
uporządkowania administracji.

Dopiero po utworzeniu Księstwa Warszaw­
skiego spostrzegamy pierwsze poważniejsze wy­
siłki władz polskich w dziedzinie szkolenia wy­
kwalifikowanego narybku do stuzDy państwo 
wej. Najdawniejszy akt ustawodawczy w tym 
przedmiocie ukazał sie 29 IV 1808 r. (Dziennik 
Praw Księstwa Warszawskiego torn I str. 70). 
Warto przytoczyć interesujący wstęp, w którym 
król saski i książę warszawski Fryderyk August 
uzasadnia potrzebę wydmia tego dekretu: 
.Pragnąc jak najmocniej mieć dowody o zdat- 
ności w sz e l k ic h  u r z ę d n ik ów  publicznych, których 
odtąd do posługi krajowej wzywać będziemy, 
a przekonani, że nie tylko uczciwy sposób my­
ślenia, gorliwość w pełnieniu obowiązków, ale 
nadto prawdziwie gruntowna nauKa odpowia­
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dająca powołaniu oraz doświadczenie wprawncści 
istotnie do użytecznego sprawowania urzędów
są potrzebnymi postanowiliśmy i stanowimy"....
Merytorycznie dekret stanowił, że od dnia 1 IX 
1810 począwszy nikt nie mógł być dopuszczony 
do służby cywilno-administracyjnej, skaroowoj 
i policyjnej, kto nie poddał się uprzednio sto­
sownemu egzaminowi. Przed Komisją Egzami­
nacyjną Departamentuwą, złożoną z 6 urzędni 
ków administracji departamentowej pod prze­
wodnictwem prefekta zdawali egzaminy kandy­
daci na burmistrzów, prezydentów municypal­
nych, intendentów i komisarzy policji, pisarzów 
celnych i celników, leśniczych, buaowniczych 
miejskich, sekretarzy wydziałowych, kontrolerów 
i t. p. stanowiska. W skład Najwyższej Komisji 
Egzaminacyjnej w Warszawie pod przewodnic­
twem prezesa Rady Stanu wchodzili ministrowie, 
referendarze i konsyliarze ministerialni po jed­
nym z każdego resortu, ewentualnie także nad­
leśniczy naczelny i budowniczy generalny. Przed 
tą komisją stawali kandydaci na referendarzy 
i konsyliarzy ministerialnych, sekretarzy gene­
ralnych w ministeriach, prefektów, raaców pre­
fektur, podprefektów, sekretarzy generalnych 
prefektur, wyższych Intendentów skamowych 
i policyjnych, departamentowych komisarzy ge­
neralnych policji, prezydenta m. Warszawy i in­
nych miast departamentowych, nadleśniczych 
i budowniczych generalnych i departamento­
wych. Warunkiem przystąpienia do egzaminu 
przed Najwyższą Komisją Egzaminacyjną było 
zdunie pierwszeyo egzaminu przed Komisją 
Egzaminacyjną Departamentową z wynikiem po­
myślnym oraz następująca po egzaminie jedno­
roczna praktyka w urzędach, poświadczona 
przez prefekta. DoJać należy, że do pierwsze­
go egzaminu wymagano tylko odbycia praktyki 
„stosownej do danego urzędu" bez ścisłego 
określenia jej trwania. W razie niezdania egza­
minu wolno było po upływie roku egzamin po­
wtórzyć, a w razie niepomyślnego wyniku tegoż, 
można było po dalszym roku przystąpić do 
egzaminu po raz trzeci i ostatni

Sposób odbywania egzaminów przed ko­
misjami egzaminacyjnymi miał być określony 
w regulaminie, opracowanym przez Najwyższą 
Komisję Egzaminacyjną. Projekt taniego regu­
laminu został przedstawiony Najwyższej Komisji 
Egzaminacyjnej na sesji w dniu 5 IX 1808 r. 
Motywy do tego projektu Najwyższa Komisja 
Egzaminacyjna zaopatruje w następujący wstęD: 

„Jest w mocy rządów udoskonalić fizyczne 
i moralne w ludziach władze do stopnia krajów 
potrzeby i rządzących zamiaru. Jes t  to nawet

wielu rządów szczerą chęcią. Licz nieumie­
jętność w doborze sposobów czyni schybnym 
najlepszych ich chęci skutek. Największą bc- 
wiem jest trudnością poznanie i urządzenie 
środków do takiego końca właściwych".

„Pełen najpochiebniejszych nadziei na uszczę­
śliwienie Narodu Naszego jest Wyrok Najjaśniej­
szego Pana, który stanowi Egzaminacyjną Ko­
misję. Zdatność i cnotę urzędnika wsicazuje on 
komisji za cel a użycie i urządzenie sposobów, 
do tego celu dążących, aaje tej komisji za o d o - 

wiązek".
„7 uwagą rozbierając rzecz tę w jej wszyst­

kich stosunkach, ukazują się trudności, które 
jak najbardziej zmniejszać, jeżeliby ich nie moż­
na było zupełnie usunąć, s ta . łć  się Komisji po­
trzeba. Pierwsze, aby przez dobre urządzenie 
wszyscy, którycn natura szczególniej w umy­
słowych władzach udarowała, mieli pewną i otwa t- 
szą do urzędów drogę. Ci zaś, w których samo 
przyrodzenie władzę rozumu niezdatnością udo- 
łęznuo, nie mogli się łatwo przeciskać . w po 
czety przeznaczonych do rządzenia. Mogą tacy 
być użytecznymi w innych klasacn, l^cz w sKła- 
dzie rządu już on) krajowi są szkodMwymi, 
skoro dla doskonalszych stają się tam zawadą".

.Doświadczenie dosyć przekonało, ze nad 
nieużytym gruntem przyrodniej niezdatności 
próżno i edukacja i rządy pracują. Mogą one 
takie subjekta uobyczaić, nie mogą nigdy w wiel­
kie przymioty uświetnić, nie potrafią nigdy na­
dać geniuszu, komu go odmówiła natura" (akta 
Księstwa Warszawskiego Nr. 127 S fol. 5 i na­
stępne w Archiwum Akt Dawnych w War­
szawie).

Na podstawie akt skłonni jesteśmy domy­
ślać się, że autorem tego wstępu był Stanisław 
Staszic, jeden z członków Najwyższej Komisji 
Egzaminacyjnej Z dalszych wywodów tego uza 
sadnienia warto przytoczyć jeszcze jedno spo­
strzeżenie:

„Ostatnia trudność największa, która nie 
jest skrytszą, temwięcej niebezpieczna. Jes t  to 
duch intryg, duch ligi, stronnictwa, który nie 
działa nigdy podług publicznego dobra ale po­
dług swej żądzy, przy uporze i osobistości wi­
doku. Oni to przewracają cały dobry porządek, 
oni tamują najszkodliwiej doskonalenie się urzęd­
ników, więc przeciwko im Komisja powinna 
i może obrać jaknajskuteczniejsze sposoby, 
Trzeba, aby im w swoich urządzeniach co krok 
stawiała nowe tamy, przez które byliby wstrzy­
mani albo przynajmniej odkryci, ile razy swa 
jemi krytemi podstępy na miejscu zasłużonych
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i zdalnych będą poupychać niezasłużonych, 
mniej zdatnych*.

Komplet egzaminujący Komisji Egzami­
nacyjnej Departamentowej skład* się najmniej 
z 3 osób pod przewodnictwem prefekta lub naj­
starszego z urzędu członka komisji. Egzamin 
był piśmienny i ustny i obejmował rzeczowo:
a) organizację władz, b) teoretyczną znajomość 
przepisów danego resortu, c) wiadomości prak­
tycznie, potrzebne do sprawowania odnośnego 
urzędu.

Po dopuszczeniu do egzaminu kandydat 
opracowywał 3 prace domowe: 1-szą z dziedzi­
ny historii, 2-gą teoretyczną z dziedziny admi­
nistracji i 3-cią praktyczną. Jeden  z członków 
komisji otrzymywał prace te do oceny. W razie 
pomyślnego zakwalifikowania prac wzywano Kan­
dydata do egzominu ustnego, po ukończeniu 
którego komisja dla przekonania się, czy kan­
dydat wykonał swe prace domowe samodziel­
nie, polecała kandydatowi opracowanie różnych 
(bez ścisłego ograniczenia) tematów na piśmie. 
\V razie uznania egzaminu za nieudany kandy­
data oosy ano na dalszą jednoroczną praktykę*

Komplet egzaminujący Najwyższej Komisji 
Egzaminacyjnej sitładał się z 5 osób. Procedura 
egzaminacyjna przed tą komisją była analogicz­
na oo sposobu, w jaki odDywał się egzamin 
departamentowy. W dwóch końcowych tytułach 
regulamin wymieniał spis literatury naukowej, 
zestawiony systematyęznie dla poszczególnych 
działów udministracji i stanowisk, o które kan­
dydat się ubiegał, oddzielny dla Komisy] Egza­
minacyjnych Departamentowych i oddzielny dla 
Najwyższej Komisji Egzaminacyjnej.

F\ni dekret z 29 IV 1808 r. ani regulamin 
dla komisyj egzaminacyjnych nie zawierają prze­
pisów, któreby wskazywały, jaka zacnodiiła róż­
nica w poziomie wymagań dla egzaminu pierw­
szego (przed Komisją Egzaminacyjna Departa­
mentową) i egzaminu drugiego (przed Najwyż­
szą Komisją Egzaminacyjną) Jedynie wykazy 
podręczników, o których'wyżej mowa, pozwala­
ją się domyślać, o ile wyższe wymagania sta­
wiano przy drugim egzaminie. Zalecana do 
egzaminów literatura była tylko w drobnej czę­
ści polska, przeważały natomiast podręczniki 
niemieckie, fruncusKie, łacińskie i angielskie.

W końcowym art. 22 dekretu z 29 IV 1808 r. 
zapowiedziane było wydanie specjalnej ustawy
0 przygotowywaniu i egzaminowaniu sędziów
1 urzędników wymiaru sprawiedliwości. Dekret 
taki ukazał się 11 VII 1809 r. (Dz. Praw Księ­
stwa Warszawskiego tom I str 298) i wymagał 
nie tylko od kandydatów na sędziów poszczegól­

nych instancy], lecz nawet od kandydatów na 
sekretarzy przy trybunale, sądzie kryminalnym 
i apelacyjnym, pisarzów lub podpisarzów przy 
sądzie pokoju ukończonego kursu prawa (3-let- 
niego), publicznego popisu i co najmniej rocz­
nej aplikacji sądowej. Od kandydatów na pod­
prokuratorów przy trybunale lub sądzie krymi­
nalnym, asesorów przy tych sądach, podsęd- 
ków, pisarzów aktowych i patronów wymagano, 
oprócz warunków wyżej wymienionych, zdania 
egzaminu asesoiskiego przed komisją egzami­
nacyjną, składającą się z 3 sędziów trybunału. 
Nu wyższe urzędy niż dotychczas wymienione 
trzeba było zdać egzamin przed Najwyższą Ko­
misją Egzaminacyjną. Szczegółowymi przepisa­
mi tej ustawy nie będziemy się zajmowali, po­
nieważ sprawa aplikacji sądowej i przygotowy­
wania urzędników niesędziowskich resortu spra­
wiedliwości nie leży w ramach niniejszej piacy

W samym składzie Komisyj Egzaminacyj­
nych Departamentowych zaprowadza dekret 
z dnia 7 II 1810 (Dziennik Praw Księstwa War 
szewskiego tom II str. 124 i 125) drobne zmiany, 
nie posiadające jednak zasadniczego znaczenia.

Przepisy ustawowe o egzaminach z dnia 
29 IV 1808 r. obowiązywały w departamentach 
wcielonych później do Księstwa Warszawskiego 
na podstawie dekretu z dnia 11 VIII T810 (Dzien- 
nlkjPraw Księstwa Warszawskiego tom II str. 371 
i 372). Na tych terenach obowiązek zdawania 
egzaminów dotyczył kandydatów, wstępujących 
do siużby państwowej po dniu 1 VII 1811.

Zaprowadzony przytoczonymi powyżej de­
kretami porządek prawny w dziedzinie szKoleria 
kandydatów na urzędników administracyjnych 
przestał obowiązywać krótko po upadku Księ­
stwa Warszawskiego i w przeciągu tego król 
kiego czasu nie zdołał wykazać swej przydat­
ności. Władze utworzonego w r. 1815 Królestwa 
Kongresowego przywiązują w.jłc  wielką w^gę 
do właściwego rozwiązania tego zagadnienia 
i uważają je za bardzo pilne, jeśli już w następ­
nym roku ukazuje się postanowienie Namiest­
nika z 12 XI1816 r. (Dziennik Praw tom II str. 225 
i następne), regulujące przygotowywanie kan­
dydatów do służby państwowej na nowych pod­
stawach. Przejmuje ono z dotychczasowego 
ustawodawstwa dwustopniowosć komisyj egza­
minacyjnych, nadając stosownie do nowego 
podziału kraju na województwa, komisjom egza­
minacyjnym niższego stopnia nazwy Komisyj 
Egzaminacyjnych Wojewódzkich.

Komisje Egzaminacyjne Wojewódzkie miały 
się składać z: a) prezesa Komisji Wojewódzkiej 
(t. zn. wojewody) jako przewodniczącego, b) ko-
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mDarzy wojewódzkich, c) rektora szkoły woje­
wódzkiej, d) przybranych przez przewodniczą 
cego w miarą potrzeby 2 znawców. Komplet 
egzaminujący wynosił 5 osób. Najwyższa Ko­
misja Egzaminacyjna będzie się odtąd składała 
z a) ministra oświaty jako przewodniczącego, 
b) z resortowego ministra, c) prezesa Izby Obra- 
enunkowej, d) jednego radcy stanu z każdego 
resortu, e) z dwóch referendarzy, f) dwóch człon­
ków akademii, g) dwóch znawców—urzędników, 
powołanych przez przewodniczącego, zależnie 
od działu służby, w jakim kandydat zaawai egza­
min. Komplet egzaminujący wynosił 7 osób.

Nowością w postanowieniu namiestnika 
jest, że poddaje tym sarnym przepisom egzami­
nacyjnym wszystkich kandydatów na urzędy, 
co do których wprowadza podział na 3 klasy.

Do I klasy należą:
a) woźni sądowi, strażnicy, dozorcy więzień, 

sołtysi, dozorcy robót publicznych,'oficjaliści 
VI, VII rzędu w Korpusie Górniczym, aku- 
szery;

b) kanceliści, rysownicy, pisarze niższych komór, 
tycnże rewizorowie, podleśniczowie, dozorcy 
policyjni, dozorcy konsumpcyjni, wójel, chirur­
gowie drugiego rzędu, apteKarze, kondukto- 
rowie dróg, mostów, rzek spławnych, oficja­
liści V rzędu w Korpusie Górniczym,

Do U klasy należą: 
komisarze, intendenci policji, skarbu, leśniczowie, 
intendenci więzień publicznych, kasjerzy, kalku­
latorzy, kontrolerzy, protokóliści, archiwiści, se. 
kretarze kancelarii, biur, pocztmistrze, pisarze 
i rewizorzy główniejszych komór, geometrzy, 
budowniczy praktyczni, oficjaliści mennicy, ofi­
cjaliści towarzystwa ogniowego, Komornicy, ko­
misarze dróg i sp]awów, reqistraiorzy, burmistrze, 
ławnicy, oficjaliści i urzędnicy IV rzędu w Kor­
pusie Górniczym.

Do lii klasy należą: 
obrońcy sądów wszelkiego stopnia, prokurato 
rowie, pisorze sądowi, sędziowie ziemscy, grodz 
cy, zjazdowi, apelacyjni i Sądu Najwyższego, 
prezesi, prezydenci miast, komisarze wojewódzcy 
i obwodowi, adiunkci, szefowie w komisjach 
rządowych, sekretarze generalni i wydziałowi 
asesorowie przy naczelnych władzach, intendenci, 
inspektorowie i podinspektorowie dóbr koron­
nych i narodowych, poborcy i kontrolerowie 
generalni, członkowie dyrekcji dóbr koronnych 
I narodowych, radcy izby obrachunkowej, człon­
kowie administracji ogniowej, konsyliarze k idy 
Lekarskiej, fizykowie wojewódzcy i miejscy

pierwszego rzędu, chirurgowie obwodowi, urzęd­
nicy II i III rzędu w Korpusie Górniczym.

Kandydaci do urzędów I i II klasy mieli 
zdawać egzamin przed Komisją Egzaminacyjną 
Wojewódzką, kandydaci do urzędów ill klasy 
przed Najwyższą Komisją Egzaminacyjną.

Kandydaci do urzędów klasy l-a winni mieć 
ukończoną szkołę powszechną, do klasy l-b 
ukończoną szkołę wydziałową, kandydatów na 
urzędy II klasy obowiązywało ukończenie szkoły 
wojewódzkiej (t. zn. gimnazjum), kandydatów 
na urzęoy ill klasy ukończenie szkoły głównej 
(uniwersytetu). Ponadto wymagano od kandy­
datów na obrońców sądowych przy sądach I in­
stancji uzyskania tytułu magistra prawa, przy 
sądach wyższycn tytułu doktora praw. Do egza­
minu przed Komisją Egzaminacyjną Wojewódzką 
obowiązywała owuiehra apiikacja w urzędach, 
do egzaminu przed Najwyższą Komisją Egzami­
nacyjną, poza świadectwem zdanego egzaminu 
wojewódzkiego, dalsza roczna aplikacja w urzę­
dach lub sprawowanie prztz takiż czas odpo­
wiedniego urzędu. Kandydaci, którzy przed 
Komisją Egzaminacyjną WojewódzKą po raz 
pierwszy nie zdali egzaminu, mogli po upływie 
roKu względnie dwócn lat stawać do niego po 
raz drugi i trzeci; egzamin przed Komisją Naj­
wyższą wolno było powtórzyć tylko raz.

Egzaminy tak w Najwyższej jak w Woje 
wódzKiej Komisji Egzaminacyjnej były piśmienne 
i ustne i dzieliły się na część teoretyczną i prak­
tyczną. Egzamin piśmienny odbywał się częścio­
wo pod dozorem członka komisji. Egzamin ust 
ny trwał co najmniej 3 godziny. Ponadto ist­
niała hierarchia organizacyjna nńędzy komisja­
mi egzaminacyjnymi wojewódzkimi a Najwyż­
szą Komisją Egzaminacyjną, która pilnowała 
legalności postępowania, prostowała uchybienia 
i odbierała z każdego egzaminu wyciągi proto­
kółów, uchylając w razie potrzeby decyzje Ko- 
misyj Egzaminacyjnych Wojewódzkich. Jak  wy 
nika z akt Najwyższej Komisji Egzaminacyjnej, 
znajdujących się w Archiwum Akt Dawnych 
w Warszawie, wytworzyła się praktyka, nie zna] 
dująca uzasadnienia w ścisłych przepisach praw­
nych, że Komisje Egzaminacyjne Wojewódzkie 
przedstawiały Najwyższej Komisji Egzaminacyj­
nej wyniki odbytych egzaminów do formalnego 
zatwierdzenia, d o  czym wystawiały egzaminowa­
nym świadectwa z pomyślnie odbytego egzami­
nu. Wreszcie postanowienie namiestnika z 12 XI 
1816 przewidywało wydanie przez Najwyższą 
Komisję Egzaminacyjną regulaminu odbywania 
egzaminów przed Wojewódzką oraz Najwyższą 
Komisją Egzaminacyjną (art. 53). Takie reguła-
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miny uchwaliła Najwyższa Komisja Egzamina­
cyjna w dniu 6 VIII 1817 r.

Stosownie do art. 1 regulaminu dlu Naj­
wyższej Komisji Egzaminacyjnej w części teore­
tycznej egzaminu .uwaga egzaminatorów w o- 
gólności zwrócona będzie na przytomność, na 
pamięć, na rozsąden odpowiadającego, na jego 
tłumaczenie się, sposób jego obejmowania rze­
czy, na posiadane przez niago wiadomości*... 
.Mianowicie egzaminujący zapytania zwracać 
będą do tych przedmiotów, w których prz«=z 
kandydata wypracowane są rozprawy, projekta, 
raoorta, a to dla przekonania się, czyli ja sam 
wypracował. Nadto niektóre zapytania w tej 
mierze egzaminowany w przytomności Komisji 
n_ piśmie, rozwiązywać powinien*... .W  szcze­
gólności (bit. 2) . . . starać się będą egzami­
na to ro w i  przekonać czyli kandydat jest obe­
znany z ważniejszemi dziełami klasycznemi w tych 
naukach, jakich znajomość jest potrzebne do 
urzędowania, o które się ubiega. Czyli jest 
w stanie robienia trafnych, dobrze zmiarkowa 
nych przystosowań zasad ogólnych do kraju 
naszego ze względu na jego położenie, skład 
ludności, stosunki Wewnętrzne i zewnętrzne 
handlu krajowych produktów, rękodzieł i fabryk* 

Egzamin z prawa rzymskiego odDywa się 
w języku łac<ńskim.

W części praktycznej egzaminu kandy­
datom na urzędy administracyjne zadaje się 
piśmienne wypracowania, jak raporty, opinie, 
referaty w ważniejszych sprawach administra 
cyjnych, policyjnych i skarbowych na podstawie 
dostarczanych akt sprawy. Może być dany do 
opracowania również projekt rozporządzenia 
wraz z uzasadnieniem

Regulamin zawiera również dokładne wska­
zówki cc do zakresu egzaminowania urzędni­
ków fachowych, jak lekarzy urzędowych, urzęd­
ników sljżby technicznej, urzędników górni­
czych i t. p. (art. 7—14).

Wszyscy uizędnicy Dez wyjątku mają być 
egzaminowani ze znajomości konstytucji, pra­
wodawstwa Księstwa Warszawskiego i Króle­
stwa Kongresowego (art. 15).

Egzamin ustny winien trwać najmniej 2 go­
dziny (a r t  24), zasiadać do niego może równo­
cześnie 4 kandydatów

Wreszcie do regulaminu aoiączony jest 
dodatkowy spis urzędów III klasy, dostępnych 
dopiero po zdaniu egzaminu przed Najwyższą 
Komisją Egzaminacyjną.

Regulamin dla Komisyj Egzaminacyinych 
Wojewódzkich zawierał dla kandydatów na urzę­
dy I i II klasy przepisy łagodniejsze. W części

teoretycznej egzaminu nie wymagano znajomo­
ści ważniejszej literatury przedmiotu, ani też 
umiejętności zastosowania ogólnych założeń 
teoretycznych do życia praktycznego i stosun­
ków polskich. W części praktycznej, piśmiennej 
kandydat miał wygotować referaty, raporty, pro­
jekty tylko .w  zakresie przyszłej jego służby* 
w dziedzinie administracji, policji i skarbu 
i umieć przedstawić rys ogólnej administracji 
publicznej w kraju, rozprawę o organizacji władz 
i icn zakresie działania.

Kandydaci I klasy mogli zdawać egzamin 
jednocześnie w sześciu, .  kandydaci II klasy 
w czterech.

Postanowienie namiestnika z r. 1816 zo­
stało uzupełnione dalszym jego postanowieniem 
z 19.VI.1819 r. (Dziennik Praw tom VI itr. 342), 
którym dla niektórych urzędów skrócono człs  

aplikacji, i to dla niższych funkcjonariuszów oo 
3 miesięcy, dla niższych zaś stopni urzędni­
czych do 1 roku.

Opierając się na podstawach prawnych, 
jakie w dziedzinie pizygotowywania dopływu no­
wych s'ł do służby państwowej stworzyła twór­
cza inicjatywa wybitnych patriotów z czasów 
Księstwa Warszawskiego, że wymienię tylko Sta" 
nisława Staszica, Feliksa Lubieńskiego, Tadeu­
sza Mostowskiego i rozwijając ich założenia 
myśluwe, nadało ustawodawstwo Kiólestwa Pol­
skiego pos+anowieniem namiestnika z 12,Xi. 
1816 r. szkoleniu urzędników takie formy orga­
nizacyjne, które przetrwały do chwili wybuenu 
Powstania Listopadowego. Metody szkolenia 
były, jak na owe czasy, nawskioś nowoczesne 
i dały znaczne zastępy znakomicie do służby 
państwowej przygotowanych urzędników, którym 
głównie zawdzięczamy dobią sławę, jaką u 
współczesnych posiadała aaministracia Królestwa 
Polskiego. Według statystyki, jaką udało mi 
się zestawić według danych odnalezionych w ak­
tach archiwalnych, zdało egzaminy przed woje­
wódzkimi komisjami egzaminacyjnymi i Naiwyż 
szą Komisją Egzaminacyjną od chwili istnienia 
tych komisyj do 1.1.1830 r. 2119 Kandydatów do 
wszystkich działów administracyjnych, w tym oko­
ło 400 w resorcie administracji wewnętrznej.

Jeżeli mowa o zagadnieniu udoskonalenia 
aparatu państwowego, to w dziejacn PolsKi po 
rozbiorowej polska tradycja państwowa i duch 
polski nie znalazły nigdy przedtem ani potem 
tak doskonałego wyrazu jak właśnie w prawo­
dawstwie Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego przed roKiem 1830

fl teraz jeszcze rzut oka na sp o sob y  szko 
lenia praktykantów  w doDie p opow stan iow ej.
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Normy prawne sprzed roku 1830 nie zostały 
formalnie zniesione, faktycznie jednak Najwyż­
sza Komisja Egzaminacyjna przestała istnieć 
i działać, a tylko poza stolicą kontynuowały 
swą działalność siłą własnego rozpęau niektóre 
komisje egzaminacyjne wojewódzkie. Ponieważ 
tym samym zabrakło instancji powołanej do za­
twierdzania egzaminów, zdawanych przed komi­
sjami egzaminacyjnymi wojewódzkimi, Rząd 
Tymczasowy Królestwa Polskiego w dniu 7 II 
1832 powziął ucnwałę, że dopóki Najwyższa Ko­
misja Egzaminacyjna nie rozpocznie na nowo 
swoich czynnrsci, mają właściwe komisje rzą­
dowe (t. zn. ministeria) zastępczo zatwierdzać 
protokóły, nadsyłane przez komisje egzamina­
cyjne wojewódzkie (zub. akta Rady Administra­
cyjnej Nr. 113 b fol. 5 e w Archiwum Akt Daw­
nych w Warszawie) Stan rzeczy, jaki powstał 
na skutek powyższej uchwały, nie zdołał wy 
pełnić luki, którą spowodował brak Najwyższej 
Komisji Egzaminacyjnej, brak ten dawał się 
dotkliwie odczuwać, gdyż uchwała Rządu Tym­
czasowego wskazała władzą zastępczą, upraw­
nioną jedynie do zatwierdzenia egzaminów na 
urzędy dwócn niższych kategoryj, t. j I i II rzędu, 
natomiast zabrakło instancji egzaminacyjnej dla 
kandydatów na sędziów i innycn urzędników lii 
rzędu. W rezultacie reflektanci na wyższe urzę­
dy nie mieli przed kim zdawać egzaminów. Na 
dowód tego wystarczy przytoczyć, że Komisja 
Rządowa Sprawiedliwości (czyli Minlsterium Spra 
wiedliwości) p>smem z dnia 28 1 1836 zwróciła 
się do Rady Administracyjnej Królestwa z su­
gestią pizywrócenia działalności Najwyższej Ko­
misji Egzaminacyjnej, uzasadniając swoje wystą­
pienie tym, „że w obecnych czasach czuć się 
daje zupełny brak wykwalifikowanych w tej kla­
sie osób. Niedostatek ten tern jest dotklGszy 
dla służby, że nie może być stosowną liczbą 
egzaminowanych zapełnionym, gdyż Komisja 
Najwyższa Egzaminacyjna zaraz z początkiem 
zaburzeń (t, j. powstań.a — przypisek autore), 
zawiesiwszy swoje czynności, takowych jeszcze 
nie rozpoczęła, d i zez co kandydaci pozbawieni 
są możności wykazania przed nią swego uspo­
sobienia a Władze Rządowe znajdują się często 
w konieczności przedstawiania Radzie Admini­
stracyjnej do nominacji osób, kłóre prawem 
przepisanej kwalifikacji nie posiadają*.

„Dobru publicznemu wiele na tern zalezy, 
aby osoby, do wyższych urzędów, a zwłaszcza 
sędziowskich konkurujące, z wiadomości teore 
tycznych i praktycznych, do urzędów tych wy­
maganych, udowodniły swoje zdolności i tym 
sposobem za objęciem obowiązków według

swego powołania stały się istotnie użytecz- 
nemi.

„Te to powody oraz wzgląd na to, że 
w wydziale sądowym (t. j. resorcie sprawiedli­
wości — przyp. autora) wiele stopni wyższych 
nie mogą być obsadzonemi stosownie do prze­
pisów prawa osobami ze zaolności i nauki pra­
wa znanemi, przemawiają silnie za przywróce­
niem Komisji Najwyższej Egzaminacyjnej I uza­
sadniają potrzebę jak najrychlejszego jej dzia­
łania*... (Akta Rady Administracyjnej Nr 113 
b. fol. 50 —52 w Archiwum Akt Dawnych w War­
szawie).

Wysiłki Komisji Rządowej Sprawiedliwości 
nie odniosły jednak upragnionego skutku. Usta­
wodawcy Królestwa Polskiego nie podjęli pod­
dawanej sooie inicjatywy i poszli w zupełnie 
innym kierunku. Ukazał się bowiem 5.V.1840 r. 
ukaz o kursach prawnych, który zniósł obowią­
zujące dotychczas przepisy o egzaminach i apli 
kacjl, przynajmniej o ile szło o kandydatów do 
służby sądowej. Nowa ustawa wymagała od 
kandydatów na urzędy sądowe IX i VIII klasy 
ukończenia kursów prawnych w Warszawie, do 
wyższych zaś klas ukończenia kursów prawnych 
na uniwersytecie petersburskim lub moskiew­
skim. Według nowego prawa odbycie aplikacji 
i zdanie egzaminu praktycznego nie było wa- 
runKiem nominacji na jeden z wyżej wyszcze 
gólnionych urzędów

Nowe normy w dziedzinie przygotowywa­
nia urzędników sprawiedliwości stanowiły znaczne 
pogorszenie metod pracy w tym dziale organi­
zacji państwowe| i wyraźnie przekreślały do­
tychczasowe zdobycze. To też ówczesny kie­
rownik resortu sprawiedliwości (oficialny jego 
tytuł brzmiał; dyrektor główny prezydujący w Ko 
misji Rządowej Sprawiedliwości) O. Wyczecho- 
wski, wybitny prawnik i administrator tych cza­
sów, zdawał sobie dokładnie sprnwę z popełnio­
nych niedociągnięć, których źródłem były wzglę­
dy polityczne zaborców, zupełnie n!ezaintere- 
sowanych w tym, aby administracja Królestwa 
Polskiego stała na wysokim poziomie. Owiany 
szczeią troską o dobro powierzonego sobie 
działu służby oraz z dbałości o dobrą opinię 
polskiej administracji przygotował projekt posta­
nowienia, który całkowicie nawracał z brędnej — 
jego zdaniem — drogi, po jakiej kroczył usta­
wodawca z 1840 r. Postanowienie to zaprowa­
dzało ponownie aplikację i to dwuletnią dla 
absolwentów kursów prawnych warszawskich 
oraz jednoroczną dla wychowanków uniwersy 
tetu Cesarstwa i przywracało instytucję dwu­
krotnego egzaminu, niższego i wyższego. Pro­



Ne 19 G A Z E T A  A D M I N I S T R A C J I (7) 587

jekt ten zdołał Wyczechowski przeprowadzić 
przez wszystkie instancje do namiestnika włącz­
nie i ogłosić ostatecznie zaaprobowany tekst 
postanowienia w Dzienniku Praw i Gazecie Rzą 
dowej Królestwa Polskiego pod datą 25.'V.'i845 r. 
Tymczasem wydrukowane już w Dzienniku Praw 
postanowienie zostało z nanazu namiestnika 
nagie wycofane i odnośny numer Dziennika 
Praw anulowany. Motywów tego niespodzie­
wanego zarządzenia źródła archiwalne nie po­
dają. Tak wiec, niestety, nie powódł się zamiar 
przywrócenia dawnego systemu szkolenia kan­
dydatów na posady sądowe, tego systemu, któ­
ry wytrzymał próbę życia, gdyż był stosowany 
z wynikiem dodatnim w pierwszych trzech dzie­
siątkach 1,9 go stulecia aż do kcńca roku 1830. 
Jakkolwiek przedstawiony powyżej przebieg wy­
siłków uregulowania szkolenia kandydatów re­
sortu sprawiedliwości nie dotyczy urzędników 
administracyjnych, musiałem go pokrótce przed­
stawić, ponieważ wiąże się on ściśle z tym sa­
mym zagadnieniem w resortach administracyj 
nych i umożliwia zrozumienie ciągłości jego 
dziejów.

Pozostaje pytanie, jak przedstawiała się 
sprawa szkolenia urzędników administracyjnych 
po roku 1840. (Jkaz z 5 V 1840 pomijał ją zu­
pełnie, nie dając żadnych wskazówek, jak win­
ni Dyc szkoleni przyszli urzędnicy administracyjni 
i w jaki sposób winni wykazać swoje kwalifi­
kacje do służby państwowej. Z tej niejasnej 
sytuacji prawnej praktyka administracyjna zna 
lazła jednak wyjście, uzależniając wstąpienie do 
państwowej służby cywilnej od ukończenia wła­
ściwego zakładu naukowego. Kto nie mógł się 
wykazać św!adectwem szkoły, a pretendował do 
urzędu li kategorii, mial możność składać od­
powiedni egzamin jako eksternista. To ostatnie 
ulatw'enie uchwaliła Rada Administracyjna Kró­
lestwa 3 II 1852 (Dziennik Praw tom XL1V str- 
415).

Stan prawny, wyżej przedstawiony, nie 
trwał jednak długo, albowiem ustawa o służbie 
cywilnej w Królestwie Polskim z 22 III 1859 
(Dziennik Praw tom Llll str. 69 i nast) ,  ustano­
wią dla kandydatów do służby administracyjnej 
ncwe zasady. Ustawa klasyfikuje ich na 3 rzę­
dy, za'eżnie od udowodnionego świadectwem 
wykształcenia. Zaprowadzając odwrotną niż do­
tychczas numerację, zaszeregowano na wzór 
dzisiejszego podziału na kategorie! do rzędu I 
kandydatów z ukończonym wykształceniem uni­
wersyteckim, do rzędu 11 z ukończonym średnim 
zakładem naukowym, do rzędu lii z niższym za­
dem naukowym lub z ukończonymi 4 klasami

szkoły średniej. Udowodnienie wykształcenia 
nie obowiązywało niższych funkcionar!uszórv, 
jak woźnych, posługaczy, strażników i t. p.

Ustawa zaprowadza ponownie przymus 
aplikacji i fo kandydatów do służby III Kategorii 
obowiązywał 5 letni okres aplikacji, kandydatów 
II kategorii dwuietni. natomiast aplikantom I ka­
tegorii nie określano żadnego czasokresu przy­
gotowania się praktycznego aa swego zawodu.

Aplikację III rzędu wolno było odbywać 
tylko w urzęaach powiatowych lub gubernial- 
nych, absolwenci zaś szkół średnich i wyższych 
czyli kanoydaci II i I rzędu mogli ją rozpoczynać 
we wszystkich władzach Królestwa Polskiego.

Tak jak ukaz z 5 V 1840 tak leż i ustawa
0 służbie cywilnej zrywa z systemem egzami­
nów praktycznycn po ukończeniu aplikacji. Za­
prowadzono jedynie egzamin z języka rosyj­
skiego, którego znajomość była dla urzędników 
Królestwa od r. 1837 obowiązkowa. Ponadto 
ustanowiono wyjątek dla służby w sądownictwie
1 niektórych działów służby fachowej jak lekar­
skiej I technicznej. Dostęp do tych urzędów 
był nadal uwarunkowany egzaminem praktycz­
nym. Szczegółowego opisu tycn specjalnych 
postanowień muszę zaniechać, ponieważ nie 
wiążą się ściśle z tematem. Jedynie dla uła­
twienia poglądu na całokształt zagadnienia po­
dam pokrótce główne zasady najwyżej zatwier­
dzonych przepisów o aplikacji i egzaminach 
w Wydziale Sądowym Królestwa z 13 VI 1860, 
które stały się odtąd podstawą prawną dia kan­
dydatów do służby w resorcie sprawiedliwości

Przepisy te podzieliły posady na ściśle są 
dowe i kancelaryjne. Do sądowych zaliczono 
posady począwszy od podpisarzy, sekretarzy 
i wyższe oraz posady obrońców i notariuszów, 
do rzędu posad drugich kancelaryjnych, etaty 
niższe od stanowiska sekretarza, tudzież posady 
komornikow i woźnych. Stosownie do tego 
rozróżnia ustawa aplikację sądową od aplikacji 
przy kancelariach sądów, również dzieli egza­
miny na egzaminy do posad sądowych i egza 
miny do posad kancelaryjnych. Dla absolwen­
tów prawa w uniwersytetach aplikacja tiwa 2 
'ata, dla tych, którzy ukończyli kurę prawa w In­
stytucie Szlacheckim w Warszawie lub w jed­
nym z gimnazjów — 4 lata. Aplikanci z 2-let- 
nią praktyką mogą otrzymać posady X i IX 
k'asy po ukończonej aplikacji bez egzaminu, 
aplikanci z 4-lctnią praktyką dopiero po zdaniu 
niższego egzaminu w Komitecie Egzaminacyj­
nym przy Trybunale Warszawskim. Jedynie 
dla osiągnięcia wyższych posad wymagano od 
aplikantów obu kategorii zdania przed Najwyż­
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szą Komisja Egzaminacyjną egzaminu, który 
dla aplikantów z wyższym wykształcani *m był 
pierwszym, dla wszystkich innych aplikantów dru­
gim egzaminem. Dla aplikantów kancelaryjnych 
przepisy wyżej powołane zawierały specjalne 
normy i to z obowiązującym egzaminem, jeżeli 
kandydaci ubiegali się o posddy archiwistów, 
kontrolerów, prowadzących dzienniki podawcze 
i komorników.

Porównując przepisy ustawy o słuzDie cy­
wilnej z r. 1859, dotyczące szkolenia przyszłych 
urzędników, z odnośnym ustawodawstwem pol­
skim sprzed roku 1830, stwierdzić należy znacz­
ną wyższość tego ostatniego nad metodami wpro­
wadzonymi w życie w t. 1859. erśli wciąć pod 
uwag<j, że nowy system wymaga aż 5-letniej apli­
kacji od praktykantów, którzy przewidziani są do 
spełniania funkcyj urzędowych najmniej odpo­
wiedzialnych (urzędów Iii kategorii), podczas gdy 
dla opiiKantów na stanowiska I kategorii, a więc 
bez porównania znacznie odpowiedzialniejsze, 
nie wyznacza wogóle minimalnych okresow 
praktyki, to system taki trzeba uznać za wy­
raźnie wadliwy Przyczynę zdecydowanego po­
garszania się metod pracy nad organizacją 
państwową zrozumiemy łatwo, jeśli uwzględni­
my silny wpływ zaborcy na ich ukształtowanie. 
Czynniki rosyjskie rozmyślnie starały się utrud­
nić dostęp do urzędów Polakom, a ułatwić go 
Moskalom. Ponieważ ze względów politycznych 
zależało im, aby Moskalami obsadzić wyższe 
urzędy w Królestwie, przeto stawiali warunki 
najłagodniejsze do ich osiągnięcia absolwentom 
uniwersytetów petersburskiego i moskiewskiego, 
którzy rekrutowali się głównie z Moskali. Nawet 
na stanowiska mniej wpływowe i znacznie 
mniej lukratywne, powstrzymywano dopływ lud­
ności polskiej przez trudny do spełnienia waru­
nek 5 letniej aplikacji. Równocześnie ustawa 
przewidywała możliwość skracania czasu apli­
kacji, co skwapliwie stosowano wobec Moskali. 
Wreszcie na cele polityczne ustawy wskazuje 
art. 16 teiże, zabraniający przyjmowania do 
służby cywilne] osób niewładających językiem 
rosyjskim.

Szkolenie kandydatów na urzędników I ka­
tegorii doczekało się, jak wykazują akta archi­
walne, dalszej próby refoimy ze strony resortu 
oświecenia. Dyrektor główny prezydu ący (t. zn. 
minister) w Komisji Rządowej Wyznań Religij 
nych i Oświecenia Publicznego, uważając obo­

wiązujące od 1859 roku nor.ny prawne za nie­
dostateczne, a nie czując się widać na siłach 
podjęcia inicjatywy ao generalnego uporządko­
wania tej dziedziny we wszystkich działach ad­
ministracji, wniósł w roku 1862 do Rady Admi­
nistracyjnej Królestwa projekt nowego rozpo­
rządzenia, które miało uregulować warunki mia­
nowania na urzędy klasy VII, VII! i IX wyłącz­
nie w resorcie wyznań i oświecenia. Pro­
jekt wymagał od kandydatów na te posady 
ukończenia uniwersytetu lub równoizębnego za­
kładu naukowego, jednorocznej aplikacji w re­
sorcie wyznań i oświecenia, a wreszcie zdania 
egzaminu praktycznego przed t. zw. Komitetem 
Egzaminacyjnym, który miał powstać przy Ko 
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego. Rada Administracyjna rozpa­
trywała ten projekt na posieazeniu w dniu 16 V 
1862, jednak nie zatwierdziła go, lecz wybrała 
specjalną komisję, złożoną z delegatów wszyst­
kich władz naczelnych pod przewodnictwem 
ministra oświaty. Komisja m>ala za zadanie 
opracować nowe przepisy o przygotowywaniu 
kandydatów do służby państwowej we wszystkich 
resortach. Przepisy te miały stanowić dodatek 
do ustawy o państwowe' służbie cywilnej. J a k ­
kolwiek car zasadniczo myśl tę zaaprobował, to 
|ednak inicjatywa ówczesnego ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego nie docze­
kała się zrealizowania, gdyż projektowana Ko­
misja nie doszła do skutku (zob. Akta Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego Sekcja II 
17 A. Nr. 113 b fol. 120 i następne — w Archi­
wum Akt Dawnych w Warszawie).

Ńa tym kończę rys historyczny zagadnie­
nia, które obrałem za przedmiot niniejszych 
rozważań, zależało mi bowiem na uwypukleniu 
rozwoju mvśii p o l s k i e j  w dziedzinie wychowy­
wania typu urzędnika p o l s k i e g o  według mc 
tod, stworzonych przez p o l s k i c h  mężów sta­
nu i administratorów. Ponieważ po roku 1863 
skasowano autonomię Królestwa Polskiego i włą­
czono administrację tej części Polski w oocą 
nam organizację państwową, t. j rosyjsKą, dal­
sze poczynania rządu w dziedzinie fachowego 
przygotowania urzędników nie zawierają już 
żadnych pierwiastków polskości i nie mogą tym 
samym budzić naszego zainteresowania. Z ro 
kiem 1863 zamarły ostatnie resztki twórczej 
myśli polskiej w dziedzinie szkolenia kandyda 
tów do służby państwowej na terenie b. Kon­
gresówki.
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ZYGMUNT KRUGER

Wznowienie postępowania, zmiana oraz 
uchylenie decyzji z urzędu według rozporządzenia 

o postępowaniu administracyjnym.
Celem niniejszego artykułu jest omówienie 

zagadnień wznowienia postępowania oraz zmia­
ny i uchylenia decyzji na tle przepisów rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 r. o postępowaniu administra­
cyjnym i orzecznictwa Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

W znowienie postępowania. Wznowienie po­
stępowania w myśl rozporządzenia dopuszczal­
ne jest w trzech wypadkach, wyczerpująco wyli­
czanych Pierwszy z nich zachodzi wówczas, gdy 
pieiwotna decyzja została spowodowana przez sfał­
szowanie lub przedstawienie sfałszowanego doku­
mentu, przez fałszywe świadectwo, przekupstwo 
łub inny czyn karany sądownie (art. 95 lit a) rozp.). 
W wypadku tym do stwierdzenia, że zachodzi 
jedna z przytoczonych okoliczności, powołana 
jest władza decydująca o wznowieniu, fakt po­
pełnienia zatem czynu karalnego nie musi być 
udowodniony wyrokiem sądowym.

Drugi wypadek wznowienia zachodzi, gay 
wyjdą na jaw istotne dla sprawy nowe okolicz­
ności faktyczne, które istniały już przy wydaniu 
pierwotnej decyzji, lub nowe środki dowodowe,
0 iie okoliczności te i środki w toku postępo­
wania nie były znane władzy rozstrzygającej,
1 nie mogły być wówczas powołane przez stro­
nę zainteresowaną we wznowieniu bez je] winy 
(art. 95 lit. b). Do wątpliwej w przepisie tym 
kwestii winy strony, zainteresowanej we wzno­
wieniu, odnosi się częściowo wyrok N. T. A. 
z dnia 10/XH.1934 r. L. rej. 2113/32. W moty­
wach wyroKU wypowiedział się N. T. A., źe od­
nalezienie dokumentu, o ktorego Istnieniu stro- 
n r  wiedziała w toku postępowania poprzedzają­
cego wydanie decyzji, nie stanowi podstawy do 
wznowienia, gdyż strona mogła powołać się na 
dokument, jakkolwiek go nie posiadała, okolicz­
ność zaś, 4e dokument ten został zagubiony 
stanowi winę strony. Komentując przytoczony 
wyrok Stanisław  Hillbrict>t zauważa trufnie, ie  
możność .powołania ' środka dowodowego w ro­
zumieniu art. 95 lit. b) rozp. oznacza możność 
.skorzystania* z tego środka. Dokument zagu­
biony nie może być przez stronę wykorzystany 
w toku postępowania, niesłuszne |est więc 
twierdzenie że strona megła powoływać się 
Skutecznie na ten dokument. Poza tym zagubienie

dowodu, zwłaszcza przed wszczęciem postępo­
wania administracyjnego nie stanowi wiry stro- 
ny, gdyż można skonstruować obowiązek stror.y 
przechowywania dowodów w związku z postę­
powaniem administracyjnym, ale nie można na­
kładać na kogoś obowiązku przechowywt.nl*, 
dokumentów poza (przed) postępowaniem. 
(Orzecznictwo Sądów Najwyższych w sprawach 
podatkowych i administracyjnych poz. 1133, ozna­
czane w dalszym ciągu artykułu skrótem ,O PA ‘).

Trzeci wreszcie wypadek wznowienia za 
chodzi wówczas, gdy dla wydania pierwotnej de 
cyzji konieczne było rozstrzygnięcie pytania 
wstępnego, podlegającego kompetencji innych 
władz administracyjnych lub sądu, władza zaś, 
właściwa dla lozstizygnięcia pytania wstępnego, 
zaaecyaowała o nim w istotnych punktach od­
miennie od oceny pytania, przyjętej za podsta­
wę orzeczenia (art. 95 lit. c). Wyrażenie .orze 
czenia* mogłoby nasuwać przypuszczenie, ż t  
rozp. wyklucza możliwość wznowienia postępo 
wania w wypadku, gdy decyzja pierwotna sta­
nowiła zarządzenie. Sądzę, ze jest to jednakże 
jedynie przeoczenie ustawodawcy, spowodowane 
prawdopodobnie chęcią uniknięcia powtórzenia 
w tym samym zdaniu po raz trzeci wyrazu de­
cyzja (po wyrazie .zadecydowała*) Kwestia ta 
zresztą wobec trudności praktycznego rozgrani­
czania pojęć orzeczenia i zerząazcnia mogiaby 
mieć jedynie teoretyczne znaczenie. Treść ust. 1 
art. 74 rozp. nasuwa wątpliwość, czy wznowie­
nie postępowania może nastąpić tylko wtedy, 
gdy władza orzekająca rozstrzygnęła daną spra­
wę, opierając się na własnej ocenie pytań wstęp­
nych, czy też i wówczas, gdy wydała decyzję 
tymczasową, uwarunkowaną późniejszym roz­
strzygnięciem pytania wstępnego, Biorąc pod 
uwagę, że art. 95 lit. c) mówi wyraźnie o oce­
nie pytania wstępnego przez władzę wydającą 
orzeczenie i że w razie wydania decyzji tym ­
czasowe] władza, jak to wynika z att. 74 ust. 1, 
własnej oceny pytań wstępnych nie przeprowa­
dza, należy wypowiedzieć się za pierwszym po­
glądem. W wyoadku zatem wydania decyzji 
tymczasowej i rozstrzygnięcia następnie pytania 
wstępnego przez właściwą władzę administracyj­
ną lub sąd, władza orzekająca wyda decyzję 
w danei sprawie w oparciu o art. 72 rozp., nie



d90 (10) G A Z E T A  A D M I N I S T R A C J I Na 19

orzekając o wznowieniu postępowania. Art. 95 
lit. c) wobec tego ograniczyć należy jedynie do 
wypadku, gdy władza orzekająca wydała pier­
wotną decyzję, opieraiąc się na własnej ocenie 
pyrań wstępnych.

Koniecznym warunkiem dla wznowienia 
postępowania jest we wszystkich trzecn wypad­
kach, by od pierwotnej decyzji, którą zakoń­
czona została sprawa, nie przysługiwał środek 
prawny. Rozporządzenie nie określa, co należy 
rozumieć przez środek prawny, w szczególności 
zaś, czy ma to być objaw woli* strony, zmierza- 
iący do zmiany decyzji w tostu instancyj admi­
nistracyjnych, czy też może nfm być również 
skarga do sądu administracyjnego t. j., używając 
terminologii art. 73 rozp., czy wystarczające jest, 
by pierwotna decyzja była ostatecznaj czy też 
musi być ona prawomocna. Dr. Wiktor Supiń- 
s k i wypowiada pogląd, że decyzja pierwotna 
musi być prawomocna. Sądzę, że zapatrywanie 
to jest błędne, chociazDy z tego względu, że 
władza administracyjna wykonywa już orzecze­
nia ostateczne, nie oczekując na ich uprawo­
mocnienie się, skargi zaś do N. T. fl wnoszone 
są du Trybunału bezpośrednio i władza normal­
nie nie wie, czy strona nie zaskarżyła jej decyzji: 
Gdyby zatem wyrażenie środek prawny, użyte , 
w art. 95 rozp. oznaczało również skargę do 
sądu administracyjnego, właaza, chcąc zdecy­
dować o wznowieniu postępowania, musiałaby 
w każdym prawie konkretnym wypadt u zwracać 
się do N. T. A. z zapytaniem, czy odnośna de­
cyzja nie została przez stronę zaskarżona, co 
nie mogło oczywiście leżeć w intencji ustawo­
dawcy.

Wyraz „muże“ na wstępie art 95 nie ozna­
cza bynajmniej, że decyzja w sprawie wznowie­
nia postępowania pozostawiona jest swobodne­
mu uznaniu władzy. Wyraz ten użyty został 
w danym wypadku dla zaznaczenia, że wzno 
wierne postępowania j e s t  m o ż 11 w e jedynie 
w wypsakach wyczerpująco we wspomnianym 
artykule wyliczonych, władza zaterr na uzasad 
nioną prośbę strony w i n n a  wznowić postępo­
wanie.

Wznowienie postępowania może zarządzić 
władza z urzędu względnie na prośbę strony. 
Prośba tego rodzaju winna być wniesiona w ciągu 
dwu tygodni od dnia, w którym strona dom aga­
jąca się wznowienia otrzymała w sposób, dający 
się udowodnić, wiadomość o przyczynie uzasad 
mającej wznowienie (art. 96). Ponieważ o wzno-

' )  S u p tń sk i IV. dr.: P o s t ę p o w a n i e  a d m i n i s t r a c y j n e .  
d.&iya t eo r i i  w r a z  z k o m e n t a r z e m  W a r s z a w a  1933, st r .  159.

wienie postępowania prosi strona, a nadto wzno 
wienie jest nadzwyczajnym środkiem, zmierza­
jącym do zmiany decyzji, dowód, przewidziany 
w art. 96 ust. 1, winna przeprowadzić strona, 
a nie władza. W razie braku innych środków 
dowodowych może władza poprzestać na oświad­
czeniu strony, wskazującym datę otrzymania 
wiadomości o przyczynie, uzasadniającej wzno­
wienie, gdyż nie będzie to stało w sprzeczności 
z art. 49 rozporządzenia.

W razie, gdy pierwotna decyzja została 
spowodowana przez sfałszowanie lub przedsta 
wianie sfałszowanego dokumentu, przez fałszy­
we świadectwo lub inny czyn karany sądownie, 
t J. w wypadku przewidzianym w art. 95 lit. a), 
wznowienie może nastąpić w każdym czasie, 
z innych przyczyn (art. 95 lit. b) i c) tylko przed 
upływem trzech lat od dnia uprawomocnienia 
się decyzji. Jak  wynika z powyższego, rozpo­
rządzenie nie ogranicza momentu wznowienia 
postępowania co ao czasu jedynie wówczas, 
gdy wydanie decyzji spowodowane zostało czy­
nem sądownie karalnym Celowość tego prze­
pisu rozporządzenia dałaby się uzasadnić tylko 
dla wypadków, w których postępowanie wzna­
wiane jest z urzędu bądź też, gdy w postępowa­
niu występuje kilka stron o sprzecznych intere 
sach. Trudno jednakże zrozumieć, dlaczego 
ustawodawca ogranicza możność wznowienia 
postępowania w wypadkach, gdy w postępowa­
niu występuje jedna strona, której zależy na 
wznowieniu, a decyzja, jak się następnie okazało, 
oparta została na błędnych przesłankach.

Należy zaznaczyć, że nawet w razie wnie­
sienia prośby o wznowienie przed terminem 
przewidzianym w art. 96 ust 3 prawo strony 
do wznowienia nie jest należycie zabezpieczone, 
gdyż władza może przetrzymać sprawę bez za­
łatwienia do tego terminu, potem zaś zasłonie 
się jego upływem, stronie zaś w wypadku tym 
nie przysługują żadne środki, poza przewidzia­
nym w art. 70 ust. 1 rozp.

Podanie o wznowienie postępowania wnosi 
się dn władzy, która wydała decyzję w i instacji, 
rozstrzyga jednakże o wznowieniu władza, która 
wydała decyzję w instacji ostatniej*(art. 96 ust. 
1 i art. 97 ust. 1).

Artykuł 97 ust. 2 rozp. zredagowany jest 
w sposób wadliwy. Nasuwa on mianowicie 
wątpliwość, czy o ile władza rozstrzygająca 
o wznowieniu ma możność wydania nowej de ­
cyzji na podstawie aktów, którymi rozporządza, 
winna ona orzec również o wznowieniu, czy też 
może wydać wprost nową decyzję merytoryczną 
w danej sprawie, bez formalnego orzekania
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0 wznowieniu. Brzmienie cyt art. przemówią, 
zdaniem moim, raczej za tym, że przed po­
nownym rozstrzygnięciem merytorycznym spra­
wy wmna być wydana w każaym wypadku 
decyzja, wznawiająca postępowanie, jakkolwiek
1 teza przeciwna nie byłaby pozbawiona argu­
mentów Dotychczasowe orzecznictwo N. T. fl. 
wskazuje, że Trybunał uznaje miiczące wzno­
wienie postępowania. Dowodzi togo np, wyrok 
N. T. fl. z dnia 17 1 1931 r. L. rej. 2193/29 
tZbiór wyr. N. T. fl. Nr. 338fl) W wyroku tym 
Trybunał orzekł, ze jeżeli na skutek podania 
strony o wznowienie postępowania wradza przed- 
slęweźmit czynności urzędowe, świadczące 
o wznowieniu, odmowa ponownego rozstrzyg­
nięcia sprawy (przy uwzględnieniu ustaleń wzno­
wionego postępowania) z uwagi na prawomoc­
ność poprzedniego orzeczenia — stanowi istotną 
wadliwość postępowania, innymi słowy w myśl 
wyroku N. T. fl. — po uprawomocnieniu się 
decyzji w danej sprawie wszeiuie czynności 
urzęaowe władzy, podięte na skutek podania 
strony o wznowienie i zmierzające np do wy 
jaśnienia stanu faktycznego sprawy, podpadać już 
oęaą pod pojęcie wznowienia postępowania.

O ile władza nie może wydać nowej de­
cyzji na podstawie aktów, którymi rozporządza, 
winna ona w decyzji o wznowieniu rozstrzygnąć, 
w jakim zakresie i w której instacji wznowienie 
ma nastąpić (art. 96 ust. 2). Z przepisu tego 
wyniKa, że ustawodawca stara się, zgodnie 
zresztą z podstawowymi zasadami załatwiania 
spraw, wyrażonymi w innych postanowieniach 
rozp., ograniczyć w miarę możności postępo. 
wanie wyjaśniające po wznowieniu do czynności 
jedynie niezbędnych. W dalszym postanowie­
niu rozporządzenie idzie jeszcze dalej, zabrania 
bowiem w czasie ponownego postępowania 
powtarzać tych dochodzeń, które już były prze 
prowadzane w pierwotnym postępowaniu i które 
nie dotyczą przyczyny wznowienia (art. 96 ust. 2).

W razie odmownego załatwienia podania 
o wznowieniu postępowania, strome przysłu­
guje prawo wniesienia odwołania do władzy 
przełożonej w ciągu czternastu dni od zawiado­
mienia o odmowie (art. 98 ust. 1). Od decyzji 
wznawiającej postępowanie stionie .osobne" 
odwołanie nie przysługuje. Z przepisu tego wy­
nika (jak to orzekł N. T. fl. w postanowieniu 
z dnia 13 111 1934 r. L. rej. 6180/32 OPfl. poz. 
653), że prawodawca traktuje decyzje wznawia­
jące posteDOwanie, jako decyzje incydentalne 
(art. 72 rozp.), które według art. 84 rozp. można 
zaskarżyć tylko łącznie z odwołaniem od de­
cyzji głównej.

Od decyzji ostatecznej odmawiającej wzno­
wienie przysługuje stronie na ogólnych zasadach 
prawo skargi oo N. T. fl. Sprawę dopuszczal­
ności skargi do Trybunału przeciwko decyzjom, 
wznawiającym postępowanie rozstrzygnął N.T.fl. 
w wyroku z 1.VI.1931 r. L. rej. 3891/29 — Zbiór 
wyroków N. T. fl. Nr. 410 fl. W wyroku tym 
N. T. fl. erzekł, że postanowienie art. 98 ust. 2 
rozp. o post. adm., w myśl ktoreyo przeciwno 
decyzji wznawiającej postępowanie nie ma osob­
nego odwołania,—nie wyklucza mozncści wnie­
sienia skargi do Trybunału, gayż rozporządzenie 
o postępowaniu administracyjnym jest przepi 
sem, normującym postępowanie tylko przed 
władzami administracyjnymi, a nie przed N.T.fl , 
nie zmienia więc ono przepisów o N .T .f l ,  po­
stanawiających, że każde orzeczenie lub zarzą­
dzenie wydane przez ostatnią instancję admini 
stracyjną, o ile ktoś twierdzi, że naruszono nim 
jego prawa, jest zaskarżalne przed Trybunałem. 
Pcwołany wyrok odnosi się do decyzji II instan 
cji i jak to słusznie zauważył Jerzy G rzym ała  
Pokrzyw rńcki w artykule p. t. .Postępowanie 
administracyjne w świetle orz ;cznictwa Najwyż 
szego Trybunału Administracyjnego",1) gdyby 
decyzji o wznowieniu wydała insiancja l-a, to 
wówczas skarga do Trybunału byłaby dopusz­
czalna dopiero po wyczerpaniu normalnego toku 
instancyj odnośnie do nowej decyzji głównej

W razie wznowienia postępowania nastę 
puje w zależności od okoliczności sprawy i ew. 
wyników postępowania wyjaśniającego bądź 
zmiana (wzgl. uchylenie) poprzedniej decyzji, 
bądź też wydanie nowej decyzji o feJ samej 
treści, co i poprzednia. Decyzja taka będzie 
wywierać skutki prawne .ex  nunc".

W wypadku wznowienia postępowania 
w pierwszej instancji stronie będzie przysługiwać 
od nowej decyzji, wydanej w rmejsce poprzed­
niej, odwołanie na zasadacn ogólnych (art. 8?., 
83 i 89 rozp.). Czy jednakże strona będzie się 
mogła odwełać, o ile władza, któia wydała de 
cyzlę w ostatniej instancji, orzekła, że wznowię 
nie postępowania ma nastąpić tylko w tej in­
stancji. Wyrażenie art. 97 ust. 2 .w której in 
stancji ma nastąpić wznowienie" mogłoby nasu­
nąć przypuszczenie, że skoro sprawi została 
wznowiona tylko w instancji ostatniej, to od 
nowej decyzji nie będzie już przysługiwało od­
wołanie. Skoio się jednakże^wcimie pod uwagę, 
że poprzednie postępowanie w danej sprawie

*) „ G a z e t a  A d m i n i s t r a c j i  i F o l .  P a ń t t w , "  z r. 1933 
st r .  196.



592 (12) u / i z - r T A  A D M I N I S T R A C J I JN2 19

*
zostało }uz zakończone z chwilą doręczenia 
decyzji ostatniej instancji i że z chwilą wzno­
wienia go zaczyna się jak gdyby nowa faza czyn­
ności, należy uznać, że i od takiej decyzji, jak­
kolwiek wydanej przez władzę, która orzeida 
poprzednio w instancji ostatniej, przysługiwać 
będzie odwołanie na ogólnych zasaaacb, o He 
oczywiście decyzji nie wydała władza naczelna. 
Za tdkim rozwiązaniem kwestii przemawia rów­
nież okoliczność, że o ile po wydaniu decyzji

w ostatniej injt&ncji, władza, która ją wydalj 
skorzysta następnie z postanowień art. 99—101 
rozp., stronie (o czym później będzia mowu) 
przysługiwać będą od nowej decyzji normalne 
środki prawne. Ratio legis przemówią zatem 
za przyznaniem stronie z tych samych względów 
możności odwołania się również i w omówionym 
powyżej wypadku, dotyczącym wznowienia po 
stępowania.

(C. d. n )

ZYGMUNT SKRZ\ftSKl.

Ewideiicjd zmian 
w podziale administracyjnym Państwa.

Podział administracyjny Państwa uzależ­
niony jest od szeregu gospodarczo-administra­
cyjnych warunków, które mogą wywoływać po­
trzebę wprowadzania zmian w tym podzia'e.

Zmiany te są u nas dość liczne i dotyczą 
utworzenia, skasowania, zmiany nazwy, ustale­
nia siedziby, zmiany granic luo przynależności 
poszczególnych niższych jadnos^ek administra­
cyjnych.

Konsekwencją tego stanu są dość częste 
zmiany w strukturze naszych jednosteK admini­
stracyjnych, aż do województwa włącznie. Naj­
ważniejszymi z tych zmian są zmiany przyna­
leżności administracyjnej względnie zmiany do­
tyczące granic i przez to powierzchni, ilości 
buaynków oraz stanu ludności w danej jedno­
stce administracyjnej, gdyż każda zmiana tego 
rodzaju może powodować różnice w rozmaitego 
rodzaju obliczeniach.

W zakresie prac stdtystycznych zachodzi 
często potrzeba porównywania analogicznych 
danych w czasie dla poszczególnych jednostek 
administracyjnych. Zmiany granic administra­
cyjnych muszą być przy tym oczywiście brane 
pud uwagę, w przeciwnym buwiem wypadku 
porównania dotyczyłyby różnyrh terytoriów.

Dla skoordynowania i ułatwienia sobie tej 
pracy Główny Urząd Statystyczny zmuszony był 
w początku roku 1926 utworzyć przy ówcze­
snym Wydziale Spisu Ludności specjalny O d­
dział Ewidencji zmian w poaziale administra­
cyjnym Państwa. Zadaniem tego Oddziału było 
zbieranie danych oraz informowanie poszczegól­
nych wydziałów w Gł. Urz. Stat. o zmianach 
nazw, granic, obszarów, ludności lub ustroju 
prawnego poszczególnych jednostek administra­
cyjnych oraz o zmianach nazw miejscowości.

Ewidencja prowadzona była na specjal­
nych formularzach rozmaitego typu, obliczenia 
zaś powierzchni przeprowadzano systemem 
planiruetrycznym w Oddziale Kartograficznym Gł. 
Utz. Statystycznego. Po reorganizacji Wydziału 
Spisu w Biurze Powszechnych Spisów wspom­
niany Oddział Ewidencji został wcielony do tego 
biura. Przyjęty w tym Oddziale system pracy 
okazał się z czasem niepraKtyczny, gdyż pole­
gał tylko na wpisywaniu rozporządzeń na ar­
kusze ewidencyjne oraz na fragmentarycznym 
obliczeniu niektórych * danych statystycznych 
w miarę potrzeby.

Zebrana w ten sposób całość materiału 
przedstawiała stan nie nadający się do bezDO- 
śiedniego wykorzystywania w wielu wypadkach, 
szczególnie w wypadkach doraźnych Informa­
cji, żądanych coraz częśc.ej przez poszczegól­
ne urzędy i pojedyńcze osooy. Z uwagi na po­
wyższe oraz z uwagi na własne potrzeby Biura 
Powszechnych Spisów przy opracowywaniu wy­
ników drugiego powszechnego spisu ludności 
z dn. 9 grudnia 1931 r., została zaprojektowa 
na w Oddziale Ewidencyjnym specjalna karto­
teka, któraby dla każdej jednostki administra­
cyjnej, po każdej dotyczącej tej jednostki zmia­
nie, podawała jej powierzchnię, ilość budyn­
ków i stan ludności, korygując ewentualnie 
zmienioną strukturę jednostek administracyj­
nych kategorji wyższych lub niższych.

O rgan izacja  k a rto te k i.

Kartoteka składa się z dwóch części:
1) z kartoteki zmian w podziale admini­

stracyjnym Państwa i
2) z kartoteki jednostek administracyjnych



Na 19 G A Z E T a  A D M I N I S T R A C J I (13) 59j

K a r t o t e k a  z m i a n  służy dc ewidencji 
wszelkich zmian, jakie zachodzą w stanie ogól­
nym, w nazwach I w ustroju prawnym jedno­
stek administracyjnycn (w gminach, w powia­
tach i w województwach); k a r t o t e k a  zaś 
j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a c y j n y c h  — do 
rejestrowania danych statystycznych odnośnie 
każdej jednostki, po każdej dotyczącej tej jed­
nostki zmianie.

Odpowiednio do celów i zakresu ewidencji, 
kartoteka zawiera dwa główne rodzaje kart, 
mianowicie: k a r t y  z m i a n  i k a r t y  d l a  j e d ­
n o s t e k  a d m i n i s t r a c y j n y c h .

K a r t ę  z m i a n y  otrzymuje każda zmiana 
(lecz nie rozporządzenie o zmianie), powodująca 
przesunięcie granic dwóch przyległych jednostek 
administracyjnych, bądź też wprowadzająca no­
wą nazwę lub nowy ustrój prawny dla d tnej 
jednostki.

Na Karcie zmiany odnotowuje się:
1) przez kogo wydane zostało rozporządze­

nie, datę tego rozporządzenia, gdzie rozporzą­
dzenie to zostało ogłoszone oiaz datę wejścia 
zmiany w życie;

2) Nr. kolejny zmiany, odpowiadający licz­
bie Kart;

3) nazwy jednostek objętych zmianą oraz 
istotę zmiany, t. ]. skąd, dokąd i który oniekt 
administracyjny (względnie jaka jego część) zo­
stał przeniesiony i jaKie z tego wynikły różnice 
ilościowe w dotychczasowym stanie ogólnym 
tych jednostce; dane te dotyczą powierzchni 
(w km 2) oraz ogólnej liczby budynków i lud­
ności; względnie odnotowu|e się zmiany nazw 
lub ustroju prawnego (np. zniesienie danej jed 
nostki administracyjnej, utworzenie nowej gminy 
miejskiej i t. p.), zależnie od treści zarządzenia 
o zmianie.

Karty zmian ustawione są w kartotece od­
dzielnie, kolejno według numerów zmian i są 
poprzedzielane grupami po 100 za pomocą kart 
rozdzielczych. Zmiany rejestrują się natychmiast 
po ogłoszeniu rozporządzenia, przy czym jedno 
rozporządzenie, zależnie od treści, może otrzy­
mać kilka kolejnych kart.

Po obliczeniu różnicy ilościowej, zaszłej 
skutkiem zarządzonej zmiany, przenosi się dane 
statystyczne z karty zmiany na karty odnośnych 
jednostek administracyjnych. Poprawek tych 
oraz ostatecznego obliczenia różnic ilościowych 
dokonywa się w dniu wejścia rozporządzenia 
w życie

K a r t y  dla j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a ­
c y j n y c h  ułożone są według ich nazw, w po­
rządku alfabetycznym dla całego Państwa, przy

czym każda litera alfabetu jest oddzielona kartą 
rozdzielczą.

Wprowadzono 3 główne rodzaje kart roz­
maitego koloru i treści rubryk, mianowicie: 1) 
karty gminne, 2) karty powiatowe i 3) karty 
wojewódzkie.

Karty jednostek administracyjnych (gmina, 
powiat, województwo) są podzieione na wła­
ściwe rubryki, przeznaczone dla zapisania 
zmian, dotyczących nazwy, ustroju prawnego 
(na kartach gmin miejskich i wiejskich), sie 
dziby, przynależności administracyjnej, stanu 
w dniu daty zmiany, numeru zmiany i danych 
statystycznych odnośnie do powierzchni, budyn­
ków i ludności oraz liczby jednostek adminisha 
cyjnie przynależnych; np. na kartKach powiato­
wych notuje się liczba miast, gmin wiejskich 
i gromaa. Odwrotna strona kart powiatowych 
i wojewódzkich przeznaczona jest Jla wpisywania 
nazw przynależnych do powiaru gmin, a w wo­
jewództwie — powiatów.

Poza tym dla województw zachodnich i po­
łudniowych, przed wejściem w życie ustawy 
z dnia 23 marca 1933 r. o częściowej zmianie 
ustroju terytorialnego, wprowadzone zostały 
specjalne wykazy powiatowe przeznaczone do 
zarejestrowania gmin miejskich oraz dawnych 
jednostkowych gmin wiejskich i obszarów dwor­
skich, które do 31 iipca 1934 r., t. j. do wpro­
wadzenia gmin zbiorowych, nie miały kart gmin­
nych własnych. Wykazy powiatowe zastępowały 
rowr.ież drugą stronę kart powiatowycn, które 
w tych województwach pozostawały niewypeł­
nione.

Obecnie takie wykazy służą tylko dla wo­
jewództwa śląskiego, którego wspomniana usta­
wa nie objęła.

Podział kart według alfabetu uwidoczniony 
jest za pomocą t. zw. kart rozdzielczych. Karty 
te są jednocześnie skorowidzem dla nazw daw 
nych jednostek administracyjnych, które odpo­
wiadają literze podanej na karcie rozdzielcze], 
a które posiadają obecnie nowe karty pod na­
zwa zmienioną.

Karta rozdzielcza podaje dla tych jedno­
stek bądź właściwy powiat (w wojew zachod­
nich i południowych), bądź też nazwę, pod jaką 
każda z nich znajduje się po zmianie nazwy 
w kartotece jednostek.

Karty jednostek zniesionych nie są ani 
usuwane, ani przekreślane w kartotece. Skaso­
wanie jednostki zaznacza się w jednaKowy spo­
sób na kartach wszystkich roazajów, mianowi­
cie: po zaznaczeniu normalnie daty zniesienia 
w części czołowej na karcie, wzdłuż całego
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wiersza pisze się .skasowano", a w części s ta ­
tystycznej — datę i kreski poziome.

Źródłami ewidencji zmian w podziale ad­
ministracyjnym są, 1) Dziennik Listaw Rzeczy­
pospolitej Polskiej, 2) Monitor Polski (obwiesz 
czenia o zmianie nazw), 3) Dziennik Ustaw Ślą­
skich i Gazeta Urzędowa wojew. śląskiego 
i 4) dzienniki wojewódzkie.

Pc wydaniu przez Główny Urząd Staty­
styczny Wykazu Miejscowości Rzeczypospoli­
tej Polskiej, zgodnie z art. 2 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 24 X 1934 r. 
o ustalaniu nazw miejscowości i o numeracji 
nieruchomości (Dz. Ust. R. P. Nr. 94 p. 850), 
nazwy wszystkich jednostek w kartotece zosta­
ną uzgodnione z naiwaffi? urzędowo obowiązu­
jącymi.

Wyżej streszczona organizacja kartoteki 
zmian w podziale administracyjnym Państwa zo­
stała juz w chwili obecnej doprowadzona do

stanu aktualnego, przy czym ewidencją zostały 
objęte wszystkie zmiany, jakie zaszły od 9 grud­
nia 1931 r., t. j. od daty drugiego powszechne­
go spisu ludności.

Projektuje się dodatkowo wniesienie na 
karły wszystkich poprzednich zmian, poczynając 
od daty pierwszego powszechnego spisu ludno­
ści (t. j. od 30 września 1921 r.), aDy w ten 
sposób objąć większość zmian, jakie zaszły 
w podziale administracyjnym na terytorium od 
początku jego istnienia.

Z materiałów kartoteki mogą obecnie ko­
rzystać wszystkie instytucje i urzędy państwowe, 
co niezawodnie przyczyni się do stopniowego 
usunięcia wielotcrowości w zbieraniu tych sa­
mych dat statystycznych przez rozmaite urzędy1).

*) I n f o r m a c j e  w  t y c h  s p r a w a c h  m o ż n a  u z y s k i w a ć  
w  B i u r ze  P o w s z e c h n y c h  S p i s ó w  p r z y  u l i cy  6 - go  S i e r p ­
n i a  45 —  te l .  860-43.

A L B I N  S Z T E J N M f lN .

Uwag! na tle art. 53 
postępowania administracyjnego.

Art. 53 postępowania administracyjnego 
stanowi, iż donumenty prywatne, bąaź podpi- 
saae  przez wystawcę, bądź zaopatrzone zna­
kiem ręcznym należycie uwierzytelnionym, sta­
nowią zupełny dowód na to, iż zawarte w nich 
oświadczenia pochodzą od wystawcy, Praktyka 
na tle tego przepisu po wejściu w życie na­
szego kodeksu zobowiązań daje mi asumpt do 
poruszenia w niniejszym przyczynku zagadnienia 
stosunku postanowień art. 53 postępowania ad­
ministracyjnego w przedmiocie ważności doku­
mentu prywatnego do przepisów naszego ko­
deksu zobowiązań.

Wnikliwa analiza prawna tekstu art. 53 
postęp, adm. i ocena zestawienia tego przepisu 
z art. 51 postęp, adm. wskazuje, iż s'łę dowa 
dową dokumentów w postępowaniu administra­
cyjnym ocenia władza i w świetle przepisów 
prawnych leżących poza sferą przepisów rozp. 
o postępowaniu administracyjnym i że w od 
niesieniu do dokumentów prywatnych, art. 53 
postęD. adm. ma zwiątek z odnośnymi przepi­
sami prawa prywatnego, traktującymi o ważno­
ści i mocy dowodowej dokumentów prywatnych.

Art. 53 postęp adm. co do mocy dowo­
dowej dokumentów prywatnych stawia doku­
ment niepodpisany, lecz zaopatrzony znakiem

ręcznym należycie uwierzytelnionym, na równi 
z dokumentem podpisanym. W praktyce do­
tychczasowej t. j. do dnia wejścia w życie ko­
deksu zobowiązań przepis ten nie wzbudzał za­
sadniczych wątpliwości. Kontynuowanie jednak 
dotychczasowej praktyki na tle art. 53 post. 
adm. już po wejściu w życie kodeksu zobowią­
zań, w stosunku do dokumentów własnoręcznie 
niepodpisanych, przez uznanie dokumentu pry­
watnego, pochodzącego od wystawcy, który do­
kumentu nie podpisał, a zaopatrzył go znakiem 
ręcznym poświadczonym np. przez władzę gmin­
ną, za zupełny dowód tego, iż zawarte w nim 
oświadczenie pochodzi od wystawcy, nie mcżna 
uznać za zgodne z prawem.

W myśl art. 113 kod. zob. za niepiśmien 
nych lub nie mogących pisać, lecz umiejących 
czytać, może podpisać się inna osoba, której 
podpis winien być uwierzytelniony przez no­
tariusz!; lub władzę gminną z zaznaczeniem, 
że osoba ta podpisała się na życzenie niepi­
śmiennego lub nie mogącego pisać, lecz umieją­
cego czytać (analogiczne postanowienie zawiera 
art. 75 prawa weksl. z 28 IV 36 (Dt. U poz, 282). 
Osoby nie umiejące lub nie mogące czytac mogą 
składać oświadczenia woli na piśmie Jedynie 
w formie aktu notarialnego (art 114 kod. zob.).



Na 19 A Z  E T  A A D M I N I S T R A C J I (15) 595

Jak  widzimy, kodeks zoDowiązań pod względem 
wymogów formy oświadczeń woli na piśmie 
rozróżnia 2 kategorie osób, pozbawionych moż­
ności zaopatrywania aktów oświadczenia wcli 
własnoręcznymi podpisami, a mianowicie: a) do 
pierwszej kategorii należą osoby, które nie 
umieją lub nie mogą pisać, ale umieją czytać 
i mogą czytać (ait. 113 kod. z o b ) i w tym 
przypadku własnoręczny podpis wystawczy za­
stąpić może uwierzytelniony przez władzę gminną 
lub notariusza podpis osoby trzeciej podpisu­
jącej się na zyczenie niepiśmiennego lub nie 
mogącego pisać i b) do drugiej kategorii na­
leżą osoby, które nie tylko nie umieją lub nie 
mogą pisać, lecz tak ie  nie umieją względnie 
nie mogą czytać, a które w tym przypadku 
oświadczenie woli na piśmie wogóle mogą skła­
dać tylko w formie aktu notarialnego (art. 114 
kod. zob.). Pomijając narazie postanowienia 
ustaw szczególnych, dotyczącycn formy czyn­
ności prawnych, a utrzymanych w mocy sto­
sownie do art. II pkt. 3 przep. v pr. kodeKs zo­
bowiązań, należy zaznaczyć, iż bliższe roztrzą­
sanie tekstu art. 113 i 114 kod. zob . a doty­
czących formy czynności prawnych unormo­
wanych w naszym jednolitym prawie obligacyj­
nym, jako też wykładnia gramatyczna i logiczna 
na tle tych przepisów, w wyniku doprowadzają 
nas do twierdzenia, iż dokument prywatny, po­
chodzący od wystawcy, u którego podpisanie 
dokumentu napotyka na przeszkody, z powodu 
niepiśmienności lub nieumiejętności podoisania 
(lecz umie czytać), by mógł być uznany za 
ważny, winien być podpisany przez o s o b ę  
t r z e c i ą  (podkreślenie moje), której podpis 
uwierzytelnia władza gminna lub notariusz. W ten 
sposób dokument ten nie jest zaopatrzony zna­
kiem ręcznym wystawcy, lecz podpisem osoby 
trzeciej, a na gruncie art. 53 postęp, adm. nie 
może być poczytany za dokument prywatny, 
podpisany przez wystawcę lub zaopatrzony zna­
kiem ręcznym, jeżeli sobie uprzytomnimy, iż 
art. 53 post. adm. jest ściśle związany z odno­
śnymi postanowieniami właściwych ustaw, do ­
tyczącymi formy czynności prawnych, które to 
przepisy w postępowaniu adm. władza ma na 
względzie przy ocenie siły dowodowej, tym bar 
dziej ważności dokumentu (art 51 post. adm.), 
to dojdziemy do wniosku, iż postanowienie 
Brt. 53 post. Ldm. co do wymogu zaopatrzenia 
dokumentu znakiem ręcznym należycieuwierzytel- 
niorym jest w zasadzie nieaktualne w obliczu art. 
113 kod. zob. Zaznaczyć też należy, iż współcze­
sny ustawodawca porzuca pojęcie .znak ręki“ 
jaKO substrat podpisu (art. 75 pr weksl. z 193o r.

Jeśli zaś się zdarza, iż osoba zaintereso­
wana w postępowaniu administracyjnym ope­
ruje dowodem produkowanym w formie doku­
mentu prywatnego, zaopatrzonego znakiem ręcz­
nym wystawcy, a poświadczonym zazwyczaj 
przez władzę gminną, to taki znowu dokument, 
jako nieważny w sensie ait. 113 kod, zob. — 
albowiem dla zrodzenia skutków materialne 
prawnych analogicznych do skutków podpisu 
własnego o charakterze tak formalnym jak ma 
terialnym ustawa wymr.ga zastępczo p c d p l  
s u  o s o b y  I n n e j ,  poświadczonego sposobem 
w ustawie wskazanym — w obliczu art 51 po ­
stęp. aam. winien być uznany za wadliwy, 
a przeto nie mający siiy dowodowej dokumentu. 
Należy przy tym dodać, iż jeśli w doktrynie 
i praktyce daje się w ogóle zauważyć kierunek 
przychylny dla dopuszczalności analogicznego 
stosowania zasad prawa cywilnego w prawie 
administracyjnym, to na tle omawianego za­
gadnienia, z treści art. 51 i 53 postęp, adm. 
daje się wydedukować juz z wyraźnej intencji 
ustawodawcy niezbity wniosek, iż przepisy art. 
113 i 114 kod. zob. nie mogą ujść uwagi wła­
dzy w postępowaniu administracyjnym przy 
ocenie ważności dokumentu i jego siły dowo­
dowej w płaszczyźnie wymogu zachowania 
szczególnej formy. Niestety, w praktyce admi­
nistracyjnej daje się zaobserwować objaw nie­
ścisłego ujęcia nakazu przepisów art. 113 i 114 
kod. zob. i nienależytego ustosunkowania się 
władzy gminnej do wskazanej segregacji osób, 
u których składanie oświadczeń woli na piśmie 
napotyka na przeszkody, a tym samym zachodzi 
poniekąd zachwianie bezwzględnych przepisów 
co do wymogu formy oświadczeń woli na pi­
śmie, w szczególności pod kątem widzenia na 
kazu i art. 114 kod. zob. Ścisłe rozgraniczenie 
wspomnianych na wstępie niniejszej pracy ka­
tegorii osób na 2 grupy: 1) niepiśmiennych luh 
nie mogących pisać, lecz umiejących czytać 
i 2) nie umiejących lub nie mogących czytać, jak 
również przestrzeganie zakreślonych przez po­
szczególne przepisy prawne granic uprawniania 
władzy gminnej do uwierzytelniania doicumen 
tów prywatnych, dop-owadzić może do pożąda­
nego podziału funkcji w zakresie uwierzytelnie­
nia. W konsekwencji takiego ujęcia stanu rze­
czy, oświadczenie woli na piśmie osoby nie 
umiejącej lub nie mogącej czytać będzie przy­
jęte w postępowaniu administracyjnym tylko 
wówczas za dowód, jeżeli złożone zostało w for­
mie aktu notarialnego i ocenr tego dowodu 
nastąpi w świetle art. 51 i 52 post. adm. Do­
kument zaś prywatny, Dochodzący od osoby

i



596 (16) G A Z E T A  A D M I i n i S T R A C  f l Hs 19

umiejącej czytać, lecz niepiśmiennej lub nie mc 
gącej pisać, będzie uważany na tle art. 53 po­
stęp. adm. za dowód, jeżeli za wystawcę do­
kumentu podpisała się inna osoba i jej podpis 
został w trybie właściwym uwierzytelniony, przy 
czym możność uwierzytelnienia przez właazę 
gminną podpisu na tegc rodzaju dowodzie ogra­
niczona jest do tego ostatniego przypadku.

Fostanowienie art. 53 postęp, odm. w sto­
sunku do dokumentów prywatnych, zaopatrzo­
nych znakiem ręcznym należycie uwierzytelnio­
nym, jest—według mego zdania—nierealne od 
dnia wejścia w życie kodeksu zobowiązań w sto - 
suuku do dokumentów prywatnych, pochodzą­
cych od wystawców niepiśmiennych lub nie mo­
gących pisać, a może mieć zastosowaniu jedy­
nie do dokumentów prywatnych, których formę 
regulują przepisy ustaw szczególnych, pozosta­
łe w mocy na zasadzie art. II pkt. 3 przep. wpr

kodeksu zobowiązań (np. ustawa z 23 III 29 
Dz. U. poz. 26U, art. 77 prawa weksl. i t. d.). 
Art. 53 postęp adm. powstał jeszcze w okresie 
oDowiązywania u nas różnolitego ustawodaw­
stwa dzielnicowego, do którego w zasadzie 
przepis ten w poruszanej materii mógł być do­
stosowany. Natomiast po unifikacji i wejściu 
w życie naszego jednolitego prawa obligacyjne­
go, art, 53 postęp, adm. w pewnej mierze 
z uwagi na jego brzmienie i konstrukcję praw­
ną doniosłych w skutkach przepisów art. 113 
i 114 kod. z o d . ,  z którymi się w praktyce za­
hacza, w stosunku do stawianych wymogów 
formy oświadczenia woli na piśmie nie jest do­
stosowany. Dla usunięcia tej rozbieżności, no­
welizacja art. 53 postęp, adm. jest wskazana 
i pożądana, należy bowiem uzgodnić postano­
wienia tego przepisu z naszym jednolitym pra­
wem obligacyjnym.

ST. CZOSNOWSKI.

ZASADY NOWEJ PISOWNI.
Pisownia polska ulegała częstym próbom 

reformy. Każdy z nas w zasięgu swej własne] 
pamięci mógłby przytoczyć kilka takich prób, 
pamięta również zacięte i długotrwałe spory na 
tem at pisowni pomiędzy uczonymi, a nawet 
między poszczególnymi uczonymi a krakowską 
Akademią Umiejętności. Każda ze stron wal­
czyła o zwycięstwo swojej teorii, swojej szkoły

Rezultatem tych ciągłych sporów i zmian 
było to, że w Polsce pisano przeważnie jaK kto 
chciał, zależnie od tago jak się przyzwyczaił; do 
wszelkich zmian odnoszono się krytycznie i nie 
chętnie, rozumując nie bez pewnej słuszności, 
ze po co uczyć się nowej pisowni, kiedy za rok 
i tak będzie zmieniona. Niekiedy podnoszono 
nawet jawny t o k o s z  przeciw nowym przepisom, 
np. po ustaleniu pisowni wyrazu .triumf” przez 
i literat Ignacy Witkiewicz ogłosił w przedmowie 
do jeanej ze swoich książek, że nie ma siły, 
ktoraby go zmusiła do uznania tej reguły i że 
do końca życia będzie pisać tryumf przez y.

Zrozumiałe jest jak dalece chaos i do­
wolność w zakresie pisowni dawały się odczu­
wać w urzędowaniu i jak doniosłe z tego 
punktu widzenia jest ujednostajnienie zasad pi­
sowni.

Zważywszy jednak na dotychczasową czę­
stość zmian tak ie  i ostatnia reforma pisowni, 
doKonana przez Komitet Ortograficzny Polskiej 
Akademii Umiejętności, a zatwierdzona w dniu

24 czerwca r. b. przez Ministerstwo Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego, spotkała s.ę 
się zarówno z nieufnością, jak i krytyką społe­
czeństwa. Dopóki Komitet Ortograficzny ważył 
swoje decyzje, publiczne debaty i krytyka w pra­
sie i na zebraniach mogły być nawet bardzo 
pożyteczne, z chwilą jednak gdy ostateczne 
uchwały Komitetu już zapadły, gdy Minister­
stwo je zatwierdziło, gdy nową pisownię wpro 
wadzono do szkół, dalsta krytyka jest zupełnie 
bezcelowa

Artykuł niniejszy jest też zupełnie wolny 
od krytyki 1 wszelkich akcentów polemicznych, 
natomiast zważywszy na to, że pan prezes Ra­
dy Ministrów okólniKiem nr. 44 z dn 7 lipca 
r. b. zarządził wprowadzenie z dn. 1 września 
nowej pisowni we wszystkich urzędach, artykuł 
ten chciałby zapoznać Czytelników z podstawo­
wymi jej zasadami.

Aby się wreszcie nauczyć poprawnie pisać 
po polsku potrzebny jesi przede wszystkim akt 
dobrej woli. Musimy szczerze thcieć się nauczyć 
nowych prawideł i w tym celu wyzbyć się cał­
kowicie wszystkich swoich dotychczasowych za­
sad, przyzwyczajeń, uprzedzeń i przesądów 
ortograficznych, pamiętając, że w tej dziedzinie 
rządz! w gruncie rzeczy nie etymologia, nie hi­
storia, nie tradycja — lecz konwencja. A kon­
wencja—to po prostu umowa jak należy pisać. 
Bardzo często braliśmy za naukowe uzasadnię-
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nie prawidła jedynie oparte na analogii m ne­
motechniczne ułatwienie, zapamiętanie go Re­
forma pisowni polega wiec nie na zmianie 
naukowych uzasadnień, ale na zmianie obowią­
zującej konwencji i zawarciu nowej umowy, 
bardziej uproszczonej.

Nie licząc drobniejszych zmian oraz rewi­
zji przepisów interpunkcji, nowa, obowiązująca 
od 1 września, pisownia wprowadza trzy zasad­
nicze zmiany w zakresie dotychczasowych za­
sad pisowni.

Przede wszystkim reformuje używanie iitei
j  i /.

Jeśli chodzi o używanie tych liter po spół­
głoskach, to zasadą ogólną jest, ż t  po c, s, z 
gdy słyszymy cj, sj i zj pisze się właśnie j> 
a wiqc: policja (a nie policia), komisja (a nie 
komisia), inwazja (a nie inwazia). Jeżeli nato­
miast słyszymy dźwięk ć, ś, t , to zamiast j pi­
szemy i, np,: ciasto (a nie cjasto), Zosia (a nie 
Zosja), zioła (a nie zjoła).

Litery j używa się także po pizcdiostkach: 
nad, ob, od, pod, przed, w. Piszemy więc: nad­
jechać, objechać, odjechać, wjechać, przedja- 
gieionski. Wyjątek w tej grupie stanowi tylko 
obiad’, który nadal pisze się przez /.

Jeżeli jednak od c, s, z zaczynają się 
dwuzgło&kowe wyrazy, którym wskutek pisowni 
przez j groziłoby sranie się jednozgłoskowymi, 
to wówczas piszemy je przez yj, np.: cyjan, 
Syjon, wraz ze wszystkimi pochodnymi, np.: 
syjamscy bracia, ruch syjonistyczny, cyjanek 
potasu.

W niektórych wypadkach przez yj można 
też pisać imię Maria, mianowicie dla oddania 
brzmienia staropolskiego, ludowego, lub brzmie­
nia, jakie występuje w poezji i śpiewie kościel­
nym: Maryjo, łaskiś pełna! Jezus, Maryja!

Pewnym przywilejem cieszy się też wyraz 
tr iu m f Można go pisać dwojako: przez i lub 
przez y, tr iu m f  lub tryu m f. Je s t  to prawdziwy 
tryumf nieprzebłaganego Ignacego Witkiewicza!

Oprócz tych wypadków wolno użyć w do­
pełniaczu liczby mnogiej rzeczowników zakoń­
czonych na ja lub ia, zamiast formy ii obocznej 
formy ij lub yj, gdy chodzi o wyraźne odróż­
nienie liczby mnogiej. Np. w zdaniu „na dziś 
nie zwołano komisji11 nie byłoby wiadomo, czy 
chodzi o jedną komisję, czy o więcej, dla roz­
wiania więc tej niepewności i podkreślenia licz­
by mnogiej, napiszemy: na dziś nie zwołano 
komisyj.

' To ij i yj zdarza się też nieraz w rzeczo­
wnikach zdiobniałych, np. linijka, historyjka lub

w przymiotnikach pochodnych jak religijny, pa­
syjny.

Wreszcie literę ] spotykamy ty wyrazach 
rodzimych knieja, nadzieja, zawieja i w grupie 
wyrazów zapożyczonych z końcówką eja, np.: 
aleja, epopeja, onomatopeja, prozopopeja. Co 
dc tej grupy trzeba jednak pamiętać, że:

1-) jest <nna, zbliżona do niej fonetycznie, 
grupa z końcówką e a  -bez j i do niej należą: 
farmakopea, gwinea, idea, kamea, orchidea 
i teodycea,

2) w dopełniaczu liczby mnogiej marny ei, 
a nie ej, np.: wytyczono kilka alei (a nie alej), 
lub: w literaturze polskiuj nie brak wielkich 
epopei (a nie epopej).

Co do imion własnych, np. Pompeja, Ko­
rea, to niektóre kończą się na eja, inne na ea. 
Nie ma tu żadnej zasady — rozstrzyga słownik 
ze spisem tych imion.

Po wszystkich innych spółgłoskach z wy­
jątkiem c, s, z piszemy stale i nawet w wyra­
zach, w których przyzwyczailiśmy się jak gdyby 
wyczuwać j, np. fiołek, linia, diament, diabeł, 
felieton. Do tej grupy należą też owe wyrazy 
najzłośliwiej wyszydzane przez przeciwników no­
wej pisowni: dania, Dania, mania ■ Mania. Istot­
nie Dania (kraj) i dania (potrawy), Mania (imię) 
i mania (uporczywe przyzwyczajenie) bez wzglę­
du na różnicę znaczeniową i różnicę w wymo­
wie piszą się obecnie jednakowo, różniąc się 
jedynie dużą literą. Na ten zarzut replikowano, 
że i dotychczas pisownia wyrazu Dania nie była 
ściśle fonetyczna, pisano bowiem Danja, a wy­
mawiano Dańja, zmiękczając ń.

Druga zasadnicza zmiana dotyczy końcówek 
ym, im, ymi, imi, mianowicie ujednostajnia pi­
sownię w narzędmku i miejscowniku liczby po- 
jedyńczej oraz w narzędniku liczby mnogiej 
przymiotników i zaimków, bez odróżnienia ro­
dzajów. Piszemy teraz tak samo „Jan jest du- 
brym człowiekiem*, jak „Jaś jest dobrym  dziec­
kiem*, choć człowiek jest rodzaju męskiego, 
a dziecko nijakiego.

W liczbie mnogiej nie napiszemy „spojrza­
ła swojemi pięknem), czarnemi oczami*, „lecz 
„swoimi pięknymi, czarnymi oczami*. Napisze­
my też: „Im dale] tym gorzej, czym bliżej
tym lepiej* i t. d.

Takie same końcówki mają rzeczownik! 
pospolite odmieniające się przymiotnikowo, jak 
czesne, mostowe, rogatkowe, kopytkowe Pisze­
my: czesnym, mostowym, rogatkowym i t. d.

Końcówka em  pozostaje więc tylko w przy­
słówkach znieruchomiałych potem , p rzed tem , 
w tem , za tem , o ile nie są użyte w znaczeniu
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zaimkowym. Piszemy więc: potem poszliśmy na 
przedstawienie, a po tym przedstawieniu na ko­
lację, Przedtem byliśmy na nabożeństwie, a przed 
tym nabożeństwem na spacerze. W nazwach 
m ejscowoici takich juk Skole, Głębokie, Zako­
pane zachował* sie w miejscowniku dawna koń­
cówka em: w Skolem, w Głębokiem, w ZaKo- 
panem. Wreszcie zachowała s ę  także w nazwis­
kach zakończonych na e: Linde—Lindom, Hop- 
p e —Hopperr i t. d.

Ten więc przepis nowej pisowni o końców 
kach -ym, -im, -ymi, -imi jest częściowym zwy­
cięstwem teorii ś. p. pre f. Ki yńskiegu, który w swojej 
pisowni nie uznawał końcówki em nawet w przy­
słówkach i pisał: potym, zatym. wtym i t. d.

Trzecia wreszcie zasadnicza zmiana dotyczy 
pisania łącznie lub osobno grup wyrazowych. 
Dla wyrazów, co do których wogóle powstaje 
kwestia, czy je pisać razem, czy osobno za za­
sadniczą przyjmuje się pisownię rozdzielną. N>e 
bez wyjątków, oczywiście.

Cóż więc p!sze się razem? Przede wszyst­
kim grupy wyrazów, któie stanowią pewne typy 
gramatyczne, np. w trybie warunkowym końcówki 
bym, byś, byśmy, byście pls.e się zawsze ra­
zem: chciałbym, robiłbyś, chodzilibyśmy, siedzie­
libyście. Dalej wyrażenie nie w połączeniu 
z imiesłowem odmiennym, mającym znaczenie 
przymiotnikowe, np. niew.doczny, niepodległy.

Wreszcie pisownię łączną stosuje się w nie­
których przyimkach. file z tymi przyimkami, 
a zwłaszcza z wyrażeniami przyimkowymi, to 
nie taka prosta historia. Kryteria są niesłychanie 
e'astyczne.

Piszemy więc razem przyimki złożone z sa ­
mych przy!mków np, ponad, spomiędzy, spod; 
przyirnki złozone z przyimka i takich członów 
jak -bok, -czas, -koło np. obok, podczas, około, 
przyimki wbrew  i w sku tek  (ale na sku tek  pisze­
my osobno); wreszcie te wyrażenia przyimkowe, 
których pisownia łączna jest ustalona dłuższą 
tradycją. Ponieważ nie ma innego kryterium 
podręcznik Jodłowskiego i Taszyckiego na dwu 
długich kolumnacn wylicza po prostu, które przy 
imki piszą się rozdzielnie, a które łącznie.

Dla przykładu przytoczymy niektóre cha- 
rakterystyczniejsze:

Osobno Łącznie
dla kogo dlaczego, dlatego
do syta, do woli doprawdy, dopóki,
do widzenia dotychczas
mimo woli mimochodem
na czczo, na darmo nareszcie, nadal
na pamięć natychmiast
po cichu, po trochu pomału, powoli

Osobne 
w bród, w ogóle, 
w zamian
za młodu, za daleko, 
za mąż.

Łącznie  
wpław, wpół, 
wszerz
zawczasu, zanadto, 
zadość.

Oprócz tego osobno piszą się przyimki 
beze, nade, ode, pode, przede, we, ze: beze 
mnie, nade mną, przede wszystkim.

Osobno pisze się spode łba.
Nie sposóo przytaczać nh tym miejscu 

wszystkich przykładów łącznego lub rozdzielnego 
pisania przyimków, zaimków, przysłówków i t. d. 
Na wyrywki jednak wybieralny jeszcze kilka 
najbardziej uderzających.

Więc wyrażenia zaimkowe: co dzień, co rok, 
co roku piszą się osobno, ale codziennie, co­
rocznie i tym cza sem  — razem.

Wyraz ja k  przy stopniu najwyższym pisze 
się osobno: jak najlepszy, jak najgorszy, a nawet 
ja k  gdyby.

Wyraz nie z rzeczownikami i przymiotni­
kami pisze się dale] razem, np.: niedola nie­
mały. Tak samo pisze się z przysłówkami od- 
przymiotnikowymi,' np. niechętnie, niedobrze. 
Pizy Innych przysłówKacn nie pisze s ę  osoDno, 
np. nie bardzo, nie całkiem, nie tylko, ale i tu 
jest wyjątek, bo niebaw em  i nieraz piszą s ę 
łącznie.

Przy liczebnikach i zaimkacn pisze się nie 
osobno, ale niejeden, niektóry, niejaki, niecoś — 
razem.

Przy czasownikach też pisze się osobno, 
z wyjątkiem wypadku, gdy dany czasownik bez 
zaprzeczenia w ogóle nie występuje, np. niena­
widzić, niedomagać. Wyraz nie m a  pisze się 
za w sze  rozdzielnie.

Czy ktoś nie m a  pieniędzy, czy kogoś nie 
m a  w domu —piszemy jednakowo

Także rozłącznie pisze się nie wiadomo, 
nie wolno, nie m ożna.

Osobno pisze się nie i przy im.esłowach, 
ale niechcący, niepa'ący, niepijący pisze się 
razem-

Jeszcz'* jeden ty'ko przykład z grupy po­
łączeń różnych: oddzielnie piszemy dobry wie­
czór, dzień dobry . ale razem dobranoc. Gdyby 
się opierać na analogii dobranoc pialibyśmy 
też osobno, ale w tym wypadku sam akcent 
dyktuje pisanie łączne.

Na zakończenie tego artyKułu jeszcze kilka 
uwag o używaniu dużych liter. Dotychczas w tej 
dziedzinie nie trzymano się jednakowych norm, 
co wytwarzało wielką rozmaitość w sposobie 
pisania zwłaszcza nazw instytucyj, urzędów i ty 
tułów urzędowych. Opanowanie nowych reguł,
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dotyczących używania dużych liter, będzie wy­
magało dłuższego czasu.

Nie wdając się na tym miejscu w szcze­
gółową analizę, sygnalizujemy tylko, że odtąd 
z dużej litsry powinniśmy pisać nie tylko nazwy 
oznaczające przynależność do rarodu, jak Po­
lak, Francuz, alt i nazwy mieszkańców części 
świata jak Europejczyk, Azjata, mieszkańców 
prowincji jak Poznańczyk, Pomorzanin (ale n'e 
mieszkańców miast: poznańczyk, warszawianin). 
Tak samo nazwy przedstawicieli ł as i  szczepów: 
Murzyn, Kafr.

Tytuły urzędów, władz, instytucyj piszemy 
dużą literą, np Rada Ministrów, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Liga Morska 1 Kolonialna, 
natomiast określenia nie stanowiące nazwy wła­
snej pisze się małą literą, np, państwo polskie.

W nazwach godności, związanych z tymi 
urzędami, pisze się pierwszy wyraz małą literą, 
np. prezes Rady Ministów, kierownik Minister­
stwa Sprawiedliwości, ale minister sprawiedli­
wości pisze się małą literą. Tak samo z małej 
litery piszemy nazwy orderów — virtuti militari, 
krzyż walecznych, order orła białego; godności—

prezydent, minister, inspektor armii, marszałek 
sejmu; nazwy doniosłych wypadków — traktat 
wersalski, konstytucja 23 kwietnia.

Taka jest zasada. Ale jednocześnie pod- 
ręczniK nowej pisowni mówi wyraźnie:

— Przy używaniu wielkich liter ze wzglą­
dów uczuciowych i grzecznościowych oraz dla 
uszarowania pozostawia się piszącym dużą swo 
bodę indywidualną.

Przypuszczać należy, że piszący skorzystają 
z tej swobody i zwłaszcza nazwy urzędów i władz 
oraz godności i tytuły w praktyce pisane będą 
z dużej litery.

W niniejszym artykule dotknąłem tylko 
rzeczy najważniejszych i to z lekka. Zasad no­
wej pisowni nie można się jednak nauczyć 
z jednego cuczytu czy artykułu. Trzeba Je 
sobie przyswoić z podręcznika, podręcznik ten 
mieć na biurku i posiłkować się nim przy 
pisaniu.

Musi upłynąć dłuższy okies czasu, zanim 
przepisy te wejdą nam w krew tak dalece, że 
inaczej już pisać nie potiafimy.

C

O r z e c z n i c t w o  Sądu N a j w y ż s z e g o .
Zły  zam iar przy  zn iesław ien iu  (art. 255 

k. k.).

Sama znajomość przez sprawcę treści wy­
powiedzianych (napisanych) slow, mieszczących 
w sobie zniesławiające zarzuty, wystarcza do 
przyjęcia umyślności działania, a więc złego za­
miaru (30 XII 35 Nr. 3 K. 1735/35).

Pojęcie  dzia łan ia  w obronie u za s-d n io -  
nego in teresu  publicznego (art 255 § 2 k, k.).

Pojęcie działania w obronie uzasadnione 
go interesu puDlicznego dla bytu swego .yyma 
ga nie tylko ustalenia, że działanie sprawcy 
przedmiotowo było zdolne służyć obronie tego 
interesu, lecz ponadto, że i podmiotowe było 
podyktowane wolą sprawcy wystąp!enia me 
w innym celu. Względy inne, jak chęć przepro­
wadzania porachunków osobistych i t. p., nie 
pozwalają powoływać się sprawcy na obronę 
uzasadnionego interesu publicznego, chocoy na­
wet zewnętrzne pozory tej obrony zachodziły 
(5 XII 35 Nr. 1 X 1039/35,

Zniewaga a przepis] kouuksu honoro­
wego (art. 255 i 256 k. k ).

Postanowienia zawarte w kodeksach ho 
norowych mogą mieć jedynie znaczenie dowo­
du, iż sfery społeczne, uznające dany kodeks, 
w taki a nie inny sposób zapatrują się na 
kwestię danymi przepisami unormowane (19 XI 
35 Nr. 1 K. 725/35).

Św iadom ość dzia łam a ja i.o cecha pod­
m iotow a (art. 2/1 k. k.).

Dla zastosowania art. 271 k. k. jest pod 
względem podmiotowym niezbędne ustalenie, 
że sprawca wie, iż swym działaniem przeszka­
dza wykonywamu lub ochronie cudzego prawa 
rybołówstwa (14 I 36 Nr. 2 K. 1699/35).

Zgoda dorozum iana co do pewnych czyn ­
ności sądów j ch (art. 256 § 1 i 3 k. p. k. w zw . 
z a rt. 279f 340 i 341 k. p. k.)_

Niepodniesienie przez stronę zarzutów 
przeciw czynności sądowe], dokonanej w toku 
dochodzenia, pized preprowadzeniem dowodu 
z odczytania protokółu tej czynności, w szczegól­
ności zaś wyrażenie przez nią bądź wyraźnie, 
bądź w sposób dorozumiany, zgody na odczy­
tanie protokółu iej czynności, mieści w sobie 
zarazem zrzeczenie się p.awa kwestionowania 
w przyszłości prawidłowości tej czynności (13 I 36 
Nr. 2 K. 1766/35).

U czestn iczen ie  w dzia ła ln ości lo te rii 
obookrajow ycn (art. 114 u. k. s.).

Karalne w myśl art. 114 u. k. s. jest 
uczestniczenie w jakiejkolwiek działalności lo 
terii obcokrajowych na obszarze Państwa Pol­
skiego bez względu na to, czy istotnym klien 
tern obcoKrajowego przedsiębiorstwa loteryjne­
go był sam sprawca czy jego najDliższy krewny 
I czy tenże miejsce zamieszkania miał na obcym 
terytorium jak również, czy znana była sprawcy
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sankcja karna i wypływająca z niej bezpraw­
ność przypisanego mu działania (17 XII 35 Nr 3 
K 1362'35).

Wina n ieum yślna z ar*t. M4 lit. b) u. k. s.

Zarówno sprzedaż jak i nabywanie losów 
loterii obcokrajowej oraz jej reklamowanie, je«t 
w myśl art. 114 lit. L>) u. k. s. karalne także 
w wyDadku winy nieumyślnej ( i7  Xil 35 Nr3 K. 
1358/35).

C uk ie r z m elasy (art. 49 rozp . P rez. 
Rzplitej z 13 IX 27 r. o opodatkow aniu cu kru , 
Oz. U„ p. 700).

Wykrystalizowanie się cukiu z melasy nie 
jest właściwym tecnniczym sposobem produkcji 
cukru i cukier, który wytworzył się z melasy

przy współdziałaniu nieprzewidzianych, przypad­
kowych okoliczności, nie może być uważany za 
techniczny wytwór produkcji cukrowni (14 1 36 
Nr 2 K. 1621/35).

Art. 15 rozp. P rez. Rzplitej z 24 X 34 r. 
(Dz. U. p o i. 851) o przestępstw ach  przeciw ka  
bezpieczeństw u 7. iństw w zw. z a rt. 143 k. k.

Gromadzenie wiadomości, stanowiących ta­
jemnice państwową, aoy na ich podstawie oskar­
żyć inną osobę o przestępstwo szpiegostwa wy­
pełnia istotę przestępstwa z art. 15 rozp. Prez. 
Rzplitej z 24 października 1934 r. (Dz. U, Nr. 94 
poz. 851), nie wchodząc w to iż staje się zara­
zem przygotowawczym czynem do występku 
z art. 143 k. k. (11 XII 35 Ni 2 K. 1945/35)

St. Czerwiński.

Orzecznictwo Naj w. Trybunału Administracyjnego.
Wybory na stanow isko rab ina jm in y  

w yznaniow ej żydow skiej.

1) Zarzut, dotyczący nieumleszczenia 
na liście kandydatów na stanowisko rabina 
żydowskiej gminy wyyznaniowej mniejszej 
jednego ze zgłoszonych, podniesiony może 
być w skardze do N. T. fl. tylko przez kan­
dydata pominiętego, brak natomiast legity­
macji w danym kierunku wyborcom, jako 
takim.

2) Ocena kwalifikacji osoby, wybranej 
na stanowisko rabiua gminy wyznaniowej 
żydowskiej, z punktu widzenia postanowień 
art. 39 przepisów o organizacji gmin wyzna­
niowych żydowskich pozostawiona jest mi­
nistrowi wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego przy zatwierdzaniu dokonanego 
wyboru (art. 43 powołanych przepisów), nie 
należy zaś do władz, orzekających w toku 
instancji o ważności przeprowadzonych wy­
borów.

Sk?pgę Samuela K. i tow. na orzeczenie 
wojewody wileńskiego z 20 lipca 1932 r., doty­
czące wyboru rabina gminy wyznaniowej żydow­
skiej w Oszmianie, N. T. fl. oddalił, jako nie­
uzasadnioną.

M otyw y . Wojewoda wileński orzeczeniem 
z 20 lipca 1932 r. oddalił odwołanie Samuela 
K. i tow. od decyzji starosty powiatowego 
w Oszmianie z 26 kwietnia 1932 r., której m o­
cą nie uwzględniono zażalenia wymienionych 
na przeprowadzone 16 grudnia 1931 r. wybory 
nc stanowisko rabina gminy wyznaniowej ży­
dowskiej w Oszmianie. W uzasadnieniu swego 
rozstrzygnięcia wspomniany na wstępie woje­
woda oznajmił na poszczególne zarzuty odwo­
łania, co następuje:

Zarzut, że usunięto przed wyborami kan­
dydaturę Jankiela fl., jakkolwiek przepisy re- 
gu'aminu wyborczego z 24 października 1930 r. 
nie upoważniają zarządu gminy wyznaniowej, 
ani władzy nadzorczej do badania kwalifikacji

kandydatów na rabinów przed wyborem, jest 
niesłuszny, albowiem niedopuszczenie kandyda­
tury na rabina ze strony osoby, nieodpow ada- 
jącej wymogom § 1 rozporządzenia ministra 
wyznań religijnych i oświecenia puDlicznego 
z 24 października 1930 Dz. U pot. 593, znaj­
duje uzasadnianie w § 24 tegoż rozporządzenia, 
którtgo postanowienia wyraźnie ustalają, jaki 
kandydat może być wybierany (odpowiadający 
wymogom § 1), a rym samym, jaki kandydat 
może być umieszczony na liście kandydatów.

Zarzut, że wbrew § 15 cytowanego rozpo­
rządzenia o dniu i miejscu wyborów nie zostali 
powiadomieni członkowie gminy wyznaniowej, 
zamieszkali poza Oszmianą, nie jest uzasadnio­
ny, albowiem przepis ten nakłada na Komisję 
wyborczą tylko obowiązek wyaania stosownego 
obwieszczenia o wyborach, nie nakazując indy­
widualnego zawiadamiania każdego członka gmi­
ny. Zarzut ten jest nieuzasadniony i z tej racji, 
że cytowany § 15 bynajmniej nie nakazuje pla­
katować odnuśnych obwieszczeń we wszystkich 
miejscowościach, wchodzących w skład gminy 
wyznaniowej, ani też powiadamiać .wszystkich" 
członków gminy drogą obwieszczeń, odwoławcy 
zaś nie negują faktu, że obwieszczenie takie 
było podane do publicznej wiadomości w m. 
Oszmianie.

Zarzut cofnięcia, a następnie posunięcia 
zegara w lokalu wyborczym, wskutek czego 
czas trwania wyborów zostać miał z obrazą § 17 
regulaminu wyborczego skrócony, nie znajduje 
potwierdzenia w protokóle czynności Komisji 
wyborczej, opatrzonym podpisami przewodni­
czącego i członków Komisji, oraz 5-ciu męzó# 
zaufania. W protokóle tym nie ma wzmianki 
o podobnym fakcie, jakkolwiek zarówno każdy 
członek Komisji, jak i każdy mąż zaufania mógł 
był w swoim czasie zarzut ten podnieść, bądź 
odmówić podpisania protokółu.

Na zarzut, że starosta nie rozpatrzył, po­
wołując się na art. 71 prawa o postępowaniu 
administracyjnym, zarzutu braku kwalifikacji re-
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liyijnych ze strony Joela G., w zaskarżonym 
orzeczeniu zaznaczono, że w myśl wyraźnego 
brzmienia § 1 cytowanego rozporządzenia jedy­
nym dowodem kwalifikacji religijnych rabina 
jest dokument, uznany jaKo taki dowód przez 
kolegium rabinów. Żadna inna „instancja rabi- 
nacka", poza rzeczonym kolegium, nie jest 
przeto uprawniona ani do kwalifikowania kan 
dydata na rabina pod względem religijnym, ani 
do kwestionowania tych kwalifikacji. Żadne 
też przedstawienia podobnych „Instancji* ani 
nie uprawniają starosty, ani nie nakładają nań 
obowiązku badania kwalifikacji religijnych, bądź 
z urzędu, bądź na prośbę interesowanych.

Zarzut, że członków Komisji wyborczej za­
stępowały w czasie wyborów osoby małoletnie, 
nie mające prawa głosowania, jak Abrdm K., 
uznał wojewoda za nieuzasadniony juz z tego 
powodu, że sami odwoławcy zaznaczają, iż 
Abram K. notował w spisie osoby głosujące 
w porozumieniu z członkami komisji wyborczej, 
t. j, pełnił tylko funkcji pomocnicze, czego ani 
powołane przez skarżących §§ 8 I 22 cytowa­
nego rozporządzenia, ani inne przepisy bynaj­
mniej nie zabraniają.

Wreszcie na zarzut, że członek Komisji 
wyborczej Sz. wynotowywał ze spisu nazwiska 
uprawnionych do głosowania i nakłaniał do od­
dania głosów, wojewoda odpowiedział, iż, po­
mijając kwestię, czy sam fakt agitacji wyborczej 
w lokalu wyborczym powinien skutkować — 
niezależnie od odpowiedzialności karnej agitu­
jącego — bezwzględną nieważność aktu wybor­
czego, zaznaczyć należy, że skarżący bynajmniej 
nie wskazują, by Sz. agitował na określonego 
kandydata, takie zaś czynności, jak wzywanie 
niestawajacych do glosowania i zachęcanie ich 
do tego aktu, nie są jeszcze same przez się 
niedozwoloną agitacją wyborczą w rozumieniu 
§ 1 8  regulaminu wyborczego.

Skarga na opisane orzeczenia zawiera na­
stępujące zarzuty

1) Stanowisko pozwanej władzy, że kan 
dydat na rabina może być z listy skreślony, 
jest niesłuszne, chociażby z tego względu, ze 
ustawodawca nie wskazuje organu, uprawnio­
nego do decyduwania w tym przedmiocie, 
a ponadto przeciw takiemu stanowisku przema­
wia treść art. 43 rozDorzadzenla o gminach wy­
znaniowych żydowskich, oraz treść §§ 1 i 24 re 
gulaminu wyborczego. W każdym razie decyzja 
w sprawie skreślenia kandydatury rabina A. 
pozbawiona była wbrew art. 75 ust. 2 prawa
0 postępowaniu administracyjnym uzasadnienia.
2) Twierdzenie władzy pozwanej, że obwiesz­
czenie o wyborach dokonane było prawidłowo, 
nie znaiduje oparcia w postanowieniach § 9 
ust. 4 regulaminu wyborczego, według którycn 
ogłoszenia winny być podane do publicznej 
wiadomości przez wywieszenie w lokalu gminy
1 w synagogach gminnych, a skarżący właśnie 
zarzucali, że w synagogach gminnych w miej­
scowościach Gudogaj, Równopole, Soruny, Grau- 
żyszki i Kuccwicze ogłoszenia o wyborach nie 
były wywieszone. 3) Oparcie się porwanej wła­
dzy przy rozstrzygnięciu zarzutu skrócenia czasu

trwania wyborów wyłącznie na protokóle czyn­
ności Komisji wyborczej z pominięciom zeznań 
świadków jest sprzeczne z przepisem art. 55 
prawi- o postępowaniu administracyjnym, który 
dopuszcza dowód nieprawdy zarówno dokum en­
tów prywatnych, jak i publicznych. 4) Zjpatry- 
wanie władzy pozwanej, że władza administra­
cyjna nie jest powołana do oceny kwalifikacji 
wybranego rabina, jest nieuzasadnione, gdyż 
w myśl art. 39 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o żydowskich gminach wyznanio­
wych rabin przez wzorowy tryb życia wi­
nien okazać się godnym szacunku, jakiego 
wymaga jego urząd, — władza administracyjna 
winna była zatem rozpatrzeć kwestię kwalifi­
kacji rabina G. w płaszczyźnie wymienionego 
ostatnio przepisu. 5) Twietdzenie, że udział 
Abrama K. w czynnosciacn Komisji wyborczej 
nie czyni czynności tych nieważnymi, jest nie­
słuszne. albowiem odnotowywanie wyborców, 
którzy oddali glosy na liście, nie jest czynno­
ścią podrzędną, lecz należy do przygotowywa­
nia i kierownictwa wyborami, do czynności tych 
zatem uprawnieni są tylko członkowie Komisji 
wyborczej lub icn zastępcy, b) Pozwana władza 
oceniła błędnie zachowanie się członka Komi­
sji Sz., wobec bowiem ustalonych dochodze­
niami faktów, że wynotowywał on przychylnych 
mu wyborców i wzywał swoich zwolenników 
do oddania głosów, należy uznać, ze nastąpiło 
uchybienie § 18 regulaminu.

Przystępując Jo  oceny podniesionych w skar­
dze zarzutów, N. T. A. zajął się przede wszyst­
kim zarzutem, dotyczącym nieumieszczenia 
Jankiela A. na liście kandydatów. Zarzut ten 
Trybunał uznał za nienajający się w obecnym 
sporze do rozpoznania, a tc. z powodu braku 
legitymacji do występowania z nim ze strony 
skarżących. W szczególności wobec momentu, 
że z postanowień regulaminu wyborczego dla 
wyborów rabinów wynika, iż zgłoszenie kandy­
datur na podstawie ogłoszonego konkursu nasię 
puje w gminach wyznaniowych mniejszych bez­
pośrednio przez osoby, zamierzające się ubie­
gać o stanowiska rabina, jako tez, że o pod 
trzymaniu zgłoszonej kandydatury decydują wy­
łączni e osoby interesowane, bez jakiegokolwiek 
współudziału członków gminy wyznaniowej, 
uznać wypada, że wnoszenie środków praw­
nych przeciw nie umieszczeniu na liście kinoy- 
datów przysługuje tylko osobom interesowa­
nym, t. j. zgłaszającym swe kandydatury, w o- 
becnym zaś sporze Jankiel A. między skarżą­
cymi nie figuruje.

Po przejściu do zarzutów, dotyczących spo­
sobu ogłoszenia o terminie wyborów, oraz skró 
cenią czasu trwania aktu wyborczego, Trybunał, 
zgodnie z wielokrotnie wypowiedzianymi już 
w tym względzie zasadami, rozważył, co na­
stępuje:

Uchybienia formalne w postępowaniu wy­
borczym mogą być dwojakiego rodzaju, miano­
wicie takie, które w razie stwierdzenia ich po 
wodują bezwzględnie nieważność aktu wybor­
czego, lub też takie, które skutek ten po ­
ciągają za sobą tylko wówczas, jeśli wykazane,
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bądź w niektórych wypadkach przynajmniej 
uprawdopodobnione zostanie, że dane uchybie­
nia mogły (nieć wpływ na wynik wyborów. 
Objęte omawianymi obecnie zarzutami uchy­
bienia należą do tego drugiego wypadku, albo­
wiem celem przepisu, nakazującego ogioszenie 
terminu wyborów, jest dążenie do zawiadomie­
nia wszystkich wyborców o terminie wyborów 
tak, aby mogli oni w ancie wyborczym wziąć 
udział. Ten sam cel ma przepis, nakazujący 
trwanie aktu wyborczego od godziny 8 do 20 
(§ 17 wspomnianego regulaminu], na co wska­
zuje już nawet sama jego treść, według której 
można zamknąć lokal wyborczy wcześniej, o ile 
wszyscy wyborcy skorzystali już z prawa wy­
borczego. O ile więc w pewnych wyborach 
wezmą faktycznie udział wszyscy wyborcy lub 
taka ich ilość z ogólnej liczby uprawnionych 
do glosowania, że głosy pozostałej reszty nie 
mogły mieć już wpływu na wynik wyborów, to 
kwesria omawianych uchybień przedstawia się 
|ako bezprzedmiotowa. W związku z tym uchy­
bienia te spowodować mogą tylko wówczas 
unieważnienie aktu wyborczego, jeśli na pod­
stawie wyników dokonanych wyboiów wykazane 
zostanie, że taka ilość wyborców nie wzięła 
w akcie tym udziału, iż w razie, gdyby oni gło­
sowali, mogli byli spowodować odmienny rezul­
tat glosowania.

Skarżący w swych zażaleniach oraz odwo­
łaniach wobec władz administracyjnych dążyli 
tylko do wykazania, że zarzucone przez nich 
uchybienia formalne miały miejsce, n 'e  twier­
dzili zaś bynajmniej, a tym mniej nie wykazy 
wali, a nawet nieuprawdopodobnialf, aby uchy­
bienia te mogły mieć wpływ na wynik wyborów. 
M om ertu  tego nie podnoszą oni także i w skar­
dze W tym stanie rzeczy omawiane zarzuty 
uznać wypada jako nieuzasadnione już z tego 
powodu, że ani w toku postępowania admini­
stracyjnego, ani w skardze nie zostało wykaza­
ne, aby zarzucone nieprawidłowości miały cha­
rakter uchybień istotnych.

Zarzut, dutyczący uchylenia się władz orze­
kających od oceny kwalifikacji wybranego rabi­
na Joela G., skarżący opierają na art. 39 prze­
pisów o organizacji żydowskich gmin wyznanio­
wych. Z takiego ujęcia omawianego zarzutu 
wynika, że skarżący zarzucają nie uchylenie się 
porwanej władzy od oceny kwalifikacji wyhra 
nego rabina z punktu widzenia art. 37 wspom 
nianych przepisów i § 1 regulaminu wyborczego, 
lecz ze stanowiska cech jego charakteru, spo­
sobu myślenia i trybu jego życia. Ocena kwali­
fikacji osobv, wybranej na rabina qmlny wyzna­
niowej żydowskiej, z punktu widzenia wzmian­
kowanych ostatnio momentów, pozostawiona 
została z mocy przepisu art. 43 będącego w m o­
wie rozporządzenia ministrowi wvznań religijnych 
i oświecenia publicznego w drodze zatwierdze­
nia lub odmowy zatwierdzenia dokonanego wy­
boru, a wobec tego władze, powołane do orze­
kania w toku instancji o legalności i prawidło­
wości wyborów, n ;e są właściwe do wypowiada­
nia się w swych decyzjach we wzmiankowanym 
kierunku.

Udział flbrarna K, w czynnościach Komi­
sji wyborczej jest niewątpliwie nieprawidłowo 
ścią; kwestią więc może być tylko, czy niepra­
widłowość ta winna powodować unieważnienie 
aktu wyborczego. W tym względzie zaznaczyć 
należy, że skarżący nie zarzucają wyraźnie (art. 
58 p. 4 rozporządzenia o N. T. fl ), by akt wy­
borczy odbywał się przez pewien czas wobec 
zdekompletowanej Komisji wyborczej, a wobec 
tego Trybunał kwestii tej badać i zajmować się 
nią nie miał powodu. W tym stanie rzeczy za­
kwestionowane czynności ftbrama K. mają cha­
rakter czynności pomocniczych, spełnianych 
pod kontrolą i odpowiedzialnością kompletu tej 
Komisji Jeśli ponadto przyjmie się pod uwagę 
moment, że hbram  K. notować miał przy na­
zwiskach wyborców fakt oddawania głosów 
w drugim egzemplarzu spisu wyborców i skar 
żący nie zarzucają, by między dwoma tymi 
spisami zachodzić miały w danym kierunku 
jakie rozbieżności, to uznać wypada, ż t  wytknię­
ta przez skarżących nieprawidłowość przy prze 
prowadzaniu aktu wyborczego nie jest tej miary, 
by powodować miała unieważnienie tego aktu.

Wreszcie zarzut niedozwolonej agitacji oka 
żuje się nieuzasadniony już z tego powodu, że 
twierdzenie skarżących, jakoby członek Komisji 
wyborczej Sz. po wynotowaniu przychylnych mu 
wyborców wzywał icn do oddania głosów, nie 
znajduje oparcia w wynikającym z ant admini- 
stracyinych stanie faktycznym sprawy. Według 
tych akt Sz. wynotował z listy nazwiska O a ó b , 
uprawnionych do głosowania, które jeszcze gło­
sów nie oddały, po erym wręczył zapisek ten 
Mejerowi W., który na podstawie tego zapisku 
namawiał do głosowania te osoby, o których 
przypuszczał, że głosować będą za kandydatem 
Pejsachem P Ten stan rzeczy nie ma wcale 
cech agitacj1, przewidzianej w § 18 regulaminu 
wyborczego, nie może bowiem traktowane być 
jako ag tac ja  w rozumieniu wspomnianego prze­

p isu  wynotowanie przez jednego z członków 
Komisji wyborczej nazwisk, choćby tylko nie­
których osób, które jeszcze nie głosowały, oraz 
wręczenie odnośnej notaiki jednemu z wybor­
ców obecnych na sali; nie ma również cech 
niedozwolonej agitacji namawianie przez W nie­
których osób do oddania głosów za Pejsachem P., 
brak bowiem jakichkolwiek danych, by namawia­
nie to odbywało się w lokalu wyborczym lub 
w promien!u 100 mtr. od tego lokalu. Gdyby na­
wet uznać, że przedstawione powyżej zachowanie 
się Sz. uchybiało jego funkcji członka Komisji 
wyborcze, i tworzyło pewną nieprawidłowość 
przy przeprowadzaniu aktu wyborczego, to 
w każdym razie nieprawidłowość ta, jako obli­
czona na korzyść tego kandydata, który nie 
uzysknł większości przy z akwestionowanych wy­
borach, nie miała oczywiście wpływu na wynik 
tych wyborów.

W konkluzji powyższego, gdy jeden z za 
rzutów skargi nie nadaje się do rozpoznania, 
a resrta z nich okazała się nieuzasadniona, 
skargę neleżało oddalić (Wyrok z 30 XII 1935 r
I. rej, 8570,32) pf’ B orkow ski,

• ę d z i a  N.  T .  A.
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ADMINISTRACJA.
P rzestrzeg an ie  przepisćw  o ruchu na d ro ­

gach. Wysiłki, mające r a  celu skłonienie lud­
ności do przestrzegania przepisów o ruchu na 
drogach, nie dają dostatecznych wyników. 
W dalszym ciągu stale daje się zauważyć prze­
kraczanie najbardziej nawet zasadniczych norm 
z tego zakresu Należy przypuszczać, iż coraz 
mniej wchodzi tu w grą nieznajomość przepisów, 
a olbrzymia większość tych wykroczeń wywoły­
wana jest lekceważącym ustosunkowaniem się 
do tej sprawy osób używających dróg. Tego 
rodzaju stan rzeczy utrudnia ruch na drogach, 
a nawet staje się niebezpieczny dla życia ludzi.

W związku z tym Min. Spraw Wewn. w po 
rozumieniu z Min. Komunikacji w okólniku Nr 
71 z dn 17 IX. b. r. do wojewodów i starostów 
poleciło wydanie zarządzeń, przypominających 
obowiązek bacznego nadzorowania ruchu dro­
gowego przy każdej sposobności. Szczególnie 
ostre przeciwdziałanie w formie surowych kai 
ma Dyć stosowane w przypadkach świadomego 
naruszania przepisów, gdy znajomość przekro­
czonego przepisu nie ulega wątpliwości.

Technika leg is lacyjna  przy nowelizowaniu  
przepisów. Na skutek okólnika Nr. 55 Piez. 
Rady Min. z 29 sierpnia 1936 r. Min. Spr. Wew. 
oKólnikiem Nr z 19.IX 0 r Nr. GL-47-23 
zarządziło, aby przy częściowej zmianie rktów 
dawniejszych (nowelizacji) zamieszczano w pro­
jektach nowel z reguły nowe brzmienie całych 
artykułów czy ustępów, a co na jm ne i  punktów 
nowelizowanego aktu w ten sposób, aby każdy 
z nowych tekstów wyrażał, o ile możncści, zam­
kniętą myśl i sens dla siebie. Unikać zatem 
należy stosowanych niekiedy zwrotów ,.wyrazy... 
zastępuje s;ę wyrazami...*1, ,.skreśla się kropkę, 
a na je] miejsce stawia się przecinek oraz ao- 
daje wyrazy..." i t. p., co częstokroć wysoce 
utrudnia zrozumienie istotnej myśli, tkwiącej 
w wprowadzanej zm!an!e.

Ochrona rz rk  przed zanieczyszczeniem . Do
r . 1930 zagadnieniem ochrony rzek przed zanie­
czyszczeniem w praktyce mało zajmowano się 
i tylko w przypadkach skarg ze strony poszko­
dowane] ludności władze podejmowały akcję 
zmierzającą do ukrócenia popełnianych w tym 
kierunku nadużyć i zabezpieczenia wód natural­
nych przed zanieczyszczeniem. Sprawę ochrony 
rzek przed zanieczyszczeniem ujmuje ustaw'a wod­
na z 19 IX 1922 r. iDr. U. Nr. 24 poz. 205 z 1928 r., 
w szczególności w art. 22, 23. 25 26 i 252. dając 
władzy wodnej naogól daleko idące uprawnienia 
dla ochrony rzek, a tym samym możność sku­
tecznego zabezpieczenia interesu publicznego. 
Ponadto rozporządzenie Prezydenta R. P. z 16 
III 1928 r. o usuwaniu nieczystości i wód opado­

wych (Dz. U. poz. 311) zawiera szereg postano­
wień, które pośrednio mogą wpływać na utrzy­
manie w czystości rzek, nakładając między in­
nymi na gminy obowiązek zakładania urządzeń 
kanalizacyjnych, oraz oczyszczania ścieków. 
Omawiane zagadnienie normuje również do 
pewnego stopnia ustawa o rybołówstwie z r. 1932 
(Dz. U. poz. 357) w art. 25 w związku z zanie­
czyszczaniem wód w obrębie rybackim. Brak 
odpowiednich funduszów nie dawał możności 
zrealizowania planu ochrony czystości rzek.

W lipcu 1930 r. Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych, powołało do życia Specjalną Komisję 
Międzyministerialną z udziałem przedstawicieli 
Ministerstw: Rolnictwa, Przemysłu i Handlu, Ro­
bót Putliczrych i Spraw Zagranicznych, przy­
stępując w ten sposóo w porozumieniu z zain­
teresowanymi ministerstwami do programowej 
pracy (badanie wód) w kierunku ochrony rzek 
przed zanieczyszczeniem. W r. 1932 po reorga­
nizacji władz naczelnych (skasowaniu Minister­
stwa Robót Publicznych i M stwa Reform Rol­
nych) wzięły ze w*ględu na swe nowe kompe­
tencje udział w Komisji następujące Minister­
stwa: Spraw Wewnętrznych, Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Opieki Społecznej, Komunikacji, Wy- 
znzń Religijnych i Oświecenia Publicznego, Prze­
mysłu i Handlu oraz Spraw Zagranicznych, to 
ostatn’e ze względu na rzeki państw sąsiednich, 
których wody łączą się z wodami rzek polskich. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, jako inicjator 
akcji ochrony rzek przed zanieczyszczeniem, 
pozostało nadal osrodk'em prowadzenia tej 
aiecji. Międzyministerialna Kom>sja prowadzi 
pracę w terenie za pośrednictwem trzech między­
wojewódzkich komitetów ochrony rzek przed 
zanieczyszczeniem w Krakowie, Poznaniu i War­
szawie, oraz trzech im podległych placówek 
naukowo-badawczych w Krakowie, Bydgoszczy 
i Warszawie, uznając za konieczne utworze­
nie takich komitetów w Wilnie, Lwowie i Brześ­
ciu n/Bugiem (p. Gazeta Adm. Nr. 19 z 1935 r.). 
Obecnie ma być powołany do życia Komitet 
we Lwowie—co do innych ze względu na brak 
na ten cel funduszów sprawa ulegnie jeszcze 
pewnej zwłoce.

S A M O R Z Ą D .
Rozliczenie „.nin z grom adam i. N a  zapyta­

nie jednego z urzędów wojewódzkich w sprawie 
rozliczeń nowozorganizowanych gmin z groma­
dami oraz podnoszonych w związku z tym wąt­
pliwości co do inłerpretacji art. 10P ustawy 
z 23 marca 1933 r. o częśc, zm. ustr. sam. 
teryt. — Mm. Spraw Wewnętiznych pismem 
N r SS-22/3-1 wyjaśniło co następuje:

Z mocy art. 108 ust. (1) ustawy z 23 III 1933 r. 
o częśc. zm. ustr w sam. teryt. (Dz. U. d o z . 294)
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majątek oraz wszelkie prawa i obowiązki gmin 
dotychczasowych, wynikające z istnienia na ich 
obszarze dobra gminnego, majątku interesowa­
nych, fundacyj na specjalne cele publiczne lub 
majątku o szczególnym przeznaczeniu publicz­
nym, przeszły po zlikwidowaniu tych gmin na 
obszarze województw krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego, tarnopolskiego oraz pomor 
skiego i poznańskiego na rżecz właściwych gro­
mad, z zachowaniem prow dotychczasowych 
użytkowników.

Przepisy zawarte zaś w ust. (3) art. 108 
ustanawiają sposób przeprowadzenia likwidacji 
spraw majątkowych i rozrachunków między no­
woutworzonymi gminEmi a gromadami, czyli 
sprawy pizejęcla przez g 'om ady wszelkich wie­
rzytelności i zobowiązań (długów) dotychczaso­
wych gmin wiejskich, związanych z własnością 
i administracją przejętego majątku (§ 39 ust. (1) 
rozp. Min. Spr. Wewnętrznych z 2 Vlll iy34 r. 
D*. U. poz. 6d8).

Jak z tego wynika p o s t ę p o w a n i e  r o z ­
l i c z e n i o w e ,  o którym mowa w art. 108 
ust. (3) ustawy, m a  n a  c e l u  u r e g u l o w a ­
n i e  s k u f k ó w  n o r m y  zawartej w ust (1) tegoż 
artykułu, czyli skutków przejścia na gromady 
chwilowych w nim praw i obowiązków.

W tym stanie rzeczy Ministerstwo nie znaj­
duje dostatecznych podstaw prawnych do prze­
niesienia, bez dobrowolnej zgody gromady, 
w trybie postępowania, przewidzianego wart. 108 
ust. (3) ustawy samorządowej z gromady na 
gminę własności majątKU o szczególnym prze­
znaczeniu publicznym (t. zw. majątek celowy, 
np. szkolny, zastrzeżony na cele opieki spo­
łecznej b. gmin jednostkowych), skoro w myśl 
przepisu art. 108 ust. (1) tytuł własności tego 
rodzaju majątku przeszedł na gromadę.

Ponieważ jednak obowiązki na wypełnienie 
których płynął poprzednio dochód z majątku 
celowego (np. utrzymanie szkoły, opieka spo­
łeczna) obciążają obecnie gminę nowoutworzoną, 
która walczy z trudnościami finansowymi, Min. 
Spr. Wewnętrznych uważa za wskazane odpo­
wiednie wpływanie na gromady, ażeby w dro­
dze wyrażenia dobrowolnej zgody, przekazywały 
majątek celowy gminom lub też przejmowały 
na siebie związane z majątkiem celowym obo­
wiązki w ramach przepisów art. 17 ust. (2) l (3) 
ustawy samorządowej.

Poza tym Min. Spr. Wewnętrznych wyia 
śniło, że wpisy hipoteczne co do majątku, który 
z rnocy art. 108 ust. (1) stał się własnością 
gromady—mogą być dokonywane tylko za do­
browolną zgodą gromady.

Czy członek rady  w ojew ódzkiej może s p ra ­
wować m andat c z ło n **  w ydziału powiatowego.
Jeden  z wydziałów powiatowych stanął na sta­
nowisku, iż członek wydziału powiatowego, wy­
brany do rady wojewódzkiej traci w myśl ustę­
pu trzeciego § 4-go rozp. Min. Spraw Wewn. 
z 9 X 1933 r. (Dz. (J. poz. 577) m andat człon­
ka wydziału powiatowego. W związku z tym 
Min. Spr. Wewnętrznych pismem z 31 VIII 1936 r. 
Nr SS. 36/28-1 wyjaśniło co następuje:

Przepis ustępu (3) § 4 rozporządzenia wy­
konawczego z 9 X 1933 r. do ustawy samorzą­
dowej) wyjaśnia, co należy rozumieć przez wy­
rażenie „funttcjónariusze samorządu t rytorial- 
nego* użyte jeaynie w art. 3 ustęp. (2), litera
b) tej ustawy (Dz. U. poz 294 z 1933 r.).

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy sa­
morządowej stanęło na stanowisku wykładni 
rozszerzającej przepisów, dających przywilej 
zwolnienia od rocznego cenzusu zamieszkania 
dla wykonywania praw wyborczych tak, ażeby 
członkowie organów zarządzających nie byli 
gorzej pod tym wzglądem sytuowani niż pra 
cownicy samorządowi.

Natomiast komentarz do określenia „funk­
cjonariusz samorządowy* zawarty w omawianem 
rozporządzeniu z 9 X 1933 r. nie może być za­
stosowany generalnie. W szczególności nie 
może służyć jako podstawa do wykładni art. 42 
ust. (2) rozporządzenia Prezydenta R. R. z 19 I 
1928 r. o organ, i zaKresie działania władz adm. 
ogólnej (Dz. U. poz. 86). W myśl tego artykułu 
w skład rady wojewódzkiej może wejść każdy 
mieszkaniec powiatu względnie miasta, który 
może być członkiem rady gminnej względnie 
miejskiej, z w y | ą t k i e m c z y n n y c h  f u n k -  
c j o n a r i u s z ó w  administracyjnych państwo­
wych oraz s a m o r z ą d o w y c h .

Za funkcjonariuszów samorządowych n a ­
leży w rozumieniu tych przepisów uważać tylko 
p r a c o w n i k ó w  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o ­
wy  c h, których stosunek służbowy oparty jest 
na umowie lub aKcie nominacyjnym, a nie na 
wykonywaniu mandatu

Wybór czronkt rady wojew ódzkiej z m iaata  
wydzielonego w czasie rozw iązan ia  organu z a rz ą ­
dzającego i stanowiącego. Na zapytanie jednego 
z urzędów wojewódzkich, w jaki sposób należy 
dokunać wyboru członka rady wojewódzkiej z mia­
sta wydzielonego w czasie wykonywania funkcji 
organów stanowiącego i zarządzającego przez 
tymczasowego przełożonego gminy Min. Spraw 
Wewnętrznych wyjaśniło:

rozporządzenie Prezydenta R P. z 19 1 ly28 r. 
o organ, i zakresie działania władz adm. ogól­
nej stanowi w art. 42, że rada wojewódzka skła­
da się z członków wybranych przez sejmiki po­
wiatowe i rady miejskie miast wydzielonych 
z pow. związków samorządowych.

Jak  wynika z przepisu art. 43, ust. (1), 
pkt. 2 ustawy z 23 III 1933 r. o częśc. zm. ustr. 
sam trryt. sprawa wyboru członka do rady wo­
jewódzkiej należy do tego rodzaju uprawnień 
rady miejskiej, które w czasie urzędowania tym­
czasowego przełożonego gminy, gay nie ma rady 
miejskiej i zarządu gminnego, w myśl przepisów 
art. 73 ust. (3) powołanej ustawy, przechodzą 
na tymczasowego przełożonego gminy, który 
w przypadku powołania rady przybocznej winien 
stosować postanowienia ust. (2) tegoż artykułu.

W świetle powyższych przepisów tymcz. 
przełożony miasta wydzielonego wyznacza człon­
ka rady wojewódzkiej sam, a jeżeli jest rada 
przyboczna, czyni to po wysłuchaniu opinii rady 
przybocznej.
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Uchwały Zjazdu utownagc Zw iązku Powiatów  
R. P. pow zięte w dniu 15 w ło ś n ia  1936 r . > r
Lwowie, 1 W aktywizacji życia gospodarczego 
Państwa wybitny 1 dominujący udział powinien 
wziąć samorząd, ponieważ większość inwestycyj, 
mającycn na celu ułatwienie i usprawnienie pro­
dukcji, zapewniających ich rentowność społecz­
ną, należy właśnie do zakresu zadań i obowiąz­
ków samorządu. Aby temu wielkiemu zadaniu 
podołać, powinien samorząd posiadać dostatecz­
nie zagwarantowane nrrwa swej samodzielności 
i samorządności, ODartej na wystarczających 
i niezależnych źródłach finansowych.

2 W wyniku odbywającego się od dawna 
naturalnego procesu oraz wykonania reformy 
rolnej Polska stanie się wkrótce krajem drobnej, 
a w znacznej mierze także nadmiernie rozdro­
bnionej własności rolnej. Ażeby odpowiedzieć 
wymaganiom, jakie rolnictwu stawia gospodar­
stwo narodowe, rozdrobnione warsztaty rolne 
muszą znaieźć stałe i mocne cparcie w organi­
zacji zbiorowej, kierowanej planowo przez pań­
stwo. W tym stanie rzeczy na samorząd po­
wiatowy, gminny i gromadzki spada szczególnie 
doniosły obowiązek włączenia w programy swo­
jej działalności akcji popierania rolnictwa, jako 
stałego i podstawowego elementu.

3. Przeludnienie wsi i wynikające z tego 
faktu bezrobocie, częściowe i całkowite, są zja­
wiskami, które na długie jeszcze lata będą cha­
rakteryzować stosunki wsi polskiej. Liczyć się 
z nimi musi w swoiej programowej działalności 
samorząd ziemski i dążyć musi wszelkimi środ­
kami do złagudzenia i ograniczenia zła wynika­
mi swojej pracy.

W chwili obecnej nabiera szczególnej aktu­
alności sprawa ożywienia akcji inwestycyjnej sa ­
morządu. W tej mierze najpoważniejszym po­
stulatem jest, ażeDy spodziewany wzrost docho­
dów związków samorządowych był użyty w ca 
łości z jednej strony na lepsze zaspokojenie 
potrzeb dziś nadmiernie ścieśnionych, z drugiej — 
w miarę mnżrości — na akcję inwestycyjną. 
Natomiast nieproduktywne wydatki administra­
cyjne nie tylko utrzymane być muszą w dotych­
czasowych, ścieśnionych granicach, ale także 
powinny oyć nadal komprymowane, gdzie tylko 
okaże się to możliwe.

4. Akcja inwestycyjna samorządu ziem­
skiego prowadzona być powinna w takich kie- 
runkacn, ażeby z jednej strony wzmagając za­
trudnienie na wsi i stwarzając źródła dodatko­
wych zarobków rolnikom, z drugiej stwarzała 
wartości trwałe, podnoszące kulturę duchową 
i materialną wsi. Wymienić zwłaszcza należy 
drogi, melioracje rolne, budowę szkół powszech­
nych i domów ludowych.

5. Poziom prowadzonych inwestycyi musi 
się liczyć zarówno z ograniczonością możliwych 
do zdobycia środków jak i z koniecznością pod­
niesienia wszędzie przeciętnego poziomu życia 
na wsi, który jest ogólnie bardzo niski. Prze­
wodnią myślą polityki inwestycyjnej samorządu 
ziemskiego powinno być tedy obejmowanie jak 
najszerszych terenów i najliczniejszych mas lud­

ności choćby kosztem obuiźenia wymagań co 
do poziomu wykonywanych inwestycji.

6. W szeregu środków, zdolnych przyczy­
nić się choćby w drobnej części do podniesie­
nia gospodarczego wsi i wzmożenia udziału v.Tsi 
w ogólnym dochodzie społecznym, samorząd 
nie powinien pominąć żadnego. Z tego punktu 
wiazenia szczególnie aktualne sUjc się nasilenie 
akcji samorządu w kierunku uprzemysłowienia 
wsi, organizacji letnisk i turystyki.

7. Przeobrażenia w strukturze agrarnej 
i socjalnej wsi polskiej ze szczególną siłą ujaw­
niają również stałe obowiązki semorządu ziem 
skiego w dziedzinie podniesienia kultu-y ducho­
wej przez organizację szkolnictwa i oświaty po ­
zaszkolnej. Na czoło wysuwa się pilna koniecz­
ność realizacji pełnej szkoły powszechnej.

8. Dominującymi kryteriami w polityce 
podatkowej samorządu ziemskiego powinny być 
z jednej strony siła płatnicza drobnych rolnl- 
kóW;, z drugiej natężenie potrzeb ludności dro- 
bnorolniczej, które samorząd ma zaspokoić. 
Ustawodawstwo finansowe i w jego ramach 
prowadzona polityka władz nadzorczych powin­
ny pozostawić reprezentacjom samorządowym 
jak największą swobodę decyzji co do'obclążeń 
na cele samorządu.

9 Zjazd uważa za konieczne dla rozsze­
rzenia, uspołecznienia 1 zdemokratyzowania akcji 
samorządu stworzenie ustawowej możliwości 
uchwalania przez rady gromadzkie opłat na cele 
inwestycyjne i potrzeby bieżące danej gromady. 
Uchwały te óyłyoy zatwierdzane przez wydział 
powiatowy na wniosek zarządów gmin.

10. 7jazd wypowiada się za koniecznoś 
clą zwiększenia dochodów samorządów na koszty 
leczenia ubogich. Jednocześnie Zjazd stwierdza 
konieczność udziału finansowego Państwa 
w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie 
w walce z chorobami zakaźnymi i społecznymi, 
zwłaszcza na terenie wsi.

11. Zjazd uważa za konieczne całkowite 
przekazanie samorządom gminnym egzekucji 
wszystkich danin należnych od ludności wiejskiej.

12 Zjazd stwierdza niedostateczność do­
tychczasowych poczynań w kierunku usunięcia 
wielokrotnie przez szereg miarodajnych czynni­
ków stwierdzonego przeciążenia samorządu, 
zwłaszcza gminnego, sprawami poruczonego za­
kresu działania. Zjazd widzi konieczność rewizji 
zarządzeń władz centralnych, które to obowiązki 
nałożyły i nienakładania nowych bez zabezpie­
czenia źródeł pukrycia.

13. Zjazd uważa za konieczne i pilne 
uchylenie ciążącego na gminach obowiązku wy­
płacania nauczycielom szkół powszechnych do­
datku mieszkaniowego.

14. Zjazd widzi konieczność — zarówno 
z punktu widzenia dobra ludności wiejskiej, jak 
interesu Państwa—znacznego zwiększenia w sto­
sunku do obecnej sytuacji świadczeń Funduszu 
Pracy na rzecz inwestycyj, podejmowanych przez 
samorządy ziemskie (budowa dróg, melioracje, 
budowa szkół, domów ludowych i t. p.).
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15. Zjazd, poazielając całkowicie motywy, 
wyłuszczone przez Zarząd Związku Powiatów:!) 
w piśmie do p. Prezesa Rady M’nistrów z dn. 
24 IX 1934 r. oraz 2) w piśmie do p ministra 
opieki społeczrej z dn. Z6 II 1936 r. — uważa 
za konieczne dla utrzymania równowagi budże­
towej samorządów powiatowych oraz uzdrowie­
nia ich stosunku do Funduszu Pracy i insty- 
iucyj ubezpieczeń spcłecznych—calKowlte ume- 
rzenie należności w stosunku do Funduszu Pra­
cy z tytułu składki w wysokości 5% budżetów 
zwyczajnych, wymierzonych na podstawie usta­
wy z dnia 16 III 1931 r. oraz należności byłego 
Z . U. P. Q. z tytułu niezgłoszenia w swoim 
czasie przez związki samorządowe pracowników 
do ubezpieczenia emerytalnego.

Nowe w ładze Zw iązku Powiatów R. P. Zjazd 
Główny Związku Powiatów R. P., obradujący 
we Lwowie w dniach od 13 do 15 września 
1936 r ,  dokonał uzupełniających wyborów do 
Rady, naczelnego organu Związm. Rada Związku 
w myśl przepisów statutu składa się z przed­
stawicieli poszczególnych województw (po dwóch), 
wybieranych na zjazdach wojewódzkich, człon­
ków wybieranych przez Zjazd (9) i kooptowa- 
nych przez samą Radę (6). Zjazd powołał dc 
Rady p. p. dr. M. Z. Jaroszyńskiego, dotychcza­
sowego prezesa Związku, pos Cz. WióUewskie- 
go z poznańskiego, pos. I. Puławskiego z Krze­
mieńca, M Szayere, J. Marossanyi, przewodn. 
Wydr. Pow. w Jaśle, J. Czarnockiego, przewodn. 
Wydz. Pow w Kartuzach i E. Dunin-Markie- 
wicza z Warszawy. Poza tymi mandaty crłon- 
ków Rady zatrzymali pp. J. Polkowski i K. Pa- 
larczyk, wybrani na Zjeździe w 1935 r.

Na odbytym równocześnie posiedzeniu Ra­
da Związku Powiatów powołała do swego składu 
w drodze kooptacji p, p. dr. K. Ducha, Sł Czar­
nockiego, przewodn. Wydz. Pow. w Kizemień- 
cu, fl Rżewskiego z Lodzi, K. Radziwiłła ze 
stopnickiego, pos. Sobczyka P. z kieleckiego 
i b. pos Hołysza z chełmskiego.

Rada Związku dokonała następnie wyboru 
Zarządu Związku Na prezesa powołano jedno­
myślnie dotychczasowego prezesa Związku dr. M. 
Z. Jaroszyńskiego, na wiceprezesów p.p. E. Dunin- 
Markiewicza i J. Siwca z pow. błońskiego, na 
członków p. p. rt. Rżewskiego z Lodzi, J. Cheł- 
mickieqo z gnieźnieńskiego, W. Niedźwieckiego, 
prze w. Wydziału Powiat, wileńsko-trockiego, 
Si. Mystkowskiego z wysoko - mizowieckiego, 
J. Czarnockiego, przewodn. Wydz. Pow. w Kar­
tuzach i pos. I. Puławskiego z Krzemieńca.

P O L I C J A .
Nagrody przyznawane oficerom  i szerego  

wym za w ykrycie  przestępstw . W uzupełnieniu 
RKG. nr 698 p. IV komendant główny P P. 
rozkazem nr 707 pkt. VI z 4 IX r. b zarządził:

sumy, ofiarowane tytułem nagród za wy­
krycie przestępstw przez organa policji mają 
być w zasadzie wpłacane da Kmdy Głównej. 
Wpłata może nastąpić drogą: a) wptacenie go­

tówki do Kmdy Głównej, b) przesłanie ofiaro­
wanej sumy przekazem pocztowym pod adre 
sem Kmdy Głównej, c) wypłacenia ofiarowanej 
sumy do kasy któregokolwiek bądź urzędu skar­
bowego na depozyt Kmdy Główne).

Na kwoty, wpłacone goiówką, ofiarodawca 
otrzymuje formalne pokwitowanie z Kmdy Głów­
nej. Pokwitowania wydawane będą z kwitarius; a 
powszechnie używanego wzoru, opatrzore bie­
żącym numerem i okrągłą pieczątką. Pokwito­
wanie pisane będzie w dwóch egzemplarzach 
przez kalkę. Jeden  egzemplarz otrzymuje ofia­
rodawca, drugi zaś zostaje w zeszycie. Kwoty 
wpłacone gotówką wpisuje się do .pamiętnika 
sum nie budżetowych' na ogólnych zasadach

W razie przesłania przez ofiarodawcę na 
grody przekazem pocztowym poa adresem in­
nego urzędu policyjnego, n'e należy kwoty tej 
przesyłtć do Kmdy Głównej, lecz niezwłocznie 
dregą służbową Kmdę Główną o tym zawiado 
mjć. Otrzymane kwoty wpisuje s’ę do .pam ię t­
nika sum niebudżetcwych'. Przepis ten nie ma 
zastosowania do komend wojewódzkeh. ponie­
waż posiadają rachunek sum depozytowych, na 
któiy zaliczone zostają wpływy z przekazów 
pocztowych. Poszczególnym urzędom P. P. nie 
wolno przyjmować nagród bezpośrednio od ofia­
rodawców, lecz zgłaszających się w tvm celu 
należy ir formować o sposobie przesłania ofia­
rowanej kwoty do Komendy Głównej.

Wydział IV Kmdy Głównej pi owadzi spec­
jalną ewidencję nagród za wykrycie przestępstw.

M eldowanie Kmdzie GL p rzerw  w m uce  
w szkołach i na kursach pecjalnych. W związku 
z zarządzeniem ministra spraw wewn. z 23 VII 
1936 r. § 10, ust. 2 (Dz. Grz. M. S. Wewn. nr. 21 
poz. 145) o wyszkoleniu Policji Państwowej — 
komendanci szkół policyjnych i kierownicy kur 
sów specjalnych meldoweć będą Komendzie 
Głównej o przerwach w nauce, wynoszących 
więcej, niż 3 dni, a spowodowanych przyczyna 
mi, wyszczególnionymi w § 10 tego zarządzenia.

W meldunkach, niezależnie od dokładnego 
oznaczenia czasu przerwy w nauce, należy po­
dawać numer i rodzaj kursu, numer turnusu, 
numery kompanii oraz ilość oficerów, szerego­
wych i kandydatów kontraktowych, których 
przerwa w nauce dotyczy. Meldunki należy 
przedkładać bezpośrednio pc powrocie do nor­
malnych zajęć szkolnych.

T ytu ły  i oznaki (szyldy) szkół policyjnych. 
Na podstawie zarządzenia ministra spraw wewn. 
z 25 VII193C r o wyszkoleniu Pohcj* Państwo 
wej (Dz. Urz. M. S. Wewn. nr 21 poz. 145) ko- 
m erdan t główny P. P. rozkazem nr 707 pkt- VIII 
z 4 IX tytuły szkół policyjnych urtalił jak na­
stępuje: 1) .Komenda Główna Policji Państwo­
wej — Szkoła Oficerów Policji Państwowej",
2) .Komenda Główna Policji Państwowej — 
Szkoła Szeregowych Policji Państwowej”.

7m iana przepisów o kontro li urzędów poli 
cyjnyuh Z uwagi na nierów nomierną ilość ko­
m end powiatowych w D0szczególnvch okręgach 
wojewódzk'cb, komendant główny P. P. rozka­
zem nr 707 pkt. V z 4 IX r. b zniósł obowiązek
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dokonywania kontroli przez komendantów woje­
wódzkich raz na rok wszystkich komend powia­
towych, a zmieniając pkt. 33 przepisów o kon­
troli urzędów policyjnych zarządził:

komendanci wojewódzcy obowiązani są 
w okresie 2-miesięcznym skontrolować przy­
najmniej 3 komendy powiatowe (w tym nie 
mniej niż po 3 jednostki wykonawcze w każ­
dym powiecie), przeprowadzając kontrolą według 
potrzeby I własnego uznania tak co do sposo­
bu jako też czasu potrzebnego na kontrolę, 
przestrzegając przy tym ściśle wytycznych, poda- 
nycn w zarządzeniu komendanta głównego P P. 
nr ln. 7 z dnia 17.1.36 r.

Jednocześnie komendant główny P P. 
zniósł obowiązek przedkładania półrocznych pla­
nów kontroli; przedkładanie wykazów dokona­
nych kontroli ODOwiązuje nadal. Ponadto został 
uchylony pkt. III RKG. nr 249 dotyczący kon­
trolowania przez komendantów wojewódzkich 
referatów, admir,istracyjneyo, gospodarczego, 
wojskowego i urzędu śledczego, jako będących 
integralną częścią komendy wojewódzkiei, a tym 
samym pozostających pod stałym nadzorem, 
kierownictwem, a w'ęc i osobistą odpowiedzial­
nością komendanta wojewódzkiego.

Z w ojew ództw ? krakow skiego .

S p ra w c :d a i.e  z d zia ła lności wojewódzkich  
organów kolegialnych w Krakowie za  r. 1935 36.
W y d zia ł wojewódzki. W r. 1935 odbyły się 24 
posieazenia Wydziału Wojewódzkiego w Krako­
wie. Ogólna liczba spraw, załatwionych przy 
współudziale Wydziału Wojewódzkiego wynosiła 
1.322, z tego 70 spraw z głosem doradczym, 
a z głosem stanowczym 1 522 Podział spraw 
załatwionych przy współudziale Wydz'ału z gło­
sem stanowczym na kategorie wymienione 
w art. 55 rozp. Prezydenta R. P. z 19 I 1928 r. 
(Dz. U. poz. 86) przedstawia się następująco:

S p r a w y  z p u n k t u  I a r t .  55 . . .  275
2 „ 55 . . .  . 861
4  .. 55 . . 2
6 „ 55 . . . .  114

W r. 1935 zostały wydane na podstawie 
art. 109 wymienionego rozporządzenia za zgodą 
Wydziału Wojewódzkiego następujące rozporzą­
dzenia porządkowe: a) rozporządzenie o plaka­
towaniu ogłoszeń w gminach miejskich (Nr. S P. 
F\. 1—16/45/34); b) rozporządzenie o sprzedaży 
czasopism (Nr. S. P Pras. 6/33/35); c) rozpo 
rządzenie w sprawie regulaminu porządkowego 
dla prostytutek (Nr. S P. R II—1 -2 /3 5 )

Przy Wydziale Wojewódzkim Jest prowa­
dzony, podobnie jak w latach ubiegłych—refe­
rat statystyczny. Przedmiotem opracowań tego 
referatu jest gospodarka finansowa związków 
samorządowych w świetle cyfr.

Preliminowane w budżecie Wydziału Wo­
jewódzkiego wydatki wynoszą 33.116 zł.

R a d a  W ojew ódzka. Pierwsze posiedzenie 
Krakowskiej Rady Wojewódzkiej odbyło się 6 
maja 1936 r. pod przewodnictwem p. wojewody 
Gnoińskiego, W posiedzeniu tym wzięło udział 
19 radnych, nadto obecni byli przedstawiciele 
władz kościelnych, wojskowych, sądowych, skar 
Dowych, szkolnych, pocztowych, Kolejowych, 
leśnych, ochrony pracy, Okr izby Kontrcii 
Państwa, samorządowych,, banków, senatorowie 
i posłowie ziemi krakowskiej, naczelnicy Wydzia­
łu Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego, r»ktc- 
rzy wyższych uczelni krakowskich, prezes Pol' 
skiej Akademii (Jm. i przedstawiciele prasy.

Po złożeniu przez członków przyrzeczenia, 
Rada Wojewódzka uchwaliła regulamin obrad.

Następnie naczeinik Wydziału Samorządo­
wego, L. Osiecki, w imieniu wojewody złożył 
sprawozdanie z działalności administracji prń- 
stwowej na terenie województwa za ckres do 
dnia 31 XII 1935 r., oraz sprawozdanie z dzia­
łalności Wydziału Wojewódzkiego.

R«da Wojewódzka dukoruła wyboru człon­
ków i zastępców Wydziału Wojewódzkiego. Na 
członków wybrane: dr. M. Kaplickiego, J. Skrzyp­
ka i Fr. Michulca, na zastępców: dr. M. Bro­
dzińskiego, Fi. Pec‘orka i irż. Wowkonowlcza. 
Następnie wybrano: delegata do Państwowej 
Rady Samorządowej i jego zastępcę, delegata 
i zastępcę do Rady Związku Rewizyjnego Sa 
morządu Teiytorialnego, 2 del-gatów do Woje 
wódzkiej Komisji Gszczędntściowo-Gddlużenio 
wej, delegrta i jego zastępcy do Rady P. Z. U. W , 
delegata i jego zastępcy do Rady Okręg. Związ­
ku Ochotniczych Straży Pożarnych, dr legata 
i jego zastępcy do Wojskcwei Komisji Rozpo 
znawczej, członków i ich zastępców do Woje­
wódzkiej Komisji Opieki Społecznej, oraz człon­
ków komisji: ogólno gospodarczej, rolnej, bu­
dowlano - komunikacyjnej, opieki społecznej 
i zdrowia publicznego.

Na propozycję kemisji ogólnogospodar­
czej uchwaliła Rada Wojewódika wnioski w na­
stępujących sprawach: 1) wpłaty podatku prze 
mysłowego w urzędzie skarbowym właś.iwym 
ze względu na miejsce wykonywania przemysłu, 
a nie w siedzibie przedsiębiorstwa; 2) należyte­
go i regularnego rozdziału dodatkow do pań­
stwowych podatków między jednostki samorzą­
dowe; 3) przyznania związkom samorząd do­
tacji lub pożyczki długoterminowej na spłatę 
zobowiązań b. gmin jednostkowych (zaległe wy­
nagrodzenia, dodatki mieszkaniowe i t. p.);
4) zwolnienia gmin z obowiązku wypłacania 
dodatków mieszkaniowych dla nauczycieli; 5) wy­
dania rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
samorządowej w sprawie gospodarki [gromad, 
z uwzględnieniem stosunków regionalnych; 6) 
w sprawie rychłego wypłacenia związkom samo­
rządowym sum należnych z tytułu dodatków 
komunalnych do podatków państwowyd ; 
7) w sprawie subwencii lub dogodnych peży-
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czek dla straży ogniowych; aj w sprawie wzię­
cia pod uwagę celowej odbudowy dochcdów 
komunalnych.

Na propozycję komisji rolnej uchwalono; 
1) wystąpić z postulatem przejęcia przez Skarb 
Państwa nieruchomości płatników większej włas­
ności, którzy prowadzą rabunkową gospodarkę, 
nie płacą podatków, przy czym egzekucja 
przeciw nim nie daje wyników; 2) w spra­
wie wyjednania kredytów z Funduszu Pracy na 
roboty mePoracyine i drogowe, które mogą za­
trudnić bezrobotnych wiejskich; 3) w sprawie 
wykupu gospodarstw dzierżawionych w powie­
cie mieleckim od Zakładu Naukowego im. 
Ossolińskich przez 400 droonych roiników.

Na wniosek Komisji Opieki Społecznej 
uchwalono m. in. rezolucje dotyczące: a) regu­
laminu wojew. Komisji Opieki Spoi.; b ) akcji 
opiekuńczo-zapobiegawczej w dziedzinie opieki 
spał.; c) przyśpieszenie rozciągnięcia na teren 
województwa krakowskiego mocy obowiązują­
cej rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
o zwalczaniu żebractwa i włóczęgostwa z dn. 
14 X 1927 (Dz. Urz. poz. o23).

Na propozycję Komisji Budowiano-Komu- 
nikacyjnej uchwalono rezolucję w sprawie:
1) przyśpieszenia robót na drogach B'ała--Stra- 
conka—Międzybrodzie, Szczyrk—Brenne—Wisła;
2) umożliwienie zw. samorząd, otrzymanie kre­
dytów na rozpoczęcie robót drogowych; 3) wy­
kończenie drogi Szczakowa—Bukowno; 4) s ta­
nu dróg i mostów w pow. gorlickim; 5) akcji 
zalesienia wyciętych powierzchni lasów i nie­
użytków.

Poruszano także sprawy: dróg w powiecie 
bialskim, obwałowania brzegów Wisłoki, prze­
dłużenia rurociągu gazowego wybudowanego 
przez .Poimin", zatrudnienia furmanów z Wołynia 
przy budowie drogi do Zakopanego, oraz po­
mocy dla mieszkańców gm. Paszczyna w pow. 
ropczyckim, których mienie zostało zniszczone 
pożarem.

Z w ojew ództw a poznańskiego.

Z atw ie rd zan ie  wyooru s ta ro s ty  krajow ego  
i zastępcy s taro s ty  krajow ego w Poznaniu. De­
kretem z 29 VIII 1936 r. Nr SS 83/5-1 minister 
spr. wewn. zatwierdził na podstawie art. V fl 
pkt. 1 ustawy z 19 V 1889 r. o ogólnym za­
rządzie kraju i o właściwości władz administra­
cyjnych i administracyjno sądowych w prowincji 
poznańskiej (Zb. ust. pr. str. 108) w brzmieniu 
rozp. Min. b. dzielnicy pruskiej z 12,VIII 1921 r. 
(Dz. Ci. poz. 421 z r. 1927) oraz na podstawie 
§ 10 tegoż rozp. — dokonany w dniu 22 VI 
1936 r. przez Poznański Sejmik Wojewódzki wy­
bór dotychczasowego starosty krajowego w Po­
znaniu Ludwika Begalego na to stanowisko na 
dalszy okres 6-letni.

Równocześnie dekretem z tej samej daty 
Nr SS. 83/1-5 zatwierdził minister spr. wewn

na podstawie § 22 rozporządzenia o zarządzie 
prowincjonalnego związku stanowego prowincji 
poznańskiej z 5 XI 1889 r. (Zb. ust. pr. str. 177) 
w brzmieniu rozp. Min. b. dzielnicy pruskiej 
z 19 XH 1919 r. (uz. CI.-z. Min. b. dz. pr. Nr 5, 
str. 95) dokonany w dniu 9 stycznia 1935 r. 
przez Poznański Sejmik Wojewódzki wybór se ­
natora R. P. dr. Zygmunta Głowackiego na sta­
nowisko zastępcy starosty krajowego w Po­
znaniu

Delegaci Poznańskiego Sejm iku W ojewódzkie­
go dc Rady Zw iązku Rewizyjnego Sam orządu l'e  
rytori& lnego. Poznański Sejmik Wojewódzki 
wybrał Apolinarego Jankowskiego, prezydenta 
m. Inowrocławia, na członka Rady Związku Re­
wizyjnego Samorządu Terytorialnego, a d-ra 
Zygmunta Czarneckiego z powiatu krotoszynsKie 
go— na jego zastępcę.

Z ZAGRANICY.
Czechosłowacka ustawa o obronie państwa.

(J). Zgromadzenie Narodowe Republiki 
CzechoslowacKiej uchwaliło na posiedzeniu z dnia 
13 maja b. r. ustawę o obronie państwa, ogło­
szoną w Zbiorze Ustaw i Rozporządzeń Pań­
stwa Czechosłowackiego Nr. 35 poz. 131.

Ustaw? czechosłowacka ujmuje zagadnie­
nia obronności kraju bardzo szeroko, gdyż pod­
ciąga pod zakres działania swoich przepisów 
wszystkie przedsięwzięcia tak wojskowe jak 
i inne (w szczególności planowe zużytkowanie 
zasobów gosDodarczych i wszelkich sił ludności), 
mogące służyć do zapobieżenia ewentualnemu 
zagrożeniu lub zamachowi na niepodległość i sa 
modzielność państwową, nienaruszalność granic, 
jedność ustrojową, formę demckratyczno-repu- 
blikanską lub bezpieczeństwo republiki czecho­
słowackiej. Na rzecz obrony państwa mogą 
być pociągnięci wszyscy do świadczeń osobi­
stych i rzeczowych.

Tak rząd jako całość jak i poszczególni 
jego członkowie zostali w zakresie swej kom 
petencji obciążeni odpowiedzialnością za termi­
nowe i należyte przygotowanie oraz zabezpie­
czenie obronności kraju zarówno w czasie po­
koju jak i w czasie wojny. Prace, związane 
z przygotowaniem obrony państwa, maja być 
wykonane już w czasie pokoju. Wszystkie orga­
na administiacji publicznej są zobowiązane do 
brania udziału w tej akcji—w ramach Instrukcyj, 
wydawanych przez Naiwyższa Roaę Obrony 
Państwa.

Niezależnie od tego poszczególne władze 
i organa publiczne mają przy sposobności speł­
niania swoich właściwych zadań dbać z urzędu 
o sprawy obrony. Jeżeli w postępowaniu przed
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sądami i władzami lub Ich organami mogłyby 
być podniesione jakieś okoliczności, które w in­
teresie obrony państwa powinny być utrzymane 
w tajemnicy, natenczas sąciy, władze i ich orga­
na są zobowiązane uczynić wszystko, by dana 
okoliczność nie została ujawniona. W przypad­
kach nieodzownej konieczności sądy i władze 
zostzly nawet upoważnione do odstępowania 
w tej mierze od odnośnych przepisów, regulu­
jących tryb postępowania.

Dla przygotowania i zorganizowania obro­
ny państwa powołuje ustawa do życia Najwyż- 

• szą Radę Obrony Państwa. Radzie przewodniczy 
prezes R. M. Członków Rady mianuje na wnio 
sek przewodniczącego Prez. Rzp. z pośród człon­
ków rządu. W obraaach bicrą udział z głosem 
doradczym — jako fachowcy w sprawach woj­
skowych — generalny inspektor sił zbrojnych 
i szef sztabu głównego. Przewodniczący może 
również powołać do wzięcia udziału w posie­
dzeniach Rady fachowców z innych dziedzin. 
Rada ma za zadanie dbać w szczególności o od­
powiednie przygotowanie mobilizacji gospodar­
czej kraju, zarowno w zakresie produkcji, obro­
tu, jak i komunikacji, opracowania wytycznych 
cila zapewnienia i dystrybucji odpowiednich sił 
roboczych na wypadek stanu wojennego, usta­
lić finansowy p'an wojenny, przepracowanie pla­
nu dostosowania sieci komunikacyjnej do zadań 
obrony kraju, ustalenie śrbdków dla przeciw­
działania wszystkiemu, coby mogło obronność 
kraju osraDiać, utrudniać lub uniemożliwiać, 
przygotowanie obrony powietrznej państwa, na­
szkicowania wskazówek co do wprowadzenia 
zagadnień obrony państwa do programów wy­
chowawczych oraz regulowanie Kor-peracj! po­
szczególnych gałęzi administracji państwowej 
w sprawach obrony kraju.

Obok Rady przewidziane zostało utworze­
nie międzyministerialnego Komitetu obrony pań­
stwa jako organu pomocniczego Rady, złożone­
go z przedstawicieli Prez. R, M., wszystkich mi­
nisterstw oraz kancelarii cywilnej. Dla odpo­
wiedniego podziału pracy w łonie komitetu 
przewiduje się tworzenie komisyj. Dla obsługi 
zarówno Nacz. Rady Obrony Państwa jak i Ko­
mitetu Obrony Państwa tworzy się pizy Mini­
sterstwie Obrony Narodowej Sekretariat Gene­
ralny Obrony Państwa.

Przedsiębiorstwa, zakłady i w ogóle jakie­
kolwiek urządzenia, które będą miały znaczenie 
dla obrony państwa, zostaną oznaczone bądź 
grupowo w drodze rozporządzeń, bądź też indy­
widualnie przez Ministerstwo Obrony Narodowej. 
Przy udzielaniu uprawnień na przedsięwzięcia, 
uznane za posiadające znaczenie dla obrony 
państwa, urzędy mają obowiązek stwierdzania, 
czy odnośna osoba, której uprawnienie ma być 
udzielone, jest państwowo zupełnie pewna; 
w przypadku ujemnym uprawnienie nie może 
być udzielone. Właściciel istniejącego już przed­
siębiorstwa, o ile zostanie uznany za p i ń&twowo 
podejrzanego, bęazie musiał ustanowić odpo­
wiedniego kierownika przedsiębiorstwa; w razie

gdyby i ten nie cieszył się pełnym zaufaniem 
państwowym, wówczus władza może właściciela 
bądź pozbawić koncesji, uprawnienia i t. p., 
bądź ustanowić dla danego przedsiębiorstwa 
zarząd przymusowy.

W przedsiębiorstwach uznanych za posia 
dające znaczenie dla obrony państwa nie mogą 
być również zatrudnione osoby państwowo nie­
pewne. Cudzoziemcy mogą być zatrudnieni tylko 
za uprzednią zgodą właJz wojskowych. Ograni­
czenia te odnoszą się także do członków orga­
nów zarządzających, nadzorczych i rewizyjnych 
odnośnych przedsiębiorstw.
i

Na właścicieli omawianych przedsiębiorstw 
może Ministerstwo Obrony Narodowej nałożyć: 
1) obowiązek dostarczania ścisłych danych do­
tyczących produkcji, posiadanych zapasów su­
rowca, środków napęoowych I t. p. oraz możli­
wości przemiany produkcji pokojowej na pro­
dukcję wojenną, 2) przymus posiadania zapasów 
surowca, środków napędowych i t. p., 3) obo­
wiązek zastosowania właściwych środków celem 
utrzymania w tajemnicy procesu produkcyjnego 
i otrzymywanych zeń rtzuifatów.

Niezależnie od tego przewiduje jeszcze 
ustawa t. zw. rejestrację przedsiębiorstw ważnych 
z punktu widzenia obrony państwa. Przedsię­
biorstwo może być zarejestrowane zasadniczo 
tylho za zgodą jego właściciela, w razie niewy- 
rażenia zgody przedsiębiorstwo może być zare­
jestrowane na podstawie decyzji Rządu. Podczas 
stanu wojennego (stanu zagiożenia państwa) 
decyduje o zarejestrowaniu wyłącznie Minister­
stwo Obrony Naronowej, przy czym ewentualna 
zgoda właściciela nie wchodzi w ogóle w rachu­
bę. Zarejestrowanie ma to znaczenie, że dane 
przedsiębiorstwo zostaje nastawione, zarówno 
co do urządzeń jak i wytwórczości, na produk­
cję związaną z obroną państwa; może przy tym 
dojść faż do przejęcia danej placówki gospodar­
czej pod zarząd administracji wojskowej

Daleko idące ograniczenia przewiduje usta 
wa dla strefy nadgraniczne), rejonów warownych 
i umocnionych, dalej dla obrotu bronią i am u­
nicją, obrotu aparatami fotograficznymi, kliszami 
i t. p. Na specjalne podkreślenie zasługują 
przepisy dotyczące wynalazków i patentów, 
Wynalazek zgłoszony w urzęazie patentowym 
nie może być bez zgody władz wypuszczony 
zagranicę, a na wniosek Ministerstwa Obiony 
Narodowej swobodne dysponowanie pi tentem 
w kraju może być ograniczone, — o ile nie zaj­
dzie konieczność pozbawienia wynalazcy paten­
tu w drodze wywłaszczenia.

W interesie obrony państwa może być za­
rządzony spis csOb i środków materialnych dla 
celów osobistych i rzeczowych świadczeń wo­
jennych. Odnośnym organom władzy przyznano 
prawo wkraczania do budynków, lokali prze­
mysłowych i handlowych oraz innych pomiesz­
czeń w celu dokonywania rewizji przechowy 
wanych przeamiotow pooprdających pod obowią­
zek świadczeń rzeczowych.
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Na wypadek ogłoszenia stanu wujennogo 
(stanu zagrożenia pańs1*^) przewiduje się utwo 
rżenie centralnego urzędu g spodarczego dla 
zawiadywania i dysponowania pizedmiotami po­
chodzącymi z świadczeń rzeczowych. Przy tym 
urzędzie zostanie ustanow!ona rada złożona z 
10 przedstawicieli rolnictwa, przemysłu, handlu, 
rzemiosła, górnictwa i przedsiębioistw komuni­
kacyjnych oraz z 10 przedstawicieli konsumen­
tów i świata robotniczego. Analogiczne rady 
działać będa, również przy urzędach wojewódzkich.

Wypada jeszcze nadmienić, iż ustawa prze 
widuje w przypadku zagrożenia państwa moż­
ność ustanowienia przy urzędach wojewódzKich 
osobnych komisarzy wojskowych, mających za 
zadanie zawiady wanie sprawami bezpieczeństwo, 
spokoju i porządku publicznego oraz zabezpie­
czenie dostaw dla armii.

Ustawa reguluje w kon:u  stronę f.nansową 
zagadnienia, ustanawia sankcje karne i t p.
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o k ó l n i k i e m  Nr .  44 z 7 V1J r. b.  p i s o w n i ę  t ę  p o l e c i ł  s t o ­
s o w a ć  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  z  d n i e m  1 w r z e ś n i a  1936. .

Ś r ó d  l i c z n y c h  w y d a w n i c t w ,  o m a w i a j ą c y c h  z a s a  dy 
n o w e j  p i s o w n i ,  w y r ó ż n i a  s i ę  p r a c a  prof .  dr .  K.  N i t s c h a  
p.  t. P i s o w n i a  p o l s k a ,  w y d a n a  p r z e z  K s i ą ż n i c ę — A t l a s .  
K s i ą ż k a  t a  s k ł a d a  s i ę  z  d w ó c h  c z ę ś c i .  P i e r w s z a  z a w i e r a  
s z c z e g ó ł o w e  i w y c z e r p u j ą c e  o m ó w i e n i e  z a s a d  n o w e j  
p i s o w n i ,  d r u g ą  z a ś  s t a n o w i  s ł o w n i k ,  o b e j m u j ą c y  35.000 
w y r a z ó w ,  z p o d a n i e m  i ch  o b o w i ą z u j ą c e j  p i s o w n i  i d z i e ­
l e n i a .

Pulda K arol PrftWO polityczne. G r u d z i ą d z
1935.

R a fu c z  Jó ze f:  Dawne prawo sądow e po lsk ie  w z a ­
rys ie .  W a r s z a w a  1936.

Tuliszkow ski J ó z e f  i n ż : Z ao p a trz e n ie  osiedli  w wo­
dą. 2- ga  c z ę ś ć  k s i ą ż k i  p.  t. „ P r z y g o t o w a n i a  d o  walki '* 
s t a n o w i ą c e j  11 t o m  p r a c y  p. t „ O b r o n a  p r z e d  p o ż a r a m i " .  
W a r s z a w a  1936.

W asilewski Leon : 0  d rogę  do soc ja l izm u i pokoju .
W a r s z a w a  1936.

Zajkow ski Jó ze f:  Wykładnia ustaw  wodług Pe trażyc-  
kiegO i wodług jego  t e o r i i .  O d b i t k a  z  W i l e ń s k i e g o  P r z e ­
g l ą d u  P r a w n i c z e g o .  W i l n o  1936.

Po lsk a  w c za s ie  wielkiej wojny (1914—1918) p o d
r e d a k c j ą  prof. M arcelego H andelsm ana. T o m .  111. H i s t o r i a  
e k o n o m i c z n a .  W a r s z a w a  1936.

Rocznik Prawniczy Wileński.  R o k  VIII  z a w i e r a  m i ę ­
d z y  i n n ym i  r o z p r a w y  i a r t y k u ł y :  1) prof. Stanisław a S ta ­
rzyńskiego: A n a l i z a  K o n s t y t u c j i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
z 23 k w i e t n i a  1935 r., 2) prof. Franciszka Kossowskiego: 
P r o t e s t  b u d o w l a n y  i p o w ó d z t w o  z a k a z o w e ,  3) prof. Bro­
nisław a Wróblewskiego: C z e ś ć ,  g o d n o ś ć ,  h o n o r ,  4) S tan isła ­
wa św ianiew icza: S z a b l o n o w y  o r az  z r a c j o n a l i z o w a n y  t yp
g o s p o d a r z e n i a ,  5) M ichała  Króla: P r ó b y  k o d y f i k a c j i  z a s a d  
m i ę d z y n a r o d o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p a ń s t w ,  6) A ndrzeja  
M ycielskiego: S zk i c  i d e o l o g i c z n e j  p o s t a w y  f a s z y z mu .

Rocznik S ta tys tyczny  W arszawy 1934. Z a r z ą d  m i e j ­
ski  w  m.  st  W a r s z a w i e .  W a r s z a w a  1936.

Spraw ozdan ie  z d z ia ła lnośc i  Związku Powiatów
R. P. n a  Z j a z d  g ł ó w n y  Z w i ą z k u  w e  L w o w i e  w  dn .  13,
14 i 15 w r z e ś n i a  1936 r. z a  c z a s  o d  3 l u t e g o  1935 r. 
t .  j. o d  z j a z d u  g ł ó w n e g o  w  K a t o w i c a c h .  W a r s z a w a  1936,

Ustawy i ro z p o rząd zen ia  z la t  1918 — 1934. T o m  111. 
R o k  1927 w e d ł u g  s t a n u  p r a w n e g o  z d n i a  1 s i e r p n i a
1936. W y d a w n i c t w o  M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i .  W a r ­
s z a w a  1936.

Walka ze zbójnictwem w XVIII w. w oświetleniu
p ro c e su  J a n o s ik a  *). R o z p r a w a  dr .  J. K r z y ż a n o w s k i e g o  
o p r o c e s i e  J a n o s i k a  w y w a r ł a  w r a ż e n i e  z a r ó w n o  w  ś w i ę ­
c i e  n a u k o w y m ,  j a k  i w  p r a s i e  c o d z i e n n e j ,  B a d a c z o w i  
k r a k o w s k i e m u  u d a ł o  s ię  b o w i e m  o d s z u k a ć  d o k u m e n t y ,  
d o t y c z ą c e  p r o c e s u  s ł y n n e g o  z b ó j n i k a  i s k o n f r o n t o w a ć  
w  t e n  s p o s ó b  l e g e n d ę  z r z e c z y w i s t o ś c i ą .

Z  p u n k t u  w i d z e n i a  s o c j o l o g i c z n e g o  i p r a w n e g o ,  
n a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  b u d z i  z a g a d n i e n i e  w a l k i  ze  
z b ó j n i c t w e m  k a r p a c k i m ,  t o c z o n e j  w  XVI I I  w.  p r z e z  w ł a ­
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e .  P r a c a  J ó z e f a  K r z y ż a n o w s k i e g o  d a j e  
w  tej  d z i e d z i n i e  d u ż o  i n t e r e s u j ą c e g o  m a t e r i a ł u ,  D o w i a ­
d u j e m y  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  o g o s p o d a r c z y m ,  s p o ł e c z -

*) Dr. Jó z e f  K rzyżan ow ski „P ro ces Ja n o s ik a - . W arszawa 1936.
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n y m  i p o l i t y c z n y m  p o d ł o ż u  z j a w i s k a ,  z w a n e g o  z b ó j n i c -  
t w e m .  „ R o z p r o s z o n e  p o  o b u  s t r o n a c h  g ór s k i e j  g r an i c y  
r u c h l i w e  b a n d y  r a b u s i ó w ,  s i l ne  l i c z b ą  u c z e s t n i k ó w ,  z ł o ­
ż o n e  z e  z b i e g ł y c h  w ł o ś c i a n  i żo łn i e r z} ' ,  z  m i e s z c z a n ,  
a n a w e t  p o d u p a d ł e j  s z l a c h t y ,  d o s k o n a l e  z o r g a n i z o w a n e ,  
p o s i a d a j ą c e  o p a r c i e  w  c a ł y c h  z a s t ę p a c h  c i c h y c h  p o m o c ­
n i k ó w  b y ł y  p r a w d z i w ą  p l a g ą  z a r ó w n o  z i e m  p o l s k i c h ,  j a ­
ko  t e ż  p r ow i n c y j  w ę g i e r s k i c h .  P r z e c i w k o  n i m  z w r a c a j ą  
• ię u c h w a ł y  s e j m i k ó w  s z l a c h e c k i c h  i k o n g r e g a c y j  k omi -  
t a t o w y c h ,  d e k r e t y  k r ó l e w s k i e  i z a r z ą d z e n i a  ż u p a n ó w ” . 
F a l a  z b ó j n i c k a  w z r a s t a ł a  w  e p o c e  w o j e n  i z a m i e s z e k ,  
s p r z y j a ł y  r o z w o j o w i  z b ó j n i c t w a  c z y n n i k i  t a k i e ,  j ak :  b l i ­
s k o ś ć  w a ż n y c h  s z l a k ó w  h a n d l o w y c h ,  g ó r z y s t o ś ć  a w i ę c  
n i e d o s t ę p n o ś ć  t e r e n u  i t. p.  A l e  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ę  z b ó j ­
n i c t w a  w i d z i  dr .  K r z y ż a n o w s k i  w  ó w c z e s n y c h  s t o s u n k a c h  
s p o ł e c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .  „ W z r a s t a j ą c e  u s t a w i c z n i e  
c i ę ż a r y  p a ń s z c z y ź n i a n e ,  w y z y s k  s t a r o s t ó w  i e k o n o m ó w ,  
n i e n a l e ż y t e  u r e g u l o w a n i e  k w e s t i i  r o b o c i z n ,  d a n i n  i w o l -  
n i zn ,  c o r a z  b a r d z i e j  p o s t ę p u j ą c y  p r o c e s  u b o ż e n i a  c h ł o ­
p ó w  d a w n i e j  s i l n y ch  g o s p o d a r c z o  i r o s n ą c e  s t ą d  n i e z a ­
d o w o l e n i e  w s i  — o t o  g r un t ,  n a  k t ó r y m  m o g ł o  s i ę  p r z y -  

P  j ą ć  i r o z w i j a ć  z b ó j n i c t w o .  Z w ł a s z c z a ,  że  r ó w n o l e g l e  
z c i ę ż a r a m i ,  w y p ł y w a j ą c y m i  z e  s t o s u n k u  p o d d a ń s t w a  
w z r a a t a ł y  c i ę ż a r y  p a ń s t w o w e ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w y b i e r a n i e  r e k r u t a  b u d z i ł o  s p r z e c i w  l u d n o ś c i 4' .

J a k  p o k a z u j ą  a k t y  p r o c e s o w e  J a n o s i k a ,  z b ó j n i c y  
o t r z y m y w a l i  p o m o c  z e  s t r o n y  l u d n o ś c i .  D o s t a r c z a n o  im 
s t r a w y ,  p r o c h u ,  kul ,  o d z i e ż y ,  u k r y w a n o  p r z e d  p o ś c i g i e m ,  
u ł a t w i a n o  u c i e c z k ę .  „ C h ę t n y m  o k i e m  p a t r z y l i  n a  J a n o s i ­
k a  i j e g o  b a n d ę  W o ł o s i  w y p a s a j ą c y  t r z o d y  n a  h a l a c h ,  
m i m o  i i  z b ó j n i c y  w y b i e r a l i  i m  s e r  i r z e za l i  o w c e ” . Co  
w i ę c e j :  z b ó j n i c y  d r o g ą  p r z e k u p s t w a  p o t r a f i l i  u z y s k a ć  
p o b ł a ż l i w o ś ć  w ś r ó d  u r z ę d n i k ó w  k o m i t e t o w y c h  i m i e j s k i c h ,  
a n a w e t  —  w ś r ó d  o f i ce rów!

B a n d y  z b ó j n i c k i e  b y ł y  d o s k o n a l e  z u i g a n i z o w a n e .  
D z i e l i ł y  s i ę  n a  p o m o c n i k ó w  i n a  „ t o w a r z y s z ó w ” ( t o c i i  
p r a e d o n i s " ) ,  „ T o w a r z y s z e m "  m o ż n a  b y ł o  z o s t a ć  t y lko  
p r z e z  z ł o ż e n i e  p r z y s i ę g i  n a  w i e r n o ś ć .  Z b ó j n i k  o b o w i ą ­
z a n y  b y ł  d o  p r z e s t r z e g a n i a  b e z w z g l ę d n e j  s o l i d a r n o ś c i  
i d o  z a c h o w a n i a  ś c i s ł e j  t a j e m n i c y .  „ T o w a r z y s z ó w ” n i e  
w o l n o  b y ł o  w y d a w a ć  —  n a w e t  n a  t o r t u r a c h .

W  t y ch  w a r u n k a c h  w a l k a  z e  z b ó j n i c t w e m  n i e  b y ł a  
o c z y w i ś c i e  ł a t w a .  M e t o d a ,  j a k i e j  u ż y w a ł y  w ł a d z e  a d m i ­
n i s t r a c y j n e ,  p o l e g a ł a  n a  o d s t r a s z a n i u .  J a k k o l w i e k  z b ó j n i c y  
u n i k a l i  r o z l e w u  k r wi ,  a z a b ó j s t w  d o p u s z c z a l i  s i ę  r z a d k o  
i b e z  p r e m e d y t a c j i  —  s ą d  k o m i t a t o w y  s k a z y w a ł  i ch  na  
ś m i e r ć  w  s t r a s z l i w y c h  i w y r a f i n o w a n i e  p o m y ś l a n y c h  m ę ­
c z a r n i a c h .  C i a ł a  s k a z a n y c h ,  d l a  o d s t r a s z e n i a ,  w y s t a w i  a n o  
n a  w i d o k  p u b l i c z n y .

A l e  t a  m e t o d a  z a w o d z i ł a  k o m p l e t n i e .  J a k  s t w i e r ­
d z a  „ S i m p l i c c i s s i m u s  w ę g i e r s k i ” : „ T r a f i a ł o  s ię ,  że  t en
co dz i s i a j  p r z y  w s t r ę t n e j  e g z e k u c j i  s t a ł  i p r z y p a t r y w a ł  
s i ę  j e j ,  n a z a j u t r z  b i e g ł  m i ę d z y  z b ó j c ó w  i s a m  r a b o w a ł ;  
d u ż o  t e g o  b y ł o  p r z y k ł a d ó w ,  ż e  s a m i  h a j d u c y ,  k t ó r y c h  z a ­
d a n i e m  b y ł o  ł a p a ć  z b ó j ó w  i w ł a d z o m  w y d a w a ć ,  s t a w a l i  
s i ę  z b ó j a m i ” . W  n i e s p e ł n a  m i e s i ą c  p o  e g z e k u c j i  n a  J a ­
n o s i k u  i j e g o  w s p ó l n i k a c h  — w ł a d z e  z n o w u  m u s i a ł y  r a ­
d z i ć  n a d  u k r ó c e n i e m  r o z w y d r z o n y c h  z b ó j n i k ó w ” . M a r ­
s z a ł e k  p o l n y  J a n  P a f f y  o s t r z e g ł  w ó w c z a s  w ł a d z e  k omi -  
t a t o w e ,  że  w  w y p a d k u  g d y b y  p o d r ó ż n i  n a  t e r y t o r i u m  
k o m i t a t u  p o n i e ś l i  z e  s t r o n y  z b ó j n i k ó w  j a k ą k o l w i e k  s z k o ­
d ę ,  u r z ę d n i c y  k o m i t a t o w i  z o s t a n ą  p o c i ą g n i ę c i  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i .  ( W ó w c z a s  z a p e w n e  p o w s t a ł a  z a s a d a  o o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  w ł a d z  l o k a l n y c h  i g m i n  za  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  p o d r ó ż n y c h .  E c h e m  tej  z a s a d y  b y ł  np .  § 34 u s t a w y  
g m i n n e j  z r. 1866 d l a  G a l i c j i ,  w  m yś l  k t ó r e g o  „ g d y b y  
k t o  p o n i ó s ł  s z k o d ę  z p o w o d u  z a n i e d b y w a n i a  p r z e z  g m i n ę  
o b o w i ą z k ó w ,  w z g l ę d e m  p o l i c j i  m i e j s c o w e j  n a  n i e j  c i ą ż ą ­
cy ch ,  w i n n a  g m i n a  p o n i e s i o n ą  s z k o d ę  w y n a g r o d z i ć " ) .

Z d o p i n g o w a n e  p r z e z  m a r s z  P a f f y  e g o  w ł a d z e  k o ­
m i t e t o w e  z o r g a n i z o w a ł y  s p e c j a l n e  o d d z i a ł y  h a j d u k ó w  do 
w a l k  ze  z b ó j n i k a m i .  N a  c z e l e  s t a l i  d z i e s i ę t n i c y ,  k t ó r z y  
mi e l i  s o b i e  p r z y d z i e l o n e  s p e c j a l n e  r e j o n y .  W y d a t k i  m i a ł  
p o k r y w a ć  s k a r b  k o m i t a t o w y .

A l e  w s z y s t k i e  t e  z a r z ą d z e n i a  n i e  w y t ę p i ł y  z b ó j ­
n i c t w a .  D o p i e r o  z c h w i l ą  u w ł a s z c z e n i a  c h ł o p ó w  i z n i e ­
s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  —  z a c z y n a  o n o  w y g a s a ć .  J e s z c z e  
w  p o ł o w i e  X I X  s t u l e c i a  o d b y ł  s i ę  n a p a d  z b ó j n i k ó w  n a  
z a k ł a d y  k ą p i e l o w e  w  S m o k o w c u .  N a  R u s i  P o d k a r p a c k i e j

o d ż y ł o  z b ó j n i c t w o  j e s z c z e  p o  w o j n i e  ś w i a t o w e j ;  z j a w i ł  
s i ę  tu b o h a t e r  n o w e j  l e g e n d y ,  N i k o ł a  S z u h a j ,  k t ó r y  „ z i e ­
l o n ą  g a ł ą z k ą "  o d g a n i a ł  s i ę  kul  i k t ó r e g o  z a b i ć  m o ż n a  
b y ł o  t y l k o  „ s r e b r n y m  p o c i s k i e m ” .

Dr. W . Naianson

C Z R S O P l S M f l .
Łiulutyn Po lsko  - U kraiński .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  

Nr  36. S p r a w a  n o r m a l i z a c j i .  W łodzim ierz Bączkowski'. 
„ W i e k  X I X ” a z a g a d n i e n i e  n a r o d o w o ś c i o w e .  M . j łn d ru -  
siak’. U k r a i ń s k i  r u c h  n a r o d o w y  i k o n s p i r a c j a  P o l a k a  w  G a ­
l icj i  w  1. 1. 30 i 40.X I X  w.  Z  dzi  e j ó w  u t w o r z e n i a  p a ­
t r i a r c h a t u  p r a w o s ł a w n e g o  w  P o l s c e .  N r  37.  M.  D ańko: 
O l i g a r c h i a  m o s k i e w s k a  i r u c h  n a r o d ó w  u c i e m i ę ż o n y c h .  
Borys O lchiwśki' L e n i n  o U k r a i n i e .  Este: C o ś  n i e c o ś  w  s p r a ­
w i e  u k r a i ń s k i e j  „z i nne j  b e c z k i ” .

Czasopismo T echniczne .  W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  
Nr  17. M e m o r i a ł  w y s t o s o w a n y  d o  P a n a  P r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w  w  s p r a w i e  r o b ó t  i n w e s t y c y j n y c h .

Gaz i Woda. K r a k ó w ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  8. In ż , S ta-  
nisław  W ajnarow icz: O  u s t a l e n i e  z a s a d  z a r z ą d z a n i a  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a m i  m i e j s k i m i .

Gazeta  Sądowa W arszaw ska .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  
Nr  3 5— 36. Aleksander M og iln ick i: P o s t u l a t y  r e f o r m y  p r o ­
c e s u  k a r n e g o .  Jó ze f L itw in:  P r z y c z y n e k  do  k w e s t i i  m o c y  
w s t e c z n e j  u s t a w.

Głos Adwokatów. K r a k ó w ,  m i e s i ę c z n i k  N r  VII .  
A dw . dr E m il M erz: P o d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u  p r z e s t ę p s t w  
k o m u n i s t y c z n y c h  z ar t .  97 k. k.

Głos Gminy I Gromady W iejskiej .  W a r s z a w a ,  d w u ­
t y g o d n i k  Nr  15/16, M ich a ł Ćwlkowskl: W ó j t  j a k o  p r a c o w ­
n ik  s p o ł e c z n y .  M gr. J ó z e f  Banaś: N a d o b o w i ą z k o w e  u t r a ­
p i e n i e  s e k r e t a r z y  g m i n n y c h .  N r  17. W acław  W iercioch: 
W y r a z  s t o s u n k u  P r e m i e r a  S k ł a d k o w s k i e g o  d o  ws i .  Mgr. 
J ó z e f  Banaś: Z b y c i e  n i e r u c h o m o ś c i  g r o m a d z k i e j .  G :  N o w e  
c i ę ż a r y  n a  s a m o r z ą d  g m i n n y .  P. :  W  s p r a w i e  s y t u a c j i
b u d ż e t o w e j  gmin .

Głos P raw a .  L w ó w ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  1 —  3. ©r  
A nzelm  Lułw ak: K o n s t y t u c j a  l u d z k i e g o  w s p ó ł ż y c i a .  M anfred  
Lachs: B o j k o t  —  s a n k c j a  ma s .

Głos Sądownictwa. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  N r  9. 
K azim ierz F leszyński: S z k o ł a  p r a w a  i s z k o ł a  ż yc i a .  Dr 
H enryk Zahorski' U w a g i  n a d  d y s k u s j ą  o p o l i t y c e  k a r n e j .  
W . ózaw fow ski: P o z b a w i e n i e  i o g r a n i c z e n i e  w ł a s n e j  wo l i  
n a  Z i e m i a c h  W s c h o d n i c h  R z p l i t e j  P o l s k i e j .  Stanisław  
Czerwiński: D o m y  i k o l o n i e  p r z e j ś c i o w e  d l a  z w o l n i o n y c h  
w i ę ź n i ó w .  Dr A lfred  Eimer: P a t r o n a t  w  s ł u ż b i e  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i .

G ospodarka  Narodowa. W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  
Nr  16— 17. W ładysław  Grabski: O b n i ż e n i e  s t o p y  p r o c e n ­
t o w e j .  A nton i W iąz: „ R e w o l u c j a  F r a n c u s k a ” .

Kronika Warszawy, W a r s z a w a ,  k w a r t a l n i k  N r  1— 2. 
E . S trzelecki: P o t r z e b a  p r a c  b a d a w c z y c h  o r e g i o n i e  W a r ­
s z a w y .  Stanisław  R ych liński:  W a r s z a w a  j a k o  s t o l i c a  g o s p o ­
d a r c z a  i k u l t u r a l n a  k r a ju .  A . P,: L u d n o ś ć  c z t e r e c h  p o ­
w i a t ó w  p o d w a r s z a w s k i c h  p o d  w z g l ę d e m  d e m o g r a f i c z n y m  
i z a w o d o w y m .  E ■ B udziszew skls D o w ó z  g ł ó w n y c h  a r t y k u ­
ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  d o  W a r s z a w y .

Nft P o s te ru n k u .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  N r  36.  W .M a ­
jew ski. sędzia  S . O :  P o s t ę p o w a n i e  k a r n e ,  s ą d o w e  i k a r n o ­
a d m i n i s t r a c y j n e  i u d z i a ł  w  n i c h  po l i c j i .

Polityka Narodów. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k .  T o m V l H ,  
z e s z y t  1. Ziem ski: D e m o k r a t y c z n o ś ć  n o w e j  K o n s t y t u c j i
Z.  S.  R.  R. a r z e c z y w i s t o ś ć  s o w i e c k a .  W iktor Podoskh  
H i s t o r y c z n o - s p o ł e c z n e  t ł o  „ N o w e g o  L ą d u ” .

P o lsk a  G o spodarcza .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  Nr  37.
W.: N o w e  p e r s p e k t y w y  w a l k i  z b e z r o b o c i e m .  A nton i

Jabłonowski: U r e g u l o w a n i e  s p o s o b ó w  i w a r u n k ó w  u b o ju .

Polsk i  P ro c e s  Cywilny. W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  
Nr  16— 17. M arian Waligórski; O  z a w i s ł o ś c i  p r a w n e j .

P r a c a  i Opieka Spo łeczna .  W a r s z a w a ,  k w a r t a l n i k  
N r  2. Inż, A ndrze j M azurkiew icz: Z a s a d y  s z wa j  car* ki ej
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o r g a n i z a c j i  „ b e z p i e c z e ń s t w a  p r a ć y .  A ndrzej Jarzym ski:  F u n ­
d a c j a  a  z a d a n i a  o p i e k u ń c z o - s p o ł e ć z n e  gmi n .  H a
M i ę d z y n a r o d o w o  w ł ó c z ę g o s t w o .

Pracow nik  Sam orządowy. W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  
N r  17. Jerzy  W en  de l: W  p o s z u k i w a n i u  p o l s k i e j  i d e i  g o ­
s p o d a r c z e j .  B . W a  N a  m a r g i n e s i e  p r o j e k t ó w  s a m o r z ą d o ­
w y c h  u s t a w  p r a c o w n i c z y c h .  O byw ateli G m i n y  n ie  m o g ą  
p o k r y w a ć  d e f i c y t ó w  s a m o r z ą d u  p o w i a t o w e g o .  Jan ina  
Karasiówna: W y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  w  Ital i i .

P rz e g lą d  Organizacji  . W a r s z a w a , m i e s i ę c z n i k  Nr  8— 9 
M gr , K azim ierz B arlińskłi M a r n o t r a w s t w o  w  b i u r o w o ś c i ,  
j e g o  ź r ó d ł a  i j e g o  u s u w a n i e .  P rof. dr Lech NiemojeWs^i: 
A r c h i t e k t u r a  w o b e c  z a d a ń  o r g a n i z a c j i  p r a c y  b i u r o w e j .  
F ranciszek Ja źw iń sk i• M a s z y n y  b i u r o w e .  M igo ta j O m eliano- 
w icz: K a r t o t e k i .  S te fan  M uczkow skh  F o r m u l a r z e .  Inż. A le ­
ksander Bajkotoski’ G o s p o d a r k a  d r u k a m i  i m a t e r i a ł a m i  b i u ­
r o w y m i .  M gr. K azim ierz B arlińsk i'* B i ur o  u s p r a w n i e ń .  D r 
M . K ałuski: P o d s t a w y  o r g a n i z a c j i  a p a r a t u  b u d ż e t o w e g o .  
W ł.B a liń sk i:  P o d s t a w y  o r g a n i z a c j i  r e j e s t r a t u r y  i a r c h i ­
w u m .

P rz e g lą d  P r t s y .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k ,  T o m  VII,  
z e s z .  5. R e w i z y t a  G e n e r a l n e g o  I n s p e k t o r a  S i ł  Z b r o j n y c h  
g e n .  d yw .  E d w a r d a  Ś m i g ł e g o - R y d z a  w e  Fra nc j i .

Reklama. W a r s z a w a ,  d w u m i e s i ę c z n i k  Nr  3. M ie­
czysław  Fularskl’ T u r y s t y k a  j a k o  d z i a ł  g o s p o d a r k i  n a r o d o ­
w e j ,  Stefan  Ł o i : K a r t a  z  d z i a ł a l n o ś c i  p r o p a g a n d o w e j  P a ń ­
s t w a .  D r T Z i e l i ń s k i :  R o l a  p r o p a g a n d y  w  o r g a n i z a c j i
t u r y s t y k i  m a s o w e j .  Ignacy M oraw ski: S z l a k  m o r s k i  a r e ­
k l a m a .

Sam orząd .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  N r  36. P rze -
teckh  Z m i a n y  w  f i n a n s a c h  s a m o r z ą d o w y c h  ( a r t y k u ł  d y ­
sk u s y j ny ) .  O.: J e s z c z e  w  s p r a w i e  m o r a l n o ś c i  p o d a t k o w e j  
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .  S . S - k i : W y d a t k i  s a m o ­
r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o  n a  p o p i e r a n i e  r o l n i c t w a .  Nr  37, 
Elbci N i e d o s t a t e c z n a  k o n t r o l a  g o s p o d a r k i  g m i n n e j .  A . Cb.i 
L u d o w e  s z k o ł y  r o ln i c z e .  H . M oszyński: F i n a n s e  i z b  r o ln i ­
c z y c h .  B,  K D a W  o b r o n i e  d o b r e g o  i m i e n i a  p r a c o w n i ­
k ó w  g m i n n y c h .

S ta ty s ty k a  Pracy .  K w a r t a l n i k ,  R o c z n i k  X V  z e s z y t  
2. P r o j e k t  w n i o s k ó w  w  s p r a w i e  r e o r g a n i z a c j i  s t a t y s t y k i  
b e z r o b o c i a  w  P o l s c e .  C z ę ś ć  t a b l i c o w a  k w a r t a l n i k a  d o ­
s t a r c z a  a k t u a l n y c h  d a n y c h  l i c z b o w y c h  z n a s t ę p u j ą c y c h  
d z i e d z i n :  s t a n  z a t r u d n i e n i a ,  o b r ó t  r o b o t n i k ó w  w  p r z e ­
m y ś l e  p r z e t w ó r c z y m ,  w  g ó r n i c t w i e  i h u t n i c t w i e ,  p o ś r e d ­
n i c t w o  p r a c y  w o j e w ó d z k i c h  b i u r  F u n d u s z u  P r a c y  i i ch  
e k s p o z y t u r ,  w ę d r ó w k i ,  z a r o b k i  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  
i r o b o t n i k ó w .  S t r a j k i  i l o k a u t y  w  r. 1935.  U b e z p i e c z e n i a  
s p o ł e c z n e .

Sam o rząd  Miejski. W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  N r  18, 
Dr J ó z e f  Z a w a d zk i: S a m o r z ą d  s t o l i cy ,  S t. Dębou)$ki'. A k c j a  
o d d ł u ż e n i a  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  S t. Stęplewski'- 
L i c z b a  p r z e d s i ę b i o r s t w  m i e j s k i c h  i w y n i k i  i ch  f i n a n s o ­
w e j  d z i a ł a l n o ś c i  w  r. 1934/35.

Śląakle «it idomośc! S ta tys tyczne .  Z e s z y t  8 (  r ok  Ul).
m i e s i ę c z n i k .  Z e s z y t  t e n  p o d a j e  w  ź r ó d ł o w o  o p r a c o w a ­
n y c h  t a b l i c a c h  n a j n o w s z e  d a n e  z z a k r e s u  s t a t y s t y k i  l u d ­
no ś c i ,  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i a d m i n i s t r a c j i  w o j e w ó d z t w a  
ś l ą s k i e g o .

Śląsk ie  Wiadomości G ospodarcze .  K a t o w i c e ,  d w u -  
t y g o d n i k  Nr .  16. M . Kamieniecki: J a k  n a l e ż y  r o z u m i e ć
i s t o s o w a ć  p r z e p i s y  z r z e s z e n i o w e ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  ar t .  
69 p r a w a  p r z e m y s ł o w e g o .  D r L . Lam pell O  s p r z e d a ż y  
n a  r a ty .

Wiadomości Drogowe. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  N r  I I I .  
Inż. J e r zy  K rólikow ski' D r o g i  w  Be lg i i .  In ż. P iotr Jarosietolcz: 
P r z e b u d o w a  d r og i  p a ń s t w o w e j .  N r  8. P o d  Z a l e s z c z y k a m i .

Wileński P rzeg ląd  Prawniczy, W i l n o ,  m i e s i ę c z n i k  
N r  9. S te fan  Plichi R e f o r m a  p r a w a  o r e g u l a c j i  u r o d z e ń  
w  Z.  S,  S. R a

Ziemia. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  N r  7-8. M arian  
M a ły szy ń sk h  R o z w ó j  t e r y t o r i a l n y  K s i ę s t w a  Ł o w i c k i e g o .

Życie U rzędnicze .  W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  N r  10. 
D e k l a r a c j a  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z a .  R e f e r a t  w i c e p r e z e s a  
kol. Józe fkow icza  M ariana  w y g ł o s z o n y  w  dn .  6 w r z e ś n i a  
1936 r. n a  n a d z w y c z a j n y m  p l e n a r n y m  p o s i e d z e n i u  Z a ­
r z ą d u  G ł ó w n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o ­
w y c h ,  j a k o  z a g a j e n i e  d o  d y s k u s j i  n a d  p r o j e k t e m  d e k l a ­
r ac j i  g o s p o d a r c z e j  i s p o ł e c z n o - z a w o d o w e j  o r a z  n a d  p r o ­
j e k t e m  u s t a w y  u p o s a ż e n i o w e j .

Boton Und Eison. B e r l in ,  d w u t y g o d n i k  Nr  16. Dr 
ing. A . Qul\ G e t r e i d e s p e i c h e r  in S t a m m e r s d o r f  b e i  W i e n .

Deutsche  Bauzeitung.  Be r l in ,  t y g o d n i k  N r  37.  D r
mg. Georg W re de: D i e  K l e i n s i e d l e r s t e l l e  a u f  d e r  R e i c h s g a r -  
t e n s c h a u .

Der O em eindetag .  Be r l i n ,  d w u t y g o d n i k  N r  16. Dr, 
Delius: D i e  E n t w i c k l u n g  d e r  P e r s o n a l a u s g a b e n  b e i  d e n
G e m e i n d e n .  Prof. dr Jung: D e r  B u r g e r m e i s t e r  u n d  d i e
G e m e i n d e f i n a n z e n ,  j

Reichsverw al tu n g sb la t t .  Ber l in ,  t y g o d n i k  N r  34. 
Dr. P a u l Schulze*. Z w e i  S t r e i t f r a g e n  a u s  d e r  P r a x i s  d e s  
E i n z e l h a n d e l s s c h u t z g e s e t z e s .  Dr Zehrfeld: D e r  H a u s h a l t -  
p l a n  a i s  s c h ó p f e r i s c b e r  v e r w a l t u n g s a k t .  N r  35. D r  
Edgar Dackweiler: D i e P o l i z e i  i m  n e u e n  S t a a t .  Regierungsrał 
Rohne: V o m  n e u e n  G e i s t  in d e r  P o l i z e i v e r o r d n u n g .  D r
Z en ke : Z u s t a n d i g k e i t  d e r  S o n d e r p o l i z e i  i m Z w a n g s g e l d -  
v e r f a h r e n .  Dr. Nass: V e r w a l t u n g s e r f a h r u n g  u n d  V e r w a l -
t u n g s r e c h t .  Regierungsassessor Kramer: D i e  R e c b t s s c h u t z l a g e  
d e r  d e u t s c h e n  M i n d e r h e i t  in P o l e n .

*
Die S t id te re in ig u n g .  Feudi i i g fcn ,  d w u t y g o d n i k  N r  16. 

Ing. dr Herm ann D u lh o ff:  R a m p f  d e m  S t r a s a e n s c h m u t z .  
Dr Eugen Barlh: D i e  S t a d t e r e i n i g u n g  i m  n e u e n  P a t e n t -  
g e s e t z .

REDAKTOR: F R A N C IS Z E K  K A U FM A N .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

m ie s ię cz n ie  z p rz e sy łk ą  zł. 3.—

k w arta ln ie  .  .  zł. 9.—

Dla u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  I sa m o rz ą d o w y c h :  

m ie s ię cz n ie  z p rz e sy łk ą  zł. 2.50.

k w a r ta ln ie  .  „ zł. 7.50.

C ENA O G Ł O S Z E f l :

s t r o n a V. V. % ‘/ i.

zł 300 160 85 45 25

Za te rm in o w y  d r u k  o g ło sz e ń  A d m in is t r a c ja  nie o d p o w ia d a  
K o n to  c z e k o w e  P K O .  30192 

K o n to  p o c z to w e  K a r to te k a  N2 6 (d o  s u m y  50 zł.).

RE D A K C JA  I MDMINISTR.: W A R SZ A W A — TRĘBACKA 11. TEL. R EDAK C JI 606-17; TEL. ADMINISTRACJI 606-14. 

REDAKTOR NACZ. PRZY j M U JE  C D  GO DZ. 10 - 1 2 .  R E D A K C JA  R Ę K O P ISÓ W  NIE ZW RACA.

DRUK. .G A Z .  ADM. 1 P. P / ,  W ARSZAW A. T RĘBA CKA 11.


